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PODZIAŁ PRACY 
w ©bozie socjaEshczoyin

ZDZISŁAW RURARZ

Wiadomo, że międzynarodowy po
dział pracy realizuje się poprzez 
wymianę towarową. Czy wobec te
go możemy dziś mówić o ukształto
waniu się, względnie kształtowan.u 
się, międzynarodowego socjalistycz
nego podziału pracy?

Wydaje się, że z całą pewnością 
możemy mówić o kształtowaniu się 
tego podziału, a nawet w pewnym 
sensie już o jego ukształtowaniu się, 
Niezależnie bowiem od błędów po
pełnionych poprzednio w rozwoju 
gospodarki narodowej krajów de
mokracji ludowej, zarówno na we
wnątrz jak i .na zewnątrz, nie moż
na zaprzeczyć, że w okresie tym 
kształtował się międzynarodowy so
cjalistyczny podział pracy. Kształto
wanie to mogło być nie zawsze do
skonałe i konsekwentne, ale z pew
nością nie było żywiołowe. Wpraw
dzie nie wykorzystano w pełni ist
niejących warunków, na co nie poz
walały autarkiczne tendencje roz
woju gospodarki w poszczególnych 
krajach socjalistycznych, ale praw
dą jest, że proces powstawania no
wego systemu międzynarodowego 
podziału pracy trwał i dokonywał 
się nawet wbrew tym błędom.

Przesłanką tego procesu są zmia
ny polityczne, jakie nastąpiły w wy
niku II wojny światowej i powsta
nia Chińskiej Republiki Ludowej. 
Stały się one czynnikiem wyzwala
jącym i kierującym procesami eko
nomicznymi, kształtującymi wspom
niany podział pracy.

Niemniejsze znaczenie miały prze
słanki ekonomiczne. Układ stosun
ków ekonomicznych między krajami 
socjalistycznymi w sensie wzajem
nych potrzeb jest niezwykle korzyst
ny. Głównym zaś ogniwem w tym 
układzie jest ZSRR. Fakt ten ma za
sadnicze znaczenie dla poszczegól
nych krajów socjalistycznych.

Aby to zrozumieć, warto posłużyć 
się pewną analogią. Wiadomo, że 
najpotężniejszym krajem w świecie 
kapitalistycznym są USA, od któ
rych w poważnym stopniu zależy 
kształtowanie się koniunktury świa
towej i rozwój reszty Krajów kapi
talistycznych. USA zajmują jednak
że niekorzystną pozycję właśnie w 
stosunku do tej reszty krajów w sen
sie struktury wzajemnego popytu i 
podaży. Polega to na tym, że USA z 
eksportera wielu surowców stały się 
ich importerem, co spowodowało 
nieuzasadnione kosztami produkcji 
ich podrożenie, zwłaszcza w okre
sach gorączkowych zakupów. W za
kresie żywności i surowców pocho
dzenia rolnego (bawełna) USA od
grywają na światowym rynku rolę 
deterioracyjną (sprzedaż za walutę 
krajową na warunkach kredyto
wych, niższe ceny) w stosunku do 
pozostałych kapitalistycznych kra- 
jów-eksporterów podobnych towa
rów. Zaś eksport wyrobów gotowych 
z USA 3,3 krotnie przewyższa ich 
import.

Sytuacja więc przedstawia się na
stępująco: USA mają silnie dodatni 
bilans handlowy w wyrobach goto
wych, lekko dodatni w surowcach i 
w półfabrykatach (stwierdzenie to 
opiera się na danych za 1957 r., kie
dy tb eksport paliw w USA był bar
dzo wysoki) oraz ujemny w żywnoś
ci i napojach. W rezultacie USA po
siadają wysoki dodatni bjlans han
dlowy w ogóle. Zniwelowanie tej 
nadwyżki jest na razie nierealne.

Taki układ stosunków w świecie 
kapitalistycznym powoduje, że kra
je wysoko rozwinięte natrafiają na 
duże trudności zbytu swych artyku
łów w USA, a niczym innym (z Wy
jątkiem Kanady) w zasadzie nie dy
sponują. Kraje zaś słabo rozwinięte 
natrafiają na niemniejsze trudności 
zbytu swych towarów w USA (rów
nież w pozostałych wysoko rozwi
niętych krajach), co hamuje ich 
tempo wzrostu, a to z kolei wpły
wa na zawężanie ich możliwości im
portowych, głównie w sprzęcie in- 
yvestycyjnym, na którego zbycie za-

Stan ten mógłby ulec zmianie, 
gdyby kraje rozwinięte zaczęły na 
szeroką skalę eksportować kapitały 
do krajów słabo rozwiniętych. Jak 
wiadomo, obecny poziom eksportu 
kapitałów jest bardzo niski w sto
sunku do popytu i nic nie wskazu
je na to, aby najbliższa przyszłość 
wniosła tu coś nowego. Praktycznie 
tylko dwa kraje kapitalistyczne są 
obecnie w stanie eksportować kapi
tał na większą skalę: USA i NRF. 
Jeśli chodzi o USA, to — jak same 
przyznają, eksportują go prawie 
10-krotnie mniej niż powinny, a 
NRF nawet ją pod tym względem 
„wyprzedza". Po to, żeby osiągnąć 
odpowiedni poziom eksportu kapi
tałów, trzeba by W poważnej mie
rze zrezygnować ze zbrojeń, a to nie 
leży u podstaw polityki tych kra
jów.

Ostatecznie USA nie bardzo chcą 
handlować z resztą świata kapitali
stycznego, albo chcą czynić to jna-!. 
czej, niż- tego sobie życzą ich part
nerzy, przy tym obrót nietowarowy 
podtrzymują w niedostatecznym 
stopniu.

A zatem rc^a USA w międzynaro
dowym kapitalistycznym podziale 
pracy pozostawia wiele do życzenia, 
a czasami jest nawet deterioracyj- 
na. Przykładem tego są kryzysy i 
recesje, których niektóre kraje ka
pitalistyczne mogłyby uniknąć, lub 
co najmniej nie tak dotkliwie od
czuć, gdyby nie brały one swego 
początku w USA.

Nic też dziwnego, że po okresie 
zachwytów nad wyższością gospo
darki kapitalistycznej przyszedł o- 
kres narzekań i niezadowolenia. Co
raz częściej zaczyna się mówić o 
sprawach, o jakich jeszcze rok temu 
nikomu się nie śniło. W NRF pyta
ją „Was ist mit Amerikas Wirt- 
schaft?" 1 coraz mniej ufają w swój 
„Wirtschaftswunder". Bardziej od 
Niemców zaniepokojeni Anglicy do
radzają USA różne „prescriptiones 
for recovery" i chcą wiedzieć kon
kretnie, czy ... ist the recession s 
end in sight?".

Cytowane tutaj słowa nie są wy
mysłem autora, ale pochodzą z 
dzienników zachodnio - europej
skich, które roją się od tego rodza
ju publicystyki. Kraje te wiedzą do
brze, czym im grozi dalszy rozwój 
tej sytuacji i gorączkowo zaczynają 
szukać z niej wyjścia. Planuje się 
więc różne „ofensywy" gospodarcze 
i temu podobne akcje, które jak do
tąd nie wychodzą poza sferę życzeń. 
Rzecz jasna, powoduje to z kolei 
próby docierania do sedna sprawy 
i tu autorzy dochodzą często do nie
oczekiwanych refleksji.

Najlepiej ilustrował to artykuł 
Financial Times poświęcony misji 
Macmillana w-Waszyngtonie i Ot
tawie, w którym czytamy: „...jakie 
tc tragiczne, gdy niepotrzebnie poz
wala się na wyśliznięcie /się z rąk 
krajów wolnego świata ich prze
wodnictwa gospodarczego. Na żad
nym odcinku działalności ekono
micznej ich potęga nie jest ani w 
pełni, ani definitywnie zmobilizowa
na. Mimo błędów, których nie prze
kreślają nawet sputniki, system ko
munistyczny organizuje swe stosun
ki ekonomiczne z o wiele większą 
korzyścią".

Jak widać, wysiłki nasze w kie
runku oparcia naszych stosunków 
ekonomicznych na najbardziej ko
rzystnych podstawach znajdują u- 
znanie nawet jv kołach, których nie 
można posądzać o popieranie tych 
wysiłków. Skuteczność ich opiera 
się zaś na przytaczanym już fakcie 
zajęcia przez ZSRR centralnej pozy
cji w międzynarodowym podziale 
pracy świata socjalistycznego. Tezę 
tę nie Jirudno udowodnić.

ZSRR jest olbrzymim rynkiem i 
choć obecnie zajmuje tylko 6 miej-

Nieuzasadnione
- TERESA PAŁASZEWSKA — BRONISŁAW KASZA

N
ie trzeba-chyba nikomu 
przypominać jak wiele 
nadziei wiązaliśmy i 
wiążemy z rozwojem 
samodzielności przedsię
biorstw, z głębszym za

interesowaniem ich załóg Cynikami 
ekonomicznymi produkcji, z rodzą
cą się na tym tle konkurencją po
między poszczególnymi zakładami. 
Nie trzeba też przypominać jąk waż- ’ 
ne miejsce sprawy te zajmują w 
uchwalonych niedawno Wytycznych 
Rozwoju na lata 1959—1960.

Obok nadziei nie brak jednak i 
obaw. Czy samodzielność zostanie 
we właściwy sposób wykorzystana? 
Czy zainteresowanie załóg wynika
mi produkcji nie będzie się wyra
żało jedynie w pogoni za bardziej 
rentowną produkcją i wszelkiego 
rodzaju intratnymi kombinacjami? 
Czy „walka konkurencyjna" przy- 
bierze właściwe, przez wszystkich 
oczekiwane formy, wyrażające się 
przede wszystkim w trosce o jakość 
produkcji i dostosowanie jej profi
lu do potrzeb społeczeństwa?

Nie można już dzisiaj w sposób 
wyczerpujący odpowiedzieć na te 
pytania. Proces bowiem pogłębiania 
samodzielności przedsiębiorstw nie 
jest jeszcze zbyt zaawansowany, a 
ekonomiczne warunki pracy nie są 
jeszcze w pełni uregulowane. Ze 
względu jednak na wagę zagadn:e- 
nia warto przeanalizować wpływ 
pierwszych, nie wielkich jeszcze 
przejawów samodzielności i konku
rencji na pracę przedsiębiorstw oraz 
dostosowanie profilu ich produkcji 
do potrzeb konsumentów. Zrobimy 
to na przykładzie zakładów prze
mysłu cukierniczego, które w po
równaniu z innymi dziedzinami wy
twórczości pracują w stosunkowo 
dobrze unormowanych warunkach.

SPOŻYCIE I PRODUKCJA
Rozwój spożycia wyrobów cukier- 

.ty 

kim tylko stopniu odpowiada wiel
kości i faktyczr*mu tempu, wzrostu 
zapotrzebowaniu rynku. Wpływają 
na to przede wszystkim ograniczone 
możliwości przemysłu cukiernicze
go, zarówno w dziedzinie zwiększe
nia mocy produkcyjnej, jak i zaopa
trzenia w surowce importowane. W 
rezultacie ciągle jeszcze na rynku 
daje się odczuć niedobór wyrobów 
cukierniczych, szczególnie czekola
dowych, czego dowodem są częste 
kolejki, brak wielu towarów w 
sklepach itp.

Stanowi temu nie przeczy wystę
powanie nadmiernych remanentów 
niektórych wyrobów w aparacie 
handlowym. Są one bowiem spowo
dowane nie ich nadmierną podażą, 
lecz zazwyczaj niewłaściwą jakoś
cią tych towarów, wynikłą z winy 
czy to producentów, czy aparatu 
dystrybucyjnego. Pewną rolę od
grywa tu również polityka cen, nie: 
dostatecznie uwzględniająca aktual
ną sytuację rynkową.*)

Głównym dostawcą wyrobów cu
kierniczych na rynek jest państwo
wy przemysł cukierniczy, pokrywa
jący ok. 80% łącznego spożycia. Po
zostałe 20% wyrobów dostarczają: 
przemysł terenowy, Związek Spół
dzielczości Pracy, „Społem", „Sa
mopomoc Chłopska" i Zrzeszenie 
Przemysłu Prywatnego.

Przemysł państwowy skupia 2C 
fabryk, rozmieszczonych na terenie 
całego kraju, .Czołowymi przedsię
biorstwami. przemysłu cukierniczego 
są warszawskie zakłady im. „22 
Lipca (dawniej E. Wedel) i kra
kowskie — „Wawel". Zakłady te 
dostarczTą 40% produkcji całego 
przemysłu państwowego. Cały prze
mysł państwowy dostarcza na ry
nek ok. 700 różnych odmian asorty
mentowych.

Bogata i zróżnicowana asortymen
towo produkcja skoncentrowana 
jest więc w nielicznych, dużyęh 
Kaedsiębioratwach, które odgrywa

„Historyczna teoria Marksa , 
pisał kiedyś Engels ~ jest we
dług mnie podstawowym warun
kiem wszelkiej prawidłowej 1 
konsekwentnej taktyki rewolu
cyjnej; aby te taktykę ustalić, 
'trzeba jedynie zastosować teorię 
do ekonomicznych 1 politycznych 
stosunków danego kraju".

Trud zastosowania teorii 
Marksa' do specyficznych warun
ków rosyjskich wzięli na slebje 
Lenin 1 bolszewicy. Wielka Re
wolucja Październikowa, stając 
się najpełniejszym praktycznym
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ją dominującą rolę w zaopatrzeniu 
rynku. Stawia to państwowy prze
mysł cukierniczy, a w szczególności 
największe jego zakłady, wobec ko
nieczności dostosowywania się do 
zróżnicowanych żądań rynku, sy
stematycznego rozszęrzania asorty
mentu produkcji oraz zmienności jej 
struktury. Jak powszechnie wiado
mo nigdy sprawy te nie kształtowa
ły się u nas zbyt-korzystnie.

RYWALIZACJA...

Wyroby cukiernicze w znacznej 
mierze mają charakter towarow 
wybieralnych. Oznacza to m.in., że 
decyzję konkretnego zakupu podej
muje konsument dopiero wtedy, gdy 
może nabyć określone wyroby, od
powiadające mu smakiem, wyglą
dem zewnętrznym, rodzajem, wiel
kością opakowania itp. Dlatego 
właśnie na rynku cukierniczym da
je się zaobserwować, dość nietypo
we w naszych warunkach, zjawisko 
powstawania rywalizacji o konsu
menta, już w okresie niepełnego 
ilościowego zaspokojenia potrzeb 
rynku.

Rywalizacja ta nie toczy się po
między przemysłem państwowym z 
innymi producentami (z uwagi na 
dominującą rolę tego przemysłu), 
lecz njiędzy poszczególnymi zakła
dami przemysłu państwowego. U- 
jawnia się ona najwyraźniej na 
przykładzie największych zakładów 
przemysłu cukierniczego.

Istniejąca rywalizacja z natury 
rzeczy, w warunkach-gospodarki u- 
spoleeznione) i przynależności ry
walizujących zakładów do tego sa
mego przemysłu, przybiera zupełn.e 
inny charakter niż walka konkuren-

potwierdzeniem teorii Marksa, 
byłą równocześnie nowym kro» 

’ kłem ’ w twórczym rozwoju 
marksizmu.

Tradycyjna koncepcja rewo 
lucjl w krajach wysoko rozwi
niętych. która wiązała się z nad
miernym akcentowaniem stopnia 
rozwoju sil wytwórczych, zosta
ła poprawiona przez rewolucyj
ną praktykę. Określająca rola 
rozwoju sił wytwórczych nie 
przejawia się bowiem mecha
nicznie, lecz przez uruchamia
nie sprzeczności społecznych. Na-
pięcie tych sprzeczności nie jest 
więc prostą funkcją osiągnięte
go poziomu rozwoju ekonomicz
nego. Tym samym rewolucja ro
syjska otwarła nowe perspekty
wy przed krajami nierozwinię- 
lymi gospodarczo, które trakto
wane jako zaplecze systemu ka
pitalistycznego, tkwiły perma
nentnie w stanie zacofania go
spodarczego.

Rewolucja socjalistyczna, prze
prowadzona na wielkich obsza
rach Europy i Azji w kraju o 
niewyczerpanych możliw«ościącb 
rozwojowych, wskazywała oczy
wiście innym krajom nie tylko 
możliwość wyrwania się ze sta
gnacji gospodarczej, ale stała się 
jednocześnie ostoją proletariatu 
całego świata. Praktyka tłumie
nia ruchów rewolucyjnych siła
mi międzynarodowego kapitaliz
mu zaczęła stawać się coraz bar
dziej skomplikowana i bezsku
teczna.

Proletariat rosyjski, rozstrzy
gając w nowych warunkach pro
blem rewolucji podjął się rów
nocześnie gigantycznego zadania 
formowania nowego porządku 
społecznego.

* Budowa bazy ekonomicznej 
socjalizmu, bez pomocy z ze
wnątrz, w kraju.zniszczonym przez 
zbrojną, interwencję, przy bra
ku dostatecznej ilości doświad
czonych kadr, bez żadnych dm- 
wie doświadczeń — była zada
niem niemal ponad siły. Potrzeb
ne były lata wyrzeczeń, ofiarna 
praca i‘koncentracja na dziedzi
nach decydujących o dalszym 
rozwoju — nawet kosztem in
nych dziedzin.

W ślad za tym szły su
kcesy, które ogarniały stopniowo 
coraz to nowe dziedziny gospo
darki i życia społecznego. Kon
centracja sil i środków na roz
woju najnowocześniejszych dzie
dzin przemysłu umożliwiła wy
przedzenie najbardziej rozwinię
tych krajów kapitalistycznych w 
wyścigu o opanowanie przestrze
ni międzyplanetarnej.

Powstanie i umocnienie po
zycji pierwszego państwa socja
listycznego — Związku Radziec
kiego — stało się ogólnym wa
runkiem pomyślnego zakończe
nia walki o wyzwolenie narodo
we i społeczne w szeregu krajach 
Europy i Azji. W zmodyfikowa
nych warunkach powtórzyła się 
droga trudności i sukcesów ra
dzieckiego społeczeństwa. Na ro
botniczym biegunie ludzkości 
sformowała się potężna między
narodowa siła polityczna i eko
nomiczna.

Połączeni na zawsze więzami 
przyjaźni ze wszystkimi kraja
mi socjalistycznymi cenimy 
szczególnie braterską serdecz
ność i pomoc okazywaną nam 
przez- narody radzieckie. Ta bra
terska przyjaźń jest dla nas 
zawsze nadzieją i ostoją w wal
ce o socjalizm.

, Dalszy wzrost sil socjalizmu 
będzie wynikiem jeszcze bar
dziej konsekwentnego i twórcze
go stosowania marksizmu - le- 
ninizmu w warunkach wszyst
kich krajów socjalistycznych. 
Pozwoli to uwieńczyć dotych
czasowe sukcesy nową, jeszcze 
bardziej skuteczną ofensywą u- 
stroju socjalistycznego. Ustroju, 
którego realizację z ogromnym 
ciężarem historycznej zasługi i 
odpowiedzialności podjęła 41 lat 
temu kierowana przez KPZR ro
syjska klasa robotnicza.



WIELKIE
ŚWIĘTO

Po raz czterdziesty pierwszy ca
ły świat obchodzi Święto Paździer
nikowe. Mówimy cały świat, gdyż 
nie ma w historii ludzkości wyda
rzenia, które by pod względem głę
bokości, rozmachu i następstw mia
ło większe znaczenie dla losów 
przyszb-ch pokoleń, jak pierwsza 
zwycięska rewolucja socjalistyczna. 
Era wolności rodziła się wśród 
grzmotów salw „Aurory", w natar
ciu uzbrojonych proletariuszy — 
żołnierzy i marynarzy szturmują
cych Pałac Z mowy. Przejdą wieki, 
lecz nigdy w świadomości mas 
pracujących globu ziemskiego nie 
zatrze się data triumfu prawdziwej 
sprawiedliwości społecznej.

...Był styczeń 1918 roku 
roku wielkiego napięcia Rewolucji, 
jej pierwszych potężnych zmagań 
i przedsięwzięć. W Taurydzkim 
Pałacu Pietrogradu kończył swą 
pracę III Wszech rosyjski Z'~zdRad 
— najwyższa władza młodej repu
bliki mas pracujących.

Przed półtora tysiąc-n delegatów 
mas robotniczych, ż. ierskich i 
chłopskich stal na trybunie Lenin. 
Mówił o przyszłości, o stojącej 
przed narodem tytanicznej pracy, 
a ci prości ludzie, przesiąknięci 
dymem prochu i wilgocią okopów, 
czadem kominów fabrycznych i 
kopcącego łuczywa chłopskiego, 
wraz z nim przenosili się w cudow
ne jutro, które zapoczątkował Paź
dziernik.

Minęły dziesięciolecia — wielko
ścią swych wydarzeń oraz mocą 
uczuć, woli i jedności o ileż więk
sze od stuleci. Nastąpiło to, o 
czym proroczo marzył Lenin w la
tach burz rewolucyjnych. Wysoko 
wzniosła się słoneczna budowla 
socjalizmu, a zbudował ją — pod 
kierownictwem partii komunistycz
nej — wolny naród, twórca histo
rii i wszystkiego tego, czym szczyci ■ 
się nasza Ojczyzna.

Gdzie podział się ten zacofany,’ 
zależny kraj, który otrzymaliśmy 
w spadku przed 41 laty? Gdzie’ 
kilof górnika, lina burłaka, drew-z 
niana socha oracza — symbole sta
rej Rosji? Na odnowionej ziemi 
wyrosły nowe kwitnące miasta i 
wsie, gigantyczne budynki tysięcy 
fabryk, jasne frontony szkół, klu
bów i szpitali, roznieciły światło 
setki elektrowni. W okresie władzy 
radzieckiej środki trwałe przemysłu 
i budownictwa zwiększyły się 33 
razy, oddano do eksploatacji ponad 
33 tysiące samych tylko wielkich 
państwowych przedsiębiorstw prze
mysłowych. W liczbach tych mieści 
się wspaniała treść industrializacji, 
która marzenie przekształciła w 
rzeczywistość.

Wspólnym wysiłkiem załóg wielu 
tysięcy przedsiębiorstw, instytutów, 
biur konstrukcyjnych, laboratoriów 
ściele się u nas szeroka droga po
stępu technicznego, a ustawionymi 
na niej po wieczne czasy kamienia
mi milowymi jest pojawienie się 
sputników ziemi i elektrowni ato
mowych, urządzeń dla badania re
akcji jądrowych i gigantycznych 
cktętów powietrznych. W tej wie- 
l'ś?i talentów, inicjatywy, po
szukiwań leży nasza niepokonana 
siła, gwarancja marszu naprzód, 
zwycięstwa w pokojowym współ
zawodnictwie z kapitalizmem.

Naród nasz zna krótkie, ale tre
ściwe i dynamiczne słowo: tempo. 
Powtarzamy je jak przysięgę, jak 
hasło, jak zalecenie przyszłości. 
W słowie tym zawarte jest wszyst
ko: samodzielność ekonomiczna i si
ła obronna państwa, jego niezależ
ność, autorytet międzynarodowy 
oraz dobrobyt obywateli.

Partia Komunistyczna poprowa
dziła naród do decydującej bitwy 
o tempo, przede wszystkim o tem
po rozwoju przemysłu ciężkiego, 
a bitwa ta została wygrana przez 
wykonaną z samozaparciem pracę 
milionów budowniczych socjalizmu. 
W ciągu 40 lat średnie roczne tem
po wzrostu przemysłu radzieckiego 
wynosiło 10,1%, i to mimo ogrom
nych szkód, dwukrotnie poniesio
nych przez gospodarkę kraju wsku
tek agresji z zewnątrz. Jeśli wziąć 
pod uwagę 11 przedwojennych i 11 ' 
powojennych lat, to w ciągu tych 
22 lat przemvsl Z.SRR powiększał 
przeciętnie swą produkcję o 16.2% 
rocznie. W tym samym czasie śred
nie roczne tempo przyrostu produ
kcji przemysłowej USA wyniosło 
2.7%, Anglii — 3,2%, Francji — 
3,1%.

Tak więc w ciągu historycznie 
krótkiego okresu Związek Radziec
ki przekształcił się w potężne mo
carstwo przemysłowe. Ogólnym vo- 
luminem produkcji prześcignął An
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glię, Francję 1 Niemcy i zajął 
pierwsze miejsce w Europie, a dru
gie w śwlecle. W ciągu ostatnich 
czterech lat wyprzedziliśmy prze
mysł USA nie tylko pod wzglę
dem tempa rozwoju, ale i pod 
względem absolutnego rozmiaru 
przyrostu produkcji rudy żelaznej, 
węgla, ropy naftowej, surówki, sta
li, cementu, tkanin wełnianych.

Bliska już jest godzina, kiedy 
ZSRR wykona swoje główne zada
nie ekonomiczne 1 doścignie Stany 
Zjednoczone Ameryki, pod wzglę
dem produkcji na głowę ludności. 
Najważniejszym etapem w rozwią
zaniu tego zadania jest wykonanie 
p anu perspektywicznego' na lata 
1959—1965. Oto dlaczego naród ra
dziecki z takim entuzjazmem twór
czej aktywności wita XXI Zjazd 
Partii Komunistycznej, na którym 
oceni się wskaźniki rozwoju go
spodarki narodowej w okresie sied
miolecia.

Lecz nie tylko we wspaniałych 
wynikach postępu ekonomicznego 
i kulturalnego ZSRR widzimy owo
ce Października. Wynikają one 
także z tych znamiennych wyda
rzeń, które nie do poznania zmie
niły mapę polityczną świata. U bo
ku Rewolucji Październikowej zja
wili się jej młodsi bracia: rewolu
cje ludowe w Chinach i Polsce, 
Czechosłowacji i Bułgarii, Rumu
nii i na Węgrzech, w Niemczech, 
Albanii, Wietnamie i Korei. Ży- 
jemy teraz w jednej wielkiej za
przyjaźnionej rodzinie, włączającej 
ponad trzecią część ludności całej 
kuli ziemskiej. Ludzie radzieccy 
świętują daty wyzwolenia bratnich 
narodów z taką samą radością, jak 
one świętują rocznicę naszego 
państwa socjalistycznego.

Towarzysze, których łączą wspól
ne uczucia oraz wspólne interesy 
i wspólne cele, narody ustroju so
cjalistycznego — opierają swoje 
wzajemne stosunki. n,a zasadach 
proletariackiego internacjonalizmu, 
uaa.4>rawdziwynx.ró.wnouprawn  leniu, 
na bezinteresownej wzajemnej po
mocy, na wspólnej walce o pokój 
i szczęście całej ludzkości. Tego 
typu stosunków nie znała historia 
społeczna, ponieważ możliwe są one 
tylko między krajami, w których 
raz na zawsze zlikwidowana została 
grabież kapitalistyczna i których 
masy stały się pełnoprawnymi go
spodarzami swego losu.

Świętując rocznicę wielkiego Paź
dziernika szczycimy się wydatnymi 
sukcesami całego obozu socjahzmu, 
siłą i prawdą nauki marksistow
sko-leninowskiej — niegasnącej po
chodni na drodze do komunizmu; 
szczycimy się jednością naszych sze
regów i wzajemnym oddaniem na
szych narodów. Narody ZSRR są 
szczęśliwe, że mogą pomagać przy
jaciołom w budowie ich nowego 
życia. Nie będą one szczędzić sił, 
aby z dnia na dzień rosła moc 
naszej wielkiej rodziny.

Wiemy, że są ludzie, którzy zwą 
siebie komunistami, lecz którzy 
usiłują zastąpić równouprawnienie 
obcością, uczciwą współpracę — 
podejrzliwością, wzajemną współ
pracę — kunktatorstwem. Wiemy 
jednak również, że narody jedno
myślnie potępiają manewry rozbi- 
jaczy i jeszcze ściślej jednoczą się 

‘wokół partii‘komunistycznych i ro
botniczych, potwierdzając swe bez
graniczne oddanie marksizmowi- 
leninlzmowi.

Kiedy zapisujemy te stronice, lu
dzie radzieccy witają drogich gości 
z Polskiej Rzeczypospolitej Ludo
wej — członków delegacji z Wła
dysławem Gomułką na czele. Wszę
dzie, gdzie ich spotykają, witają 
oni serdecznie przedstawicieli brat
niego narodu, a ciepło, które bije 
z tych spotkań, najlepiej świadczy 
o nierozerwalności naszego sojuszu, 
o szczerości polsko - radzieckiej 
współpracy. We wszystkich dziedzi
nach — w budownictwie gospodar
czym 1 kulturalnym, w polityce za
granicznej i -zabezpieczeniu obron
ności, w stosunkach naukowo-tech
nicznych i handlowych — wszędzie 
wyraźnie występuje braterstwo 
państw socjalistycznych, które z ro
ku na rok będzie krzepnąć dla do
bra naszych narodów i całej po
stępowej ludzkości.

W przeddzień Rocznicy Paździer
nikowej ślemy polskim masom pra
cującym serdeczne pozdrowienia i 
życzenia nowych wybitnych sukce
sów w życiu i pracy. Sukcesy te bę
dą naszymi sukcesami. gdyż mamy 
te same radości i troski, te same 
cele i dążenia. Jesteśmy razem po 
wieczne czasy!

Moskwa, październik 1958 r.

HENRYK EMDIN
redaktor dziennika 

Promyszlenno-Ekonomiczeskaja 
Gazieta

l akresem dyskusji iróż- 
norodnością poglądów,

I nauki ekonomiczne w . 
r Związku Radzieckim 

dystansują chyba wszy
stkie pozostałe nauki 
apoleeżne. Wynika to z 
faktu, że są one zwią
zane . bezpośrednio z 
funkcjonowaniem go
spodarki, gdzie cd 
dwóch lat zachodzą 

ciągle zmiany organizacyjne. Te 
zmiany właśnie warunkują rozwój 
myśli teoretycznej.

Mamy tu na uwadze nie tylko 
takie i-eformy, jak likwidacja MTS 
lub utworzenie sownarchozów, ale 
1 liczne eksperymenty w pojedyn
czych przedsiębiorstwach przemy
słowych i kołchozach, które stały 
się stacjami doświadczalnymi eko
nomistów radzieckich.

Głównym zadaniem wielkich i 
małych reform w radzieckim sy
stemie gospodarczym jest maksy
malizacja wyników gospodarczych. 
Ta zasada służy nie tylko jako wy
tyczne praktycznej działalności go
spodarczej, ale stanowi również 

główny argument teoretyczny w 
walce z wieloma doktrynalnymi 
zasadami ekonomii. Zwracamy na 
ten moment specjalną uwagę, gdyż 
wydaje się, że dzięki niemu wyra
sta w radzieckiej myśli ekonomicz
nej nowa koncepcja metodologicz
na. Na miejsce logiczno-abstrakcyj- 
nych rozważań opartych o taką 
czy inną tezę doktrynalną wprowa
dza się analizę faktów i uogólnia
nie praktyki.

Konkludując możemy powiedzieć, 
że zakres rozważanej problematyki, 
różnorodność poglądów, jak i no
we zjawiska w metodologii pozwa
lają przypuszczać, iż nauki ekono
miczne w _ Związku Radzieckim 
przeżywają podobny renesans jak 
nauki ekonomiczne w Polsce.

Spróbujmy zilustrować powyższe 
mniemanie przykładami. Spo
śród wielu problemów dyskusyj
nych na czoło wybija się problema
tyka produkcji towarowej i prawa 
wartości.

Dyskusja wokół tych spraw zapo
czątkowana na przełomie 1956— 
1957 r. miała nieco inny charakter 
niż dyskusja w Polsce. W Związku 
Radzieckim łącznie z zagadnienia
mi wartości, cen i rentowności za
stanawiano się nad przyczynami 
i charakterem produkcji towarowej 
w socjalizmie. U nas jak wiadomo 
ta ostatnia sprawa była potrakto
wana zupełnie marginesowo. Po 

.dwuletnim okresie dyskusji ekono
miści radzieccy doszli do wniosku, 
że należy wyodrębnić dwa kierunki 
rozważań. Jeden będzie dotyczył 
kategorii wartościowych i funkcjo
nowania gospodarki, drugi nato
miast skoncentruje się nad przy
czynami i istotą produkcji towaro
wej w socjalizmie. Koncepcja ta 
znalazła już wyraz w ósmym nu
merze „Woprosów Ekonomiki", gdzie 
znajdujemy artykuł A. Kulikowa 
o wykorzystaniu prawa wartości i 
kształtowaniu cen oraz artykuł 
W. Batyriewa o konieczności i cha
rakterze produkcji towarowej w 
warunkach socjalizmu.

Uważa się przy tym. że pierwszy 
kierunek dyskusji dotyczący cen

dał już podstawowe zasady teore
tyczne ,1 obecnie pozostaje tylko 
sprecyzować I uściśl![ć zasady ogćflne 
oraz rozpracować szczegóły polityki 
cen.

Kierunek drugi dojtyczący pro
dukcji towarowej wymaga zdaniem 
ekonomistów radzieckich' dalszej 
gruntownej analizy.

W kwestii cen ekonomiści ra
dzieccy pó długiej dyskusji 1 wy
mianie poglądów, które nawiasem

mówiąc są bardziej różnorodne i 
wielobarwne niż można przypusz
czać na podstawie słowa pisanego, 
doszli do wniosku, że ceny powin
ny się kształtować w oparciu o ko
szty przeciętne. Poziom cen nie 
może’ być jednakowy dla środków 
produkcji i środków konsumpcji. 
Ceny środków produkcji powinny 
być wyższe od kosztów, lecz niższe 
od ich wartości, gdyż wymaga tego 
postęp techniczny. Nadwyżka ceny 
nad kosztami powinna zabezpieczyć 
reprodukcję rozszerzoną w danej 
gałęzi produkcji. Odnośnie prawa 
wartości utrzymujb się, że nie mo
że ono być regulatorem produkcji 
socjalistycznej, lecz powinno dzia
łać w ramach planu centralnego 
zabezpieczając jego wykonanie. Po
stuluje się przy tym znacznie szer
szy, niż dotychczas zakres działa
nia prawa wartości w przemyśle, 
w rolnictwie jak i między tymi 
dwoma dziedzinami produkcji. W 
związku z tym szeroko dyskutowa
ne są problemy finansowania i kre
dytowania przedsiębiorstw przemy
słowych oraz zagadnienia więzi 
ekonomicznych między przedsię
biorstwami. Problematyka prawa 
wartości w rolnictwie to podniesie
nie cen skupu płodów rolnych, 
szersze wykorzystanie płacy p:onię- 
żnej i eliminowanie wynagrodzenia 
w naturze oraz zagadnienia ko
sztów własnych w kołc^oznrh i ren
towności produkcji. Problemy te

y eżeli zbudzicie o podzinie 
12 w nocy jakiegokolwiek 
studenta filozofii i zapy

tacie kim był Zenon z Elei, od
powie bez wahania: prekursor 
sofistów, twórca tzw. paradoksu 
Zenona, polegającego na próbie 
dowodu prawdziwości następu
jącego twierdzenia: Achilles ni
gdy nie dogoni żółuńa, który w 
momencie startu jest w przedzie. 
Achilles biegnie co prawda szyb
ciej niż żółw, ale ten ostatni też 
nie stoi w miejscu i miedzy o- 
bydwoma zawsze będzie jakiś 
dystans. Odległość ta dąży do 
zera, nigdy jednak nie będzie 
równa zeru.

Paradoks Zenona, który zawie
ra równie genialne przeczucie 
zasad rachunku różniczkowego, 
jak kardynalny błąd logiczny, 
przyszedł mi na myśl, gdy — 
nie bez związku z nadchodzącą 
41 rocznicą Rewolucji Paździer
nikowej — przeglądałem publi
kacje poświęcone wspólzawod- 
nidteu ekonomicznemu między 
Stanami Zjednoczonymi a Związ
kiem Radzieckim. Albo mówiąc 
ogólniej — między kapitalizmem 
a socjalizmem. Otóż w trakcie 
tego wertowania czasopism i 
książek natknąłem się na omó
wienia pracy amerykańskiego e- 
konomisty G. W. Nuttera, który 
w „American Economic Reviev" 
z maja 1957 r. twierdził — po
dobnie zresztą jak na Zjeździe 
Amerykańskiego Towarzystwa 
Ekonomicznego w grudniu 1956 
— że Związek Radziecki rozwija 
swą gospodarkę w tempie wol
niejszym niż Stany Zjednoczone, 
w związku z czym dystans mię
dzy potencjałami ekonomiczny
mi obu mocarstw nie tylko nie 
zmniejsza się, ale — wzrasta. 
Być może, że w przyszłości hi
storycy uznają, iż Nutter był naj
zdolniejszym uczniem Zenona z 
Elei. Na razie jednak poświęć
my nieco uwagi faktom, okre
ślającym stan i perspektywy te
go gigantycznego i jedynego w 
historii współzawodnictwa.

Uznaje się powszechnie, że 
podstawowym kryterium wyż
szości jednego ustroju nad dru
gim jest tempo rozwoju ekono
micznego. W odniesieniu do 
ZSRR i USA sprawa ta była już 
wielokrotnie analizowana i o- 
mawiana. Szybszy rozwój gospo
darczy ZSRR nie ulega wątpli
wości, jakoklwiek trzeba przy
toczyć tu dwa zastrzeżenia. Za

Mnf czym pracują 
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ZBIGNIEW MADEJ

kładowa metoda obliczania do
chodu narodowego powoduje bez 
wątpienia jego zawyżenie w licz
bach bezwzględnych. W przeciw
nym kierunku natomiast działa
ją zaniżone ceny środków pro
dukcji. W sumie jednak fakt ten 
nic może u- poważniejszej mie
rze zniekształcać obrazu. który 
teraz oglądamy, gdyż omawiając 
tempo wzrostu bierzemy pod u-

W polu widzenia

Achilles, żółw 

i współzawodnictwo

wagę wielkości względne a nie 
bezwzględne.

Niektórzy wysuwają też argu
ment oparty na tezie „gasnącej 
krzywej" tempa rozwoju. Ze 
przemysł „młodszy" rozwija się 
zawsze szybciej niż przemysł 
„stary", że wobec tego nie ma 
w tym zasługi ustroju, iż prze
mysł radziecki kroczy naprzód 
szybciej od amerykańskiego. 
Jest w tym twierdzeniu trochę 
racji, jednak nie na tyle, by wy
pełnić przepaść między dwoma 
wskaźnikami: w latach 1920 — 
1955 produkcja przemysłowa 
USA wzrosła 3,5-krotnie, zaś w 
ZSRR — 27-krotnie!

Okazuje się więc, że tempo 
było i jest wielokrotnie wyższe 
niż w USA. Dotyczy to nie tyl
ko przemysłu ciężkiego, co jest 
oczywiste w związku z radziec
ką polityką industrializacji, co 
wynika samo przez się z przy
znania priorytetu produkcji środ
ków produkcji. W tym zakresie 
różnice tempa są szczególnie du
że. Tak np średnia roczna stopa 
wzjrostu w okresie 1913—1955 

nabierają teraz szczególnego zna
czenia, gdyż przygotowuje się zjazd 
kołchoźników, który ma ocenić i 
zreformować strukturę organizacyj
ną i funkcjonowanie spółdzielczych 
przedsiębiorstw rolnych.

Spośród zagadnień związanych 
z działaniem prawa wartości na 
wyróżnienie zasługuje jeszcze przy
gotowywana dyskusja o cenach na 

.międzynarodowym rynku socjali
stycznym. Dotychczas jak wiadomo 

bazą tych cen są ceny światowego 
rynku kapitalistycznego. Zadaniem 
dyskusji ma być ocena dotychcza
sowego stanu i próba wypracowa
nia nowych teoretycznych podstaw 
polityki cen na międzynarodowym 
rynku socjalistycznym. Z począt
kiem przyszłego roku kalendarzo
wego mają się ukazać w „Wopro- 
sach ekonomiki" pierwsze artyku
ły poświęcone tym sprawom.

Dotychczasowa dyskusja o pra
wie wartości i kategoriach warto
ściowych wykazuje, że najszerzej 
potraktowano zagadnienia cen. 
Mało miejsca natomiast poświęcono 
problematyce zysku i rentowności 
przedsiębiorstw oraz sprawie bodź
ców materialnych, a w szczególno
ści sprawie funduszu przedsiębior
stwa.

Drugi kierunek dyskusji, tzn. 
rozważania o przyczynach i chara
kterze produkcji towarowej w so
cjalizmie, nie jest jeszcze tak roz
winięty, jak dyskusja o prawie 
wartości i cenach.

Można jednak uchwycić już 
szereg momentów charakteryzują
cych nowe oświetlenie tej proble
matyki.

Prawie wszyscy ekonomiści od
chodzą od stalinowskiego ujęcia 
przyczyn produkcji towarowej (dwie 
formy własności) i negują koniecz
ność zastęnowania wymiany towa
rowej naturalną formą wymiany 
produktów. W negacji występuje 

wynosiła: stal — ZSRR 5,8 proc., 
USA 2,7 proc., ruda żelaza 5 
proc, i 1.4 proc., energia elek
tryczna 11.2 i 7,6, nawozy sztu
czne 11,6 i 5,6, cement 6,6 i 3 
proc.

Ziciązck Radziecki osiapnął 
również—z wyjątkiem olejów ja
dalnych oraz tkanin jedwabnych 
i z włókien syntetycznych — 
icyższe tempo rozwoju również 

w produkcji środków spożycia. 
Odpowiednie wskaźniki dla o- 
mawianepo okresu wynoszą: ma
sło — ZSRR 3,6 proc., USA 1,6 
proc., cukier (odpowiednio) — 2 
i 1,7 proc., konserwy 8,8 i 4,5 
proc., tkaniny bawełniane 2 i 
1.4 proc., tkaniny wełniane 2,1 
proc., natomiast w USA spadek 
o 0.3 proc, rocznie.

Na temat przyczyn szybszego 
rozwoju gospodarczego napisano 
już tomy i można by napisać 
jeszcze drugie tyle. W tym miej
scu zauważmy więc tylko, że 
efektywność inwestycji nie jest 
— jak dotąd — w Związku Ra
dzieckim wyższa niż w USA. 
Podstawowym więc źródłem 
wyższego tempa rozwoju jest 
większy udział inwestycji netto 
w dochodzie narodowym, oraz 
szybszy wzrost wydajności pra
cy. W USA wydajność pracy ro
sła w okresie od 1889 do 1940 r. 
w tempie ok. 2 do 2,2 proc", ro
cznie, natomiast w latach 1941— 
1953 — po 3 proc, rocznie. W 
Związku Radzieckim wskaźniki 
te są o wiele wyższe. Dla łat 

wlee daleko (dąća-zbleźność poglą
dów. W programie pozytywnym 
zgodności już nie ma. Jedni uważa
ją, że podstawą produkcji towaro
wej jest zachowanie podziału we
dług pracy, drudzy i-iówlą, ze w 
pierwszej fazie komunizmu przy
czyn produkcji towarowej należy 
szukać w specyficznym charakterze 
bezpośrednio społecznej pracy, I0” 
szcze Inni za punkt wyjścia biorą 
społeczny podział pracy I autono
mię poszczególnych jednostek go
spodarczych. Nie wdając się w oce
nę, która z tych tez jest słuszna, 
trzeba zaznaczyć, że w poszuki
waniu podstaw produkcji towaro
wej panuje zasada monokauzaliz- 
mu*ł.  Cały wysiłek dyskutantów 
skierowany jest na znalezienie jed
nej uniwersalnej przyczyny, która 
samodzielnie i bez reszty wyjaśni
łaby źródła produkcji towarowej w 
socjalizmie.

•) Z szerszym omówieniem tren za 
gadnlenla czytelnik mlal mozn^sc z-.po 
znać się w artykule Z. Lewandowskiej

Na wyróżnienie zasługują także 
poglądy dotyczące perspektyw so
cjalistycznej produkcji towarowej. 
Po raz pierwszy chyba zaatakowa
no w sposób otwarty wywodzącą 
się jeszcze od Engelsa tezę" o rze
komej sprzeczności między socjali
styczną gospodarką planową a wy
mianą towarową i podważono kul
tywowaną przez cały okres budow
nictwa socjalistycznego dążność do 
wyeliminowania stosunków rynko
wych.

W zakończeniu artykułu W. Ba
tyriewa („Woprosy Ekonomiki" nr R) 
czytamy na ten temat co następu
je: „W świetle tych faktów szcze
gólnie jasno uwidacznia się myl- 
ność rozpowszechnionych dawniej 
poglądów, o tym, żę rozszerzenie 
sfery wymiany towarowej może, 
jakoby zahamować tempo marszu 
do komunizmu, że konieczne jest 
ograniczenie sfery wymiany towa
rowej i rozszerzenie sfery wy
miany produktów, że tylko wymia
na produktów stworzy możliwość 
włączenia produkcji kołchozowej do 
systemu ogólnonarodowego plano
wania... Usunięcie produkcji towa
rowej i stosunków towarowo-pie- 
niężnych nie tylko nie jest sprawą 
najbliższej przyszłości, ale nie ma 
ku temu obiektywnych przesłanek 
i w bardziej dalekiej perspekty
wie."

Oprócz zagadnień związanych z
produkcją towarową i prawem 
wartości rozpracowuje się w Zwią
zku Radzieckim szereg innych te
matów, które z konieczności może
my co najwyżej wymienić, gdyż na 
omówienie nie starczy już miej
sca.

Należą do nich: problematyka 
wydajności pracy w przemyśle i 
w rolnictwie, efektywność inwesty
cji, wykorzystanie majątku trwałe
go oraz zagadnienia renty różnicz
kowej. Dyskusja na temat efektyw
ności inwestycji trwa już od dwóch 
lat i dała zdaniem ekonomistów 
radzieckich na tyle wszechstronne
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1933 — 1940 wahaia się one w 
granicach 10 do 12.7 proc., w 
okresie 1951 — 1955 — 7.6 proc, 
dla obecnej pięciolatki — 8,5 
proc, przyrostu rocznego.

Jakie są perspektywy współ
zawodnictwa, które zadecyduie 
niewątpliwie o przyszłym obli
czu świata? Premier Chruszczów 
zapowiedział niedawno, że wy
tyczne 7-latki. jakie zostaną o- 
pubhkowane przed XXI Zja
zdem (może już tc dniu roczni
cy Rewolucji?/ — zadziwią świat. 
Trudno w tej chwili mówić coś 
konkretnego o tych wskaźnikach 
jedno jest pewne, że będą one 
wyższe od zakładanych poprzed
nio. Tymczasem zaś już na pod
stawie danych, które obowiązy
wały dotąd, można z dość dużą 
dokładnością wskazać na mo- 
menf, w którym Związek Ra
dziecki doścignie Stany Zjedno
czone pod irzgledcm wielkości 
globalnej produkcji przemysło
wej (nie mówiąc już o rolniczej), 
oraz w wielkości produkcji na 
głowę ludności. Obliczenia te, 
dokonane przez Z. Lewundowi- 
cza i J. Zdanowicza, opublikowa
ne zostały w marcowym nume
rze „Spraw Międzynarodowych". 
Pozwolę sobie przytoczyć ich wy
niki.

Otóż przy założeniu, że roczne 
tempo przyrostu produkcji prze
mysłowej będzie wahać się w 
granicach 1,6 do 3.6 proc, dla 
USA oraz oa /,u do 9.6 proc, dla 

■ ZSRR, następnie przy założeniu 
ze w r. 1955 produkcja przemy
słowa w ZSRR wynosiła tylko 
40 proc. produkcji amerykań
skiej (wszystkie założenia są bar
dzo ostrożne) — otrzymujemy 
wynik następujący w najgor
szym wypadku produkcja glo
balna przemysłu ZSRR dościg
nie produkcję USA w 1976 roku, 
W najlepszym zaś — już w 1967 
roku, a więc w okresie 9 — 18 
lat!

Jeśli chodzi o produkcję na 
płowę ludności, która jest wska
źnikiem poziomu rozwoju eko
nomicznego, okres ten jest nie
co dłuzszy i zamyka, się w grani
cach lat 1970 — 1982-83.

Tak więc moment zwycięstwa 
ustroju socjalistycznego we 
współzawodnictwie gospodar
czym z czołowym mocarstwem 
kapitalistycznym jest na tyle 
bliski, by mogło go oczekiwać 
również pokolenie ludzi, będą
cych już dziś w sile wieku

S. A.



BUDOWNICTWO
SftDHKKSE

(Korespondencja własna)

Spotkanie z miastem widzianym 
po raz pierwszy w życiu ma w so
bie coś z symboliki. Zwiedzając 
zwraca człowiek uwagę na szczegó
ły, stara się je podchwycić. W osta

tecznym rachunku przeważa jed
nak włi-ściwe rodzajowi ludzkiemu 
dążenie do uogólnienia i w pamię
ci pozostaje przede wszystkim zja-

AKHTAR S.: „Ekonomika Paklstana". 
Tłum, z ani;. Moskwa 1957. Izdat. Inostr. 
Liter., str. 4H. „ , , . ,Autor omawia gospodarkę Pakistanu i 
poszczególne jej działy ze szczególnym 
uwzględnieniem rolnictwa. Omówione zo
stało zagadnienie reformy rolnej, syste
mów dzierżawnych, finansowania rolnic
twa, kooperacji oraz polityki państwa w 
stosunku do rolnictwa i przemysłu, 

„EKONOMIKA socjallsllczeskoj pro- 
mysztennosti”. liczebnik. Moskwa 1957. 
Gosud. izdat. Polit. Liter., str. 592.

Opracowany przez zespól czołowych 
ekon-mlstów radzieckich podręcznik eko
nomiki przemysłu omawia szczegółowo 
zagadnienia przemysłu radzieckiego. 
Omówiono m. In. rozwój przemysłu w 
Związku Radzieckim, strukturę przemy
słu Zarządzanie, planowanie, rozwój ba
zy technicznej i surowcowej, współpracę 
poszczególnych gałęzi przemysłu, rozmie
szczenie przemysłu, inwestycje i kapital
ne remonty, finansowanie przemysłu, za
opatrzenie, zatrudnienie i wydajność pra
cy, koszty produkcji 1 inne zagadnienia.

„MIECHANIZACJA sielskowb chozjaj- 
stwa za rubieżom". Moskwa 1957. Gosud. 
izdat. Bielsk. Liter., str. 221.

WIESŁAW WIRSKI

wisko powtarzalne, a więc charak
terystyczne.

Dla Moskwy, anno domini 1958, 
typowym jest na pewno następują
cy widok: mały, parterowy lubjed-

nopiętrowy domek (patrz zdjęcie) 
pamiętający jeszcze początek XIX 
stulecia, który swój związek z 
dniem dzisiejszym dokumentuje na

Książka omawia zagadnienia mechani
zacji rolnictwa w Stanach Zjednoczo
nych, w Szwecji 1 we Francji. Omówiono 
mjnowsze ulepszenia techniczne poszcze
gólnych rodzajów maszyn rolniczych. 
Praca zawiera dane o stopniu mechaniza
cji 1 automatyzacji procesów produkcyj
nych w rolnictwie wymienionych wyżej 
krajów.

RIABUSZKIN Z.: „Statlsticzeskije mie- 
tody IzuczenIJa narodnowo chozjajstwa". 
Moskwa 1957. Gosstatlzdat, str. 278.

Podręcznik dla ekonomistów, statysty
ków I planistów. Autor omawia metodolo
gie badań gospodarki narodowej oraz da- 
je wykład na temat systemu wskaźników 
gospodarki narodowej, klasyfikacji w go
spodarce narodowej, oraz proporcji I wza
jemnych związków poszczególnych gałę
zi gospodarki.

„ZARUBIEZNYJE STRANY". Polltyko- 
ekonomlczcskij sprawocznlk". Moskwa 
1957. Gospolltlzdat, str. 991.

Polityczno-gospodarczy informator o 
poszczególnych krajach świata. W ramach 
poszczególnych części świata zastosowano 
alfabetyczny układ krajów. Informacje 
dotyczą terytorium, ludności, stosunków 
społeczno-gospodarczych, oraz gospodarki 
poszczególnych krajów. Praca oparta Jest 
na danych statystycznych.

JAK EKSPORTOWAĆ? (z zagadnień 
techniki eksportu we Francji). Warsza
wa. PWG 1958, s. 99. Wybrane referaty, 
wygłoszone przez działaczy gospodar
czych Francji, zajmujących się zagadnie
niami eksportu, w czasie obrad paryskich 
w 1935 r. Dotyczą one przede wszystkim 
takich zagadnień, lak finansowanie eks
portu, badania rynku i działalności agen
tów, stosunek eksportera do towarzystw 
żeglugowych I spedytorskich, udział w 
przetargach na dostawy zagraniczne. Bro
szura powinna zainteresować ludzi za
trudnionych w przedsiębiorstwach mają- 
cych coś wspólnego z eksportem, zwłasz
cza, że dotąd nie zdobyliśmy się na przy
stępne opracowanie tych problemów w 
aspekcie odpowiadającym naszym stosun
kom I z naszego punktu widzenia.

ANDRE.1EW G.: „Eksport amlerykań- 
skogo kapitała". Moskwa 1957. Gosud. 
Izdat. Pollt. Liter., str. «9.

Autor omawia znaczenie wywozu kapi
tału dla monopoli amerykańskic|i, formy 
wywozu kapitału, rolę wywozu kapitału 
w polityce ekspansji gospodarczej stoso
wanej przez Stany Zjednoczone oraz 
wpływ wywozu kapitału amerykańskiego 
na gospodarkę uzależnionych od nich kra
jów (zwłaszcza Niemieckiej Republiki Fe
deralnej). Rola wywozu kapitału w ame
rykańskich planach wojennych. W końco
wych rozdziałach książki omówione zosta
ły nowe formy wywozu kapitału, a wśród 
nich pomoc dla krajów zacofanych pod 

zewnątrz prawdziwym lasem anten 
telewizyjnych na dachu, sąsiedz
twem wieżowca lub wielopiętrowe
go, współczesnego już budynku, a 
nade wszystko placem budowy, na 
skalę, nawet dla warszawiaka szo
kującą. '

Widok ten spotkać można na ka
żdym kroku wędrówki po mieście. 
Trafił on również na scenę. Na jego 
tle, we wnętrzu takiego właśnie 
parterowego domku, młodzieżowy 
zespół teatralny wystawia w sali 
,.Sowietskaja“ współczesną sztukę 
Rozowa (autor scenariusza znanego 
u nas filmu „Lecą żurawie") — „W 
poiskach radosti", w której problem 
mieszkaniowy odgrywa niepoślednią 
rolę. Nie trzeba zresztą teatru, wy
starczy pobyt w kilku mieszkaniach 
i urzędach (ten ostatni wskazuje, że 
wypróbowana u nas metoda ścieś
niania biur tam nie na wiele się już 
przyda), by przekonać się jak bar
dzo palące to jest zagadnienie. A 
więc istotnie symbol wielkiego pro
blemu społecznego i dróg jego roz
wiązania.

*
Problem nie nowy co prawda. 

W pierwszych latach po rewolucji 
spuścizna zacofania i zniszczeń o- 
kresu wojny, zmuszała do kierowa
nia wszystkich wysiłków na uprze
mysłowienie kraju, do koncentrowa
nia szczupłych środków w węzło
wym punkcie gospodarki — prze
myśle ciężkim. Industrializacja przy
nosiła efekty, stopniowo wyrastały 
fundamenty dla harmonijnego już

względem gospodarczym. Książka oparta 
jest na materiale statystycznym 1 zawiera 
porównanie wywozu kapitału amerykań
skiego po pierwszej I drugiej wojnie świa
towej.

CHEVALIER J.; „Organisatlon", Paris 
1957. Dunod. T. 1. Admlnlstratlon de 
pentreprlse, str. 218. T. 2. Organisatlon du 
travall, str. 292.

Teoretyczno-praktyczne studium doty
czące organizacji przedsiębiorstwa I 
organizacji pracy. W tomie pierwszym 
omówiono m. In. zagadnienie zarządzania 
przedsiębiorstwem, współczesne metody 
zarządzania przedsiębiorstwom, funkie 
administracyjne I finansowe przedsiębior
stwa oraz rolę służby handlowej w przed
siębiorstwie (polityka handlowa, analiza 
rynku i in.). W tomie drugim omówiono 
zagadnienia organizacji pracy, a wśród 
nich racjonalizację I modernizację proce
su pracy, analizę procesu pracy, planowa
nie i kontrolę pracy, politykę personalną, 
politykę plac oraz zagadnienie opieki spo
łecznej. W końcowych rozdziałach książ
ki przedstawione zostały perspektywy 
rozwojowe organizacji pracy.

GRIGORJAN S.: „NarodnyJ slektor — 
osnowa mlrnoj ekonomiki GermanskoJ 
DiemokratlczeskoJ Riespubliki (1915 — 
1955)“. Moskwa 1957. Gospolltlzdat, str. 21Ś.

Rozwój I rola uspołecznionego sektora 
w gośpodarce NRD. Szczególną uwagę 
zwraca autor na przemysł państwowy, 
który. Jest podstawą rozwoju gospodarcze
go kraju. Opracowanie oparte Jest na ma
teriałach statystycznych.

PKCZIK E. P.: „Italia. Ekonomika 1 
wniesznlaja torgowlja". Moskwa 1957. 
Wnlesztorglzdat, str. 200.

Charakterystyka rozwoju gospodarcze
go Włoch, a przede wszystkim imperiali
zmu włoskiego. Autor omawia rozwój 
przemysłu, rolnic)wa I handlu zagranicz
nego. Szczególna uwaga zwrócona została 
na zagadnienie polityki handlowej Włoch 
po druglel wolnie światowe). Opracowa
nie oparte na danych statystycznych.

THtEBERT R.: „La gestlon próytstonelle 
et controle de 1‘entreprlse". Parls 1958. 
Dunod, str. 283.

Książka omawia zagadnienia przewidy
wania I kontroli w zarządzaniu przedsię
biorstwem. Zdaniem autora zarządzanie 
przedsiębiorstwem powinno być oparte na 
planowaniu budżetowym I kontroli bu
dżetowej. Omówione zostały, pojęcia bu
dżetu I kontroli budżetowej, podstawowe 
pojęcie techniczne I ekonomiczne nie
zbędne przy sporządzaniu budżetu, omó
wiono dalej technikę sporządzania budże
tu, technikę budżetowej kontroli produk
cji, sprzedaży, zaopatrzenia 1 Inwestycji. 
Specyfika kontroli budżetowej w przed
siębiorstwie handlowym oraz kontrola 
budżetowa kosztów, een i środków obro
towych, S. W. 

rozwoju wszystkich dziedzin go
spodarki. II wojna światowa prze
szkodziła temu, niosąc ze sobą no
we zniszczenie. Hitlerowski najeźdź
ca zamienił w gruzy 1700 miast, 70 
tys. wsi, 30 tys. zakładów przemy
słowych. Znów na pierwszym pla
nie stanęły potrzeby odbudowy.

Mimo to budowano mieszkania i 
trzeba powiedzieć budowano sto
sunkowo dużo. Wystarczy spojrzeć 
na liczby. W latach 1918—60, w ca
łym Związku Radzieckim zbudowa
no z funduszy państwowych, spół
dzielczych (bez kołchozów) i środ
ków własnych ludności 555 min m2 
powierzchni mieszkalnej. Ogrom tej 
cyfry stanie się tym bardziej wy
raźny jeśli dodać, że w efekcie fun
dusz mieszkaniowy wzrósł cztero
krotnie w stosunku do 1913 roku.

Problem mieszkaniowy pozosta
wał jednak nadal otwarty. Szybki 
przyrost naturalny i ogromny na
pływ ludności wiejskiej do miast 
prowadziły do tego, że choć nakła
dy na budownictwo zwiększały się 
w wyrażeniu absolutnym, wciąż by
ły tylko plasterkiem, który w naj
lepszym razie zdolny był łagodzić 
głód mieszkaniowy. XX Zjazd wie
le miejsca poświęcił temu zagad
nieniu, jednak dopiero uchwala 
„O rozwoju budownictwa mieszka
niowego" podjęta przez plenum KC 
KPZR i Radę Ministrów w lipcu 
1957 roku wytyczyła zadanie roz
wiązania w ciągu 10—12 lat proble
mu mieszkaniowego.

By ocenić znaczenie uchwały, 
warto chyba znów odwołać się do 
liczb, do przyjętych na jej podsta
wie założeń planowych. A przewi
dują one, że w samych tylko la
tach 1956—80 w całym Związku Ra
dzieckim zbudowane zostanie 328 
min m2 powierzchni mieszkalnej, 
czyli blisko 60% tego co w ogóle 
zbudowano po rewolucji. Tendencja 
ta widoczna jest również w dyna
mice budownictwa mieszkaniowego 
Moskwy. I tak: jeśli w lalach 1946— 
50 średnioroczny przyrost powierzch
ni mieszkalnej wynosił 342 tys. m’. a 
w latach 1951—55 861,2 tys. m2, to 
w roku 1957 zbudowano już 1810 
tys. m2, a na 1958 rok planowane 
jest 2.350 tys. m2.

*

Ogrom budownictwa mieszkanio
wego Moskwy trudno ocenić w cen
trum miasta. Rozsiane tu, i tam 
budownictwo plombowe nie daie 
żadneRo obrazu wielkości zagłębia 
budowlanego, gdvż plac budowy 
stopniowo przeszedł z bliskiego o- 
toczenia centrum na peryferie. Dziś 
tam przede wszystkim się buduje, 
dlatego też przyjeżdżającego do Mo
skwy, bez względu na to, z której 
strony ma to miejsce, w pierwszym 
rzędzie uderza właśnie ten widok.

Tuż za centrum miasta niepodziel
nie panują tradycyjne formy bu
downictwa. Cegła, szlachetne tvnk:. 
okładziny z kamienia. W tej części 
przeważają osiedla o zamkniętej za
budowie, wielokondygnacyjne bu
dynki, często wysokościowe. Wiele 
uwagi poświęcone jest fasadzie. Im 
dalej jednak tym bardziej obraz się 
zmienia. Wysokość budynków ulega 
wyraźnemu obniżeniu.

W miejsce tradycyjnych materia
łów budowlanych pojawiają się pół
fabrykaty, w miejsce zamkniętej 
zabudowy, zabudowa otwarta. Zmie
nia się i zewnętrzny wygląd bu
dynków, stając się coraz bardziej 
podporządkowany potrzebom miesz
kańca (patrz zdjęcie). Trudno więc 
nie docenić znaczenia oficjalnej 
krytyki istniejących do niedawna 
założeń budownictwa. Wydaje się 
jednak, że mechanizacja i poszuki
wanie nowych, tańszych rozwiązań, 
odegrały wcale niemniejszą rolę.

Rodzaj mieszkania Powierzchnia 
mieszkalna

Powierzchnia 
pomocnicza

Powierzchnia 
użytkowa

Jednopokojowe 18-20 12 30-32

Dwu pokojowe 27 13-15 40-42

Trzypokojowe 36 14 50

Szczogólnie dobrze rozwiązano po
wierzchnię pomocniczą. Mała roz
miarami kuchnia jest bogato i bar
dzo ekonomicznie rozwiązana. Na

Istotnie, eksperyment w dzisiej
szym budownictwie mieszkaniowym 
Moskwy zdobył już sobie wielostop
niowe wymiary. Eksperymentuje sie 
w rozwiązaniach urbanistycznych i 
architektonicznych, eksperymentuje 
w organizacji placu budów/, w ze
stawieniu nowych materiałów, w 
dziedzinie norm technicznych.

Popatrzmy na jeden z takich eks
perymentów — budowę osiedla Nr 
9 Nowe Czeremuszki, które ma być 
w pełni oddane do użytku jeszcze 
w br. Na całość osiedla składa się 
16 domów, z czego 13 czteropiętro
wych o różnej architekturze i iloś
ci mieszkań (od 48 do 64) i trzy 
ośmiopiętrowe z 64 mieszkaniami 
każdy (patrz zdjęcie).

Urbanistyka osiedla pomyślana 
jest tak, że luźno stojące domy dzie
lą całość terenu na szereg zaziele
nionych placów z przeznaczeniem 
na miejsce zabaw dla dzieci, miej
sce odpoczynku oraz na parkingi 
samochodowe. Osiedle wyposażone 
jest w wolno stojące sklepy, od u- 
niwersalnego domu towarowego po
cząwszy, na restauracji-kawiarnl 
skończywszy. Ponadto w skład o- 
siedla wchodzą: szkoła dla 960 ucz
niów, przedszkole na 125 miejsc, 
żłobek na 100 miejsc, stacje telefo
niczne o 10 tys. numerów oraz ki
noteatr na 825 miejsc.

Odstępstw od tradycji wiele. Zdu
miał mnie np. fakt, że nie we 
wszystkich domach buduje się piw
nice. Mieszkańcy takiego domu, któ
rzy domagają się -jednak piwnicy, 
mogą ją uzyskać w innym bloku. 
Z rozmów wynika, że wyposażenie 
osiedla w sklepy, a mieszkań w 
centralne ogrzewanie, kuchnie elek
tryczne, szafy w ścianie i małą al
kowę, czy wreszcie zastosowanie na 
parterze blokow pustakowych ze 
specjał ry m materiałem izolacyjnym 
wewnątrz, kompensuje potrzebę 
piwnic, dając równocześnie poważ

ane oszczędności w kosztach budowy,

*

A wnętrza? W osiedlu Nr 9 No
we Czeremuszki buduje się nastę
pujące typy mieszkań (w m2): 

jednej właściwie ścianie zgrupowa
no cały ciąg przygotowania posił
ków. Powyżej, szalki na garnki i 
talerze. Powierzchnia pod oknem 

została wykorzystana w tych sa
mych celach. Z reguły wszystkie 
mieszkania mają łazienki z wanną 
lub półwanną, a nieliczne tylko o- 
graniczono do natrysku.

Powierzchnia pokojów mieszkal
nych jak widać z tablicy, niezbyt 
wielka. Również norma wysokości, 
która do niedawna jeszcze wynosi
ła 3,30 metra, została obniżona do 
2,70 m. W ten sposób eksperyment 
i dążenie do obniżenia kosztów sta
ły się bodźcem do zmiany typu me
bli. I meble te, z reguły wbrew gu
stom konsumenta, który uparcie do
maga się fornirowanych landar, za
czyna się lansować. Na Czeremusz- 
kach zorganizowano wystawę ta
kich mebli, przystosowanych dobu
dowanych mieszkań, wystawę po
łączoną ze sprzedażą. Podobno, te 
bardzo przyjemne meble, o nowo
czesnych wzorach wprowadzono 
także do masowej produkcji. Piszę 
podobno, bo trudno to stwierdzić w 
sklepach meblowych. Produkcja me
bli wydaje się poważnie odstawać 
za tempem budownictwa mieszka
niowego i wszystko co się pokażĄ 
jest natychmiast rozchwytywane.

*

Nie muszę chyba wskazywać, że 
budownictwo mieszkaniowe Mo
skwy zainteresowało mnie jako dro
ga rozwiązania wielkiego problemu 
społecznego. Patrzyłem jako konsu
ment (choć przy okazji połknąłem 
całą masę* wiadomości o przemysło
wej bazie budownictwa, jego zmia
nach organizacyjnych, poszukiwa
niach technicznych itp.) i spodobało 
mi się.

Na pytanie, czy uda się w prze
widzianym okresie radykalnie roz
wiązać ' Noblem mieszkaniowy, od
powiedź jest o wiele trudniejsza. 
W najbliższych latach poważnie 
mają wzrosnąć nakłady na inwe
stycje produkcyjne, co w pierw
szym rzędzie spowodowane jest po
trzebą rozwoju przemysłu chemicz
nego. Nie pozostanie to oczywiście 
bez wpływu na możliwości prze
znaczenia środków na inne dziedzi
ny. Równocześnie przewiduje się 
jednak, że centralnie planowane 
wydatki na budownictwo mieszka
niowe będą sukcesywnie wzrastać. 
Ponadto w wielka akcję rozwiąza
nia problemu mieszkaniowego w 
coraz szerszym zakresie włączają się 
kołchozy i przedsiębiorstwa, które 
przeznaczają na ten cel zarówno 
część zysku ponadplanowego jak i 
pracę przyszłych mieszkańców (tzw, 
system narodnoj strojki). Rozpoczy
na się akcję przyciągnięcia do spra
wy budownictwa mieszkaniowego 
indywidualnych środków ludności 
poprzez spółdzielczość mieszkanio
wą. Tak więc uderzenie skierowa
ne na rozwiązanie problemu miesz
kaniowa trwa. A historia podob
nych uderzeń i to zarówno na prze
mysł ciężki, jak i np. na rozwiąza
nie problemu tzw. trwaheh dóbr 
konsumpcy jnych wskazuje, że koń
czą się one sukcesem.



Przemysł 
pracuje
PO NOWEMU

(Artykuł napisany dla „tycia Gospodarczego")

N
iewiele więcej mz tok 
minęło od tego czasu, 
kiedy w Związku 'Ra
dzieckim przeprowadzo
na została reorganizacja 
zarządzania przemysłem 

i budownictwem i kiedy stworzone 
zostały rady gospodarki narodowej 
regionów gospodarczych — Sownar- 
chozy. W ciągu tego krótkiego czasu 
wyraźnie ujawniła się wyższość no
wej formy zarządzania nad starą, 
zakładającą kierowanie przedsię
biorstwami i budowami przez resor
ty i ministerstwa.

Likwidacja barier resortowych 
oraz zbliżenie kierownictwa do 
przedsiębiorstw pozwoliło na bar
dziej operatywne j bardziej konkret
ne rozwiązywania zagadnień rozwo
ju gospodarczego, na uzyskiwanie i 
wykorzystywanie wielkich rezerw, 
istniejących w zakładach, fabrykach 
i na budowach. Świadczy o tym do
świadczenie pracy Sownarchozu 
Moskiewskiego Obwodowego Reg.o- 
nu Administracyjnego.

Ten Sownarchoz jest jednym z 
największych w kraju. Wielkość 
produkcji globalnej jego przemysłu 
wynosi blisko 90 proc, całej produk
cji przemysłowej obwodu moskiew
skiego. Sownarchoz zrzesza około 
600 przedsiębiorstw i organizacji.

Fabryki i zakłady Sownarchozu 
wytwarzają najróżniejsze wyroby: 
igły do szycia i dalekobieżne loko
motywy, liczniki elektryczne i wyso
koprężne kotły parowe, instrumenty 
pomiarowe i obrabiarki o. programo
wym sterowaniu, tkaniny, wyroby 
porcelanowe, koncentraty spożyw
cze, nawozy sztuczne itd.

Trzeba przy tym stwierdzić, że 
udział poszczególnych rodzajów wy
robów, wytwarzanych przez przed
siębiorstwa obwodowego Sownar
chozu, w produkcji przemysłowej 
RFSRR jest bardzo wysoki: w za
kresie dalekobieżnych lokomotyw 
wynosi on 100 proc., warsztatów 
tkackich — 90 proc., maszyn do szy
cia — 94 proc., tkanin wełnianych — 
40 proc., wyrobów dziewiarskich — 
56 proc., dywanów — 100.proc., wy
robów porcelanowych — 60 proc.

Przedsiębiorstwa', którymi dąwniej 
kierowało dziesiątki ministerstw i 
resortów, zrzeszone są w 16 zjedno
czeniach branżowych, co pozwoliło 
na znaczne usprawnienie specjaliza
cji produkcji i organizacji dostaw 
kooperacyjnych.

Dawniej, kiedy przedsiębiorstwa 
wchodziły w skład różnych resor
tów, powierzchnie produkcyjne me 
były w .pełni wykorzystywane, zda
rzały się przypadki dublowania pro
dukcji, powstawały karłowate i nie
uzasadnione pod względem celowoś
ci oddziały produkcyjne. Dla zlikwi
dowania tych zjawisk przeprowa
dzono daleko idącą specjalizację 
produkcji. Tak np. zakłady „Mosnef- 
tekip“ zwolnione zostały od obo
wiązku produkowania nieodpowia- 
aającej ich profilowi armatury z 
brązu. W wyniku, w przedsiębiorst
wie zwiększyła się produkcja precy
zyjnych przyrządów i aparatury dla 
przemysłu naftowego o ponad 20 
proc. Przed powstaniem sownarcho- 
zów produkcją wentylatorów zajmo
wały się w moskiewskim obwodzie 
4 zakłady, a teraz powierzone to zo
stało tylko jednej wyspecjalizowa
nej fabryce.

Wiele uwagi udzielono specjali
zacji produkcji znormalizowanych 
sworzni, nakrętek, wkrętek itp. 
Dawniej panowały w tej dziedzinie 
metody chałupnicze, wskutek czego 
koszt własny produkcji był często 
3—5 razy wyższy niż w wyspecjali
zowanych zakładach. W obwodzie 
moskiewskim produkcją tą zajmo
wały się dawniej 42 przedsiębior
stwa! obecnie zaś. wytwarza te wy
roby tylko 15 zakładów, przy czym 
produkcja wzrosła o 26 proc. W przy
szłości produkcja normalii będzie 
skoncentrowana w jednym zakła
dzie, który w pełni zaspokoi potrze
by wszystkich przedsiębiorstw ob
wodu moskiewskiego.

Mechanizacja i automatyzacja pro
cesów technologicznych, racjonal
niejsze i pełniejsze wykorzystanie 
maszyn i urządzeń, obniżka kosztów 
własnych produkcji — oto wynikt 
specjalizacji, z którą są ściśle zwią
zane problemy kooperacji.

Nierozsądne powiązania produk
cyjne rodzą niepotrzebne dalekie 1 
krzyżujące się przewozy oraz pro
wadzą do zbytecznej straty czasu i 
środków. , Przy dawnym systemie za
rządzania przemysłem i budownic
twem takie przypadki miewały miej
sce. Tak np. do przedsiębiorstw ob
wodu moskiewskiego przywoziło się 
duże ilo&i odlewów żeliwnych i sta- 
liwnych’z najróżniejszych dzielnic 
kraju. W tym samym zaś czasie wca
le niemało takich odlewów wywoziło 
się poza granice obwodu. Mieszczą
ce sic pod Moskwą dwie garbarnie 
w pełni mogły pokryć zapotrzebo-
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wantę na skórę wązystkich fabryk 
obuwniczych obwodu. Tymczasem 
skóra z jednej garbarni była wywo
żoną do innych obwodów, a z obwo
du briańskiego przywożono do mo
skiewskiego 9 milionów decymetrów 
skóry rocznie.

Stworzenie Sownarchozu oraz ko
rekta ekonomicznych powiązań 
przedsiębiorstw umożliwiły usunię
cie takich niepotrzebnych przewo
zów.

Przede wszystkim do ostatecznych 
granic zmniejszony został przywóz 
i wywóz odlewów. W tym celu zli
kwidowano wszystkie drobne, często 
na pól chałupnicze oddziały fabrycz
ne i zwiększono produkcję odlewów 
na dobrze wyposażonych powierzch
niach produkcyjnych — przeprowa
dzając równocześnie specjalizację. 
Ilość odlewni staliwa zmniejszono z 
17 do 11. Równocześnie zaś wprowa
dzenie udoskonalonej technologii, 
mechanizacji i automatyzacji proce
sów produkcyjnych pozwoliło na po
nad dwukrotne zwiększenie ilości 
odlewów.

Gruntowną reorganizację przepro
wadzono również w dziedzinie od
lewów z metali nieżelaznych. Z licz
by 104 drobnych wydziałów zlikwi
dowano 46, zrekonstruowane zaś wy
działy zapewnią dostawę odlewów 
nieżelaznych dla wszystkich przed
siębiorstw Sownarchozu.

W ten sposób zakres dostaw koo
peracyjnych wewnątrz Sownarchozu 
zwiększył się w 1958 roku, w porów
naniu z 1957 rokiem, jak następuje: 
w dzieuzinie odlewów żeliwnych o 
210 proc., odlewów staliwnych o 70 
proc., odkuwek o 86 proc. Obecnie 
95 proc, zapotrzebowania na żeliwo 
i 90 proc, zapotrzebowania na stali
wo pokrywane jest produkcją włas
nych przedsiębiorstw.

Dawniej liczne przedsiębiorstwa 
obwodu moskiewskiego sprowadzały 
torf z innych obwodów. Wynikało to 
■stąd, że przedsiębiorstwa torfowe 
podlegały różnym resortom i mini
sterstwom. Obecnie przywóz tego 
paliwa do obwodu moskiewskiego 
całkowicie zlikwidowano, gdyż 
przedsiębiorstwa torfowe mieszczące 
się w obwodzie mogą w pełni po
kryć jego zapotrzebowanie. Pozwo
liło to na zlikwidowanie przywozu 
190 tys. ton torfu, na zmniejszenie 
średniej odległości przewozu z 146 
km w 1957 r. do 57 km w 1958 roku 
oraz na osiągnięcie 5 min rubli o- 
szczędności na opłatach kolejowych.

Specjalizacja produkcji i uporząd
kowanie powiązań ekonomicznych 
-przyniosły duże efekty. Przede 
wszystkim pojawiła się możliwość 
lepszego wykorzystania maszyn, u- 
rządzeń, materiałów i surowców. W 
jednym tylko moskiewskim Sownar- 
chozie można było, po dokonaniu 
przeglądu istniejących możliwości, 
uruchomić produkcję na około 700 
różnych obrabiarkach, których 
przedtem nie wykorzystywano. Po
nadto około 110 jednostek innego 
wyposażenia fabrycznego przekaza
no innym sownarchozom. Ograniczo
no krzyżujące się przewozy, co 
wpłynęło na zmniejszenie nakładów 
pracy i środków oraz wyzwoliło spo
ro taboru kolejowego dla innych ce
lów.

Stworzenie sownarchozów miało 
również wpływ na usprawnienie bu
downictwa inwestycyjnego.

W oparciu o 6 trustów i 17 zjedno
czeń budowlano-montażowych, jakie 
dawniej wchodziły w skład licznych 
ministerstw i resortów, stworzono w 
Sownarchozie 3 trusty specjalistycz
ne. Usprawniło to operowanie ma
szynami, zasobami materiałowymi i 
pozwoliło usunąć równoległe wyko
nywanie tych samych robót, jak 
również — przez uniemożliwienie 
rozdrabniania się — lepiej wykorzy
stywać istniejące możliwości. Tak 
np. przy rozwiązywaniu problemu 
budowy kotłowni w Bałaszychiń- 
skich Zakładach Dźwigów Samocho
dowych uwzględniono, że zakładom 
można w pełni zapewnić ciepło z in
nego przedsiębiorstwa. W związku z 
tym odpadła konieczność budowy 
kotłowni i środki zostały zużyte na 
inne inwestycje.

Po stworzeniu sownarchozów 
gruntownie zmieniła się sytuacja w 
dziedzinie transportu towarowego, 
poprawiło się zaopatrzenie materia
łowe przedsiębiorstw. Powiększają 
się bowiem przedsiębiorstwa samo
chodowe i rozszerzają się scentrali
zowane przewozy. W oparciu o 17 
drobnych gospodarstw samochodo
wych w miastach Szczełkowo i Pie- 
rowo utworzono 2 rejonowe bazy sa
mochodowe, pracujące ńa rozra
chunku gospodarczym. Poprawiła 
się przy tym znacznie obsługa samo
chodów i zaopatrzenie parku samo
chodowego w części zapasowe. Rów
nocześnie poprawił się współczynnik 
wykorzystania samochodów, zlikwi
dowano bowiem nieprodukcyjne 
przejazdy.

Obecnie organizuje się w obwo
dzie jeszcze 30 przedsiębiorstw samo- 
chodowych na rozrachunku gospo
darczym, w których skoncentruje się 
do 5.000 samochodów, ^likwiduję się 
natomiast blisko 300 małych baz sa
mochodowych, co przyniesie około 
50 milionów rubli oszczędności,.

Wielkie, przedsiębiorstwa samo- „ 
chodowe zapewniają ' fabrykom 
Sownarchozu scentralizowaną .dosta- 
wę towarów. W tym celu, w tych re- • 
jonach, gdzie ześrodkowane śą 
przedsiębiorstwa, przemysłowe, ' zor
ganizowano uniwersalne bazy: zao
patrzeniowe, do których nadchodzą 
od różnych dostawców duże partie 
wyrobów 1 materiałów, przeznaczo
nych \ do montażu 1 kompletowania. 
Stąd są one kierowane -- w miarę 
potrzeby — do fabryk, zakładów i 
na budąwy.

Mówiąc o nowych formach zarzą
dzania przemysłem i budownictwem 
trzeba zatrzymać się na zagadnie
niach uproszczenia struktury szere
gu przedsiębiorstw. Tak więc w 53 
za kładach i fabrykach Sownarchozu 
wprowadzono "zarządzanie bezwy- 
działowe. Oznacza to, że zamiast wy
działów z kłopotliwymi poddziałami 
utworzono odcinki, których kierow
nicy są bezpośrednio podporządko
wani naczelnemu inżynierowi. 
Zwiększa się wskutek tego rola maj
stra w produkcji i pojawia się mo
żliwość lepszego wykorzystania pra
cowników inżyniersko-technicznych.

W Zakładach Chemiczno-Metalur- 
gicznych na miejsce 6 niewielkich 
wydziałów utworzono dwa odcinki 
produkcyjne. Zabieg ten przyniósł 
zakładom 100 tys. rubli oszczędności 
na funduszu płac, wzrost wydajnoś
ci pracy o 15 proc. ■ obniżkę kosztów 
własnych o 0,4 proc.

Po reorganizacji połączono kilka 
pokrewnych przedsiębiorstw: Obu- 
chowską Fabrykę Cienkiego Sukna 
z Obuchowsliim Kombinatem Dywa
nowym, Podolskie Zakłady Akumu
latorowe z Podolskimi Zakładami 
Zasobników Akumulatorowych. Cie
kawe, że dwa ostatnie zakłady, któ
re rozdzielone były tylko płotem, 
podlegały poprzednio różnym mini
sterstwom.

Połączenie dwóch pokrewnych za
kładów pozwoliło znacznie uspraw
nić produkcję akumulatorów. Opra
cowano projekt dalszego rozwoju i 
doskonalenia technologii produkcji. 
Przewiduje się automatyzację- i 

.wprowadzenie systemu taśmowego 
oraz stworzenie jednego łańcucha 
technologicznego, co pozwoli zwięk
szyć produkcję akumulatorów o 150 
proc., a zasobników z tworzyw 
sztucznych o 60 proc. Wzrost ten 
równa się wydajności nowejś fa
bryki akumulatorów, której budo
wa kosztowałaby co najmniej 80 
min rubli.

Przebudowa systemu zarządzania 
pozwoliła na dalsze doskonalenie 
procesów technologicznych w zakła
dach Sownarchozu oraz opracowa
nie produkcji nowych, doskonalszych 
obrabiarek, jak również artykułów 
szerokiego spożycia. Wśród nich na
leży wymienić dieslowską lokomoty
wę o mocy 3000 KM, lokomotywę to
warową z gazogeneratorowym napę
dem o mocy 6000 KM, agregat ka- 
tłowniczy o wydajności 270 ton pary 
na godzinę i o ciśnieniu 140 atmo
sfer, walcarkę rur o średnicy 55 mm 
i szereg innych. Przewiduje się uru
chomienie produkcji 40 nowych ga
tunków tkanin, 16 rodzajów wyro
bów dziewiarskich (przeważnie z 
włókien sztucznych o nazwach law- 
san i nitron) itp.

Takie oto są wyniki przebudowy 
systemu zarządzania przemysłem i 
budownictwem.

E. POŁONSKIJ
Naczelny Inżynier

Moskiewskiego Obwodowego 
Sownarchozu

Podział pracy 
w obozie socjalizmu

sce w ębrotach światowych, to na
leży pamiętać, że w 1938 r. znajdo
wał się na 20 pozycji. Nie ulega wąt
pliwości, że w najbliższych latach 
będziemy świadkami walki, jaku 
się rozegra pomiędzy USA a ZSRR 
o pierwsze miejsce w handlu świa
towym.

Nie to jest jednak najważniejsze. 
Najważniejsza, moim zdaniem, jest 

. sprawa struktury radzieckich obro
tów z krajami socjalistycznymi w 
ogóle i z każdym krajem z osobna. 
Już pierwszy rzut oka na tę,struk
turę wywołuje następujące reflek
sje: ZSRR eksportuje więcej ma
szyn niż importuje. Jednakże bliż
sza analiza wykazuje, że ZSRR ma 
znaczną nadwyżkę importu maszyn 
nad odpowiednim eksportem w sto
sunku do krajów RWPG oraz od
wrotnie — wysoką nadwyżkę tego 
eksportu nad podobnym importem 
w odniesieniu do azjatyckich kra
jów demokracji ludowej. Inaczej 
zaś przedstawia się ta sprawa n 
stosunku do krajów kapitalistycz
nych. Do krajów słabo rozwiniętych 
ZSRR wysyła duże ilości maszyn, 
sam zaś jest importerem z krajów 
kapitalistycznych wysoko rozwinię
tych.

Dalsza analiza wykazuje, że w ra
dzieckim eksporcie maszynowym 
główną rolę odgrywają kompletne 
obiekty przemysłowe, których ZSRR, 
przynajmniej od niedawna, nie im
portował. Eksport ten kierował się 
przede wszystkim do azjatyckich 
KDL, a następnie do europejskich 
KDL i prawie w równej mierze do 
krajów kapitalistycznych słabo roz
winiętych.

Jednakże po wyeliminowaniu 
kompletnych obiektów z obrotu ma
szynowego ZSRR okaże się, że eu
ropejskie kraje demokracji ludowej 
są naprawdę w niezwykle korzyst
nej sytuacji, rozporządzając wysoką 
nadwyżką swego eksportu maszyno
wego do ZSRR. Europejskie KDL 
stworzyły bowiem w oparciu o po
moc ZSRR szereg nowych gałęzi 
przemysłu i mogą sobie pozwolić na 
zmniejszenie importu kompletnych 
obiektów przemysłowych, natomiast 
ZSRR stopniowo zaczyna się stawać 
ich rynkiem zbytu. Poza tym ZSRR 
ma nadwyżkę eksportu surowców 1 
materiałów do produkcji oraz żyw
ności — nad odpowiednim impor
tem, przy czym nadwyżka ta jest 
szczególnie wysoka w odniesieniu 
do europejskich KDL. ZSRR jest 
ponadto importerem netto przemy
słowych artykułów konsumpcyj
nych.

Tak więc w obrotach towarowych 
pomiędzy krajami socjalistycznymi 
wytworzył się szczególny układ. Z 
jednej strony ZSRR zaspokaja pod
stawowe zapotrzebowanie europej
skich KDL na surowce, materiały 
do produkcji oraz żywność (zboża) i

w mniejszym stopniu na maszyny, 
z drugiej ząś strony' jest, głównym 
odbiorcą eksportowanych przez nie 
maszyn 1 innych wyrobów goto
wych. Ten fakt ma zasadnicze zna
czenie. ■

Zapotrzebowanie europejskich' 
KDL na surowce wzrasta nieprzer
wanie, natomiast ich eksport surow
cowy maleje, stawiając je przed (ko
niecznością zwiększenia wpływów z 
tytułu eksportu tylko drogą zwięk
szania eksportń, maszynowego. ZSRR 
stwarza takie możliwości płacąc za 
import maszyn, głównie surowcami, 
materiałami do produkcji i żywnoś
cią.

W odniesieniu do azjatyckich kra
jów demokracji ludowej ZSRR jest 
głównym dostawcą urządzeń inwe
stycyjnych i innych niezbędnychar- 
tykułów importując w zamian towa
ry, na których zbycie krajom tym 
zależy.

Taki układ stosunków ekonomicz
nych pomiędzy krajami socjalistycz
nymi gwarantuje ich planowy i nie
przerwany rozwój.

Gdyby chcieć scharakteryzować 
konkretne zasady kształtującego się 
międzynarodowego socjalistycznego 
podziału pracy, to należałoby powie
dzieć, że — głównym dostawcą ma
szyn (bez kompletnych obiektów) 
do krajów RWPG jest NRD, za nią 
idą CSR, ZSRR i Polska; do azja
tyckich KDL maszyny dostarczają: 
ZSRR, NRD, CSR i Węgry. W eks
porcie kompletnych obiektów prze
wodzi ZSRR, przed CSR, NRD i Pol
ską.

W ramach eksportu maszyn na
stąpił już daleko zaawansowany po
dział ról między poszczególnymi 
krajami socjalistycznymi. Polska 
jest głównym dostawcą statków, 
NRD — taboru kolejowego (Polska 
znajduje się na drugiej pozycji, z 
tym, że w dziedzinie eksportu wa
gonów towarowych i parowozów 
prymat należy do nas. a w dziedzi
nie wagonów osobowych wyprzedza 
nas NRD). W obrabiarkach prym 
wiodą CSR i NRD. za którymi po
dążają Polska, Węgry i ZSRR; w u- 
rządzeniach walcowniczo . kuz;en- 
nych zdecydowanie prowadzi NRD.

Silniki Diesla — to domena NRD 
i CSR, a silniki elektryczne — NRD, 
Bułgarii, CSR i Rumunii. W urzą
dzeniach dla przemysłu naftowego 
przewodzą ZSRR i Rumun’a. a dla, 
przemysłu lekkiego NRD, CSR i Pol
ska.

Przemysł poligraficzny — to kró
lestwo NRD.

W dziedzinie motoryzacji prowa
dzą: w samochodach ciężarowych — 
ZSRR, NRD. CSR i Węgry, w oso
bowych — ZSRR, CSR. NRD i Pol
ska, w autobusach — Węgry i CSR, 
w motocyklach zdecydowanie prze
waża CSR, po niej podążają ZSRR, 
NRD, Węgry i Polska.

Na polu maszyn rolniczych dnm'- 
nują ZSRR. Węgry, Bułgaria i CSR, 
traktory zaś — to przede wszystkim 
specjalność CSR, w dalszej kolej
ności następują ZSRR i Węgry (do 
niedawna i Polska).

Niemożliwe jest wymienienie 
wszystkich ważniejszych dzledzm 
eksportu maszynowego i miejsca ja
kie zajmują w nim poszczególne 
kraje socjalistyczne. Wydaje się jed
nak, że i taki skromny obraz dajc 
nam pewne pojęcie o głównych kie
runkach powstającej specjalizacji.

W dziedzinie surowców I materia
łów do produkcji sytuacja przedsta
wia się odmiennie.

W eksporcie węgla kamiennego 
prowadzi Polska i ZSRR, koksu — 
ZSRR, Polska i CSR, w ropie nafto
wej i produktach naftowych -- 
ZSRR i Rumunia. Ruda żelazna zaś 
— to prawie wyłącznie domena 
ZSRR. Podobnie ma się rzecz z su
rówką, a w wyrobach walcowanych 
również pierwszeństwo należy do 
ZSRR przed Polską i CSR.

W zakresie bawełny i zbóż ZSRR 
jest prawie wyłącznym ich dostawcą 
do krajów socjalistycznych.

W grupie artykułów konsumpcyj
nych głównym eksporterem tkanin 
bawełnianych jest ZSRR, CSR i Pol
ska, wełnianych — NRD, CSR i Pol
ska, a obuwia skórzanego — CSR, 
Bułgaria i Węgry. Rzecz ja^na, że i 
w tych grupach towarowych pomi
nięto szereg pozycji, ale warto 
stwierdzić, iż z wyjątkiem pewnego 
deficytu w bawełnie i dość poważ
nego w wełnie, kauczuku natural
nym i używkach, kraje socjalistycz
ne są tutaj samowystarczalne. Tak 
więc wszelkie embarga straciły już 
dawno swój sens (jeśli go kiedykol
wiek miały).

Czy możemy więc uważać obecny 
podział pracy w obozie socjaPstycz- 
nym za ostateczny? Absolutnie nie. 
Obecny podział — to dopiero począ
tek procesu, który się zaczął i cho
ciaż niektóre występujące w nim 
zjawiska noszą znamiona trwałości, 
trwa on nadal i tylko z tego punktu 
widzenia należy sprawę tę rozpatry
wać.

Oczywiście są pewne naturalne 
granice możliwości poszczenolnvch 
krajów. Nie należy np. spodziewać 
się, że Polska będzie w naibliżs?vch 
latach eksporterem rudy żelaznej, a 
CSR bawełny. To jasne, ale są dzie
dziny, w których można się spodzie
wać dużych zmian. Któż no. sadził 
dziesięć lat temu, że Polska bedzie 

•największym eksporterem statków 
w obozie socjalistycznym? Albo, że 
będzie eksporterem kompletnvch o- 
biektów przemysłowych, i to do naj
bardziej uprzemysłowionego kraju 
socjalistycznego — ZSRR? '

Ważne jest to, że istnieją wszel
kie dane ku temu. abv wsnóinraca 
krajów socjalistycznych układała się 
na zdrowych podstawach. Współ
praca ta nie może być oderwana od 
wewnętrznego rozwoju tych krajów, 
lecz ma raczej na celu ułatwienie 
tego rozwoju.. Sprzyjają zaś temu 
jedność polityczna krajów socjali
stycznych i ich ogromny potencjał 
gospodarczy.

ZDZISŁAW RURARZ
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M/S „WIELKOPOLSKA"
W ubiegłym roku powstał w Po

znaniu „Społeczny Komitet Budowy 
Statku Wczasowego Wielkopolska*'. 
W krótkim czasie zebrano kilka 
milionów złotych oraz różne cenne 
zobowiązania, jak bezpłatne opra
cowanie założeń eksploatacyjnych 
przez zespól ekonomistów, projektu 
statku przez zespół inżynierów, zo
bowiązanie ponadplanowego wyko
nania statku przez załogi stoczni i 
kooperujących zakładów na czele- z 
„Cegielskim**, który wybuduje ma
szynę główną do siłowni statku.

Poza względami propagandowymi, 
społecznymi (wczasy, wypoczynek) 
dużą rolę powinny odgrywać wycie
czki morskie w podnoszeniu pozio
mu kadry fachowej wielkiej liczby 
zakładów, wykonujących różne prze
dmioty dla okrętów. Nasi kapitano
wie i główni' mechanicy nie są za
dowoleni z jakości wielu elemen
tów osprzętu i wyposażenia statków 
z naszych stoczni. Wiele niedocią
gnięć w wykonawstwie ma niewąt
pliwie swoje źródło w nieznajomości 
ciężkich warunków morskich, w ja
kich wytworzony przedmiot ma 
pracować. Rzemieślnik, technik- in
żynier muszą je poznać na statku i 
w porcie. W ogóle jak najwięcej 
Polaków powinno poznać morze „w 
oryginale", bo ciągle jeszcze jesteś- 
mv narodem za mało morskim.

Komitet pod patronalem LPŻ nie 
wyznaczył z góry wielkości statku, 
uzależnił ją w znacznym st^nniu od 
wysokości sumy, jaka wpłynie ze 
składek na ten cel. Zdawano sobie 
jednak sprawę że n’c jest to nrzed- 
si«wzi»*cte lokalne, lenz że jest za
początkowaniem rcalizncli wielkie
go zadania, które z czadem musi w 
naszym kraju wypłynąć, uprzystęp

nienia turystyki morskiej jak naj
szerszym kręgom społeczeństwa. 
Zadanie to niemałe; jeżeli przyj- 
mięmy, że każdy obywatel polski 
powinien choć raz w życiu odbyć 
14-dniowe wczasy na statku, to 
rocznie trzeba by przewieźć w 20 
rejsach około 500 tys. osób, czyli 
25 tys. na rejs, co wymaga nie 
mniej, jak 25—30 'statków wielkości 
naszego M/S „Batory**. Dziesiąta 
część takiego pregramu będzie jesz
cze przez dwie, a może nawet trzy 
pięciolatki przekraczać nasze moż
liwości; tym chwalebniejsza jest ini
cjatywa społeczna. Na morzach i 
oceanach świata pływa w pewnych 
sezonach przeszło tysiąc statków tu
rystycznych, między nimi też w zi
mie i nasz M/S „Batory**. W kra
jach kapitalistycznych są to prze
ważnie imprezy zarobkowe przed
siębiorstw prywatnych. Iccz coraz 
częściej spotyka się statki orgnnlza- 

■jeji społecznych, głównie związków 
Zawodowych. W Związku Radziec-. 
kim rozwija słe też turystyka mor
ska. Na Morzu Czarnym pływa ja
ko statek turystyczny m.in. M/S 
..Gruzja**, który był niedawno w 
Gdyni i szereg innych.

Opinie co do wielkości prz.vszlc- 
go M/S „Wielkopolska'* są podzie
lone. Część jest za budową statku 
mniejszego, jakiegoś niecą większe
go wydania.M/S „Mazowsze”. Zwo
lennicy wielkiego statku oceanicz
nego uważają, że w ogóle nie moż
na porównywać statku turystyczne
go, a więc Inwestycji o funkcjach 
konsumpcyjnych. ze stat
kiem handlowym, zarobkowym; że 
jednostkowy koszt eksnloatacii stat
ku małego jest w cgóle wyższy, ia

w szczególności koszt własny prze
wozu z utrzymaniem turysty jest 
np. na statku o wyporności 5 tys. 
ton o 20 proc, wyższy niż na 20- 
tysięczniku; że wielki statek mają
cy znaczny zasięg pływania może 
wyjść daleko poza Bałtyk, może 
więc być eksploatowany' przez cały 
rok, a nie przez jego małą część, 
jak np. M/S „Mazowsze", że właś
nie przykład „Mazowsza** wskazuje, 
że łatwo można przez nieodpowied
nią realizację minąć się z wytyczo
nym celem. Za wielkim statkiem 
przemawia w końcu pewien ważny 
szczegół. W kraju — a więc bez 
wydawania dewiz — można wyko
nać w seryjnej produkcji silnik ty
pu Cegielski-Sunlzcr o mocy 7800 
KM; dostawę takiego silnika zade
klarowała w ponadplanowym wy
konaniu załoga; „pasuje** taka moo 
tylko do statku na jakie 900—1100

osób. Dewizy, których przypływu 
spodziewa się Komitet od Polonii 
zagranicznej, konieczne będą na za
kup wielu części wyposażenia, któ
rych nie wyrabiamy jeszcze w 
kraju.

Trzeba sobie jednak uzmysłowić 
wielkość tego przedsięwzięcia: koszt 
takiego statku może przekroczyć 
300 min dotych nawet przy ulgo
wych cenach: koszty eksploatacji 
będą sięgać 80 min złotych rocznie, 
a koszt jednego pasażero-dnia 300 
zlątych i to przy pewnych ofinr-ch 
ze strony turysty, jak np. częścio
wa samoobsługa, mniej wrkwlntne 
utrzymanie niż na M/S „Batory** 
itp. Ta akcja społeczna musi więc 
liczyć nie tylko na rfiarność spo
łeczeństwa. lecz także na pomne 
związków zawodowych. szczc—Mnie 
Funduszu Wczasów, a w 
że nawet i Państwa. (To-wi).

PRZEWOZY 
POLSKIEJ FLOTY HANDLOWEJ

Stan naszej floty wykazywał na 
dzień 1.1.1957 r. 301 tys. BRT (413 
tys. DWT), a na 1.1.1958 r. 363 tys. 
BRT |501 tys. DWT), więc wzrósł 
o okrągłe 20 proc. Zdolność prze
wozowa wzrosła Jednak znaczniej, 
gdyż nowe statki są szybsze.

Wskaźnik przewozu ładunków za 
I półrocze 1958 r. w porównaniu z 
tym samym okresem w roku 1957 
nic osiąga Jednak tej wysokości. 
Wynosi ona w tonomilach 112.7 w 
tonach 113,7 — z czego w żegludze 
regularnej 108,4, w żegludze niere
gularnej- 117,9.

Oznacza to, że nośność statków 
żeglugi liniowej nie była w pełni 
wykorzystywana, a trampy prawdo
podobnie traciły nieco więcej czasu 
w portach. Przewozy w relacji z 
portami polskimi są stosunkowo

mniejsze, legitymują się one wskaź
nikiem:

w tonach 100,5. w tcnnmihch 97.4 
natomiast wzrosły między portami 
obcymi do:

w tonach 269 2, w tonomilach 238.1
Przeważa więc tendencja zarabia

nia dewiz od oboveh z efektem, co 
prawda, nie nadzwyczajnym, gdyż 
wartość zrealizowanych frachtów 
ciągnęła w dew^ch wskaźnik za
ledwie 95 7, w tym;

żeglugą regularna 93 2, nieregu
larna 102,1.

Mimo wlęk-zcgo spadku wplvwów 
żeglugi liniowej wykaże ona praw
dopodobnie także za omawiany 
okres większą rentowność dewizo, 
wą niż żegluga trampowa. To jed
nak nie powinno być jedynie 
decydujące przy rozpatrywaniu 
problemu: tramping czy żegluga li
niowa. (ow).



łW T le uzasadnione, aa! zmln.
I I ną kosztów wytwarza-
L \] nia, ani zmianą gtfctów
X Potrzeb konsumentów', 

, zmiany cęn przypisuje
. , się u nas zazwyczaj dą
żeniom przedsiębiorstw do szybsze- 
g° wykonania planu i otmymania 
wyższej premii, ,względnie zwięk
szenia odpisów na fundusz zakłado
wy, nie wnikając głębiej' w istotę 
zagadnienia. Stąd już tylko jeden 
krok do stwierdzenia, że tego ro
dzaju zjawiska — to „zło koniecz
ne", „nieuchronna" konsekwencja 
stosowanych w naszej gospodarce 
bodźców zainteresowania material
nego. Z tych zaś zrezygnować oczy- 
w sclę nie można, a lepszych, jak 
dotychczas, nie wymyślono. Główny 
więc nacisk kładzie się na kontrolę 
prawidłowości kalkulacji i kształ
towania cen przez Państwową Ko- 
<ni,sję Cen i jej oddziały wojewódz
kie.

1J ąlkontentom", którzy 
j f /W twierdzili, że trzeba zmie

nić zasady kształtowania 
cęn, zaprzestać wyznaczania cen 
sztywnych wprowadzając na 
większość artykułów wyłącznie 
ceny maksymalne, odpowiadano 
zazwyczaj, iż nikt nie zabrania 
przedsiębiorstwom składać wnio
ski o obniżenie ceny, iż każdy 
taki wniosek będzie chętnie roz
patrzony, brak tylko ^ kandyda
tów do składania tego rodzaju 
wniosków.

Tymczasem na konferencji 
prasowej Prezes Państwowej Ko
misji Cen 1 oświadczył, że w 
ostatnim czasie zanotowano sze
reg zgłoszeń przedsiębiorstw o 
obniżenie cen na produkowane 
przez nie wyroby. Dowodzi to, 
że na naszym rynku i w warun
kach pracy wielu przedsię
biorstw zaszły poważne zmiany, 
że trudności zbytu zaczynają tu 
i ówdzie nabierać szczególnej 
ostrości. Trzeba bowiem pamię
tać, że wciąż działają czynniki 
hamujące inicjatywę przedsię
biorstw w składaniu wniosków o 
obniżenie cen.

Pierwszy z tych czynników to 
fakt, że złożenie wniosku o ob
niżenie ceny produkowanych 
artykułów jest w wielu przy
padkach równoznaczne w przy
znaniu się do „naciągnięcia" po
przednio przedłożonej kalkulacji, 
na podstawie której była wyzna
czona stara, wygórowana cena. 
Drugi to obawa, że raz obniżonej 
ceny w przyszłości, w przypad
ku zmiany warunków rynko
wych, nie będzie można podwyż
szyć. Lepiej więc „zły okres" 
przeczekać, nawet ograniczając 
rozmiary produkcji.

Warto tu jeszcze dodać, że
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cyjna prywatnych producentów. 
Zbliżone warunki wykonywań.a 
produkcji (surowce, opakowania, 
nakłady inwestycyjne, zbyt) kon
centrują rywalizację na jak naj- 
lep^kym i najatrakcyjniejszym dla 
konsumenta przetworzeniu surow
ców oraz najdogodniejszym dostar
czaniu mu gotowych wyrobów.

Prawdą jest, że ta „walka" o 
konsumenta nie zrodziła się li tyl
ko z czysto sportowych ambicji ry
walizujących zakładów. Została oną 
zapoczątkowana w okresie rozsze
rzenia samodzielności zakładów i 
materialnego zainteresowania załóg 
wynikami ekonomicznymi 'pracy 
przedsiębiorstwa. Udział załóg w 
części wypracowanych zysków 
przedsiębiorstwa okazał się w tej 
dziedzinie bcdżcem mocniej i szyb
ciej skutkującym od stosowanych 
poprzednio licznych i szczegółowych 
nakazów adm.niśtracyjnych.

W konsekwencji, nie tylko rozpo
częła elę na serio walka ze stratami 
w procese produkcyjnym, lecz 
również usilne poszukiwanie nowych 
źródeł oszczędności i zysków. Wzrost 
produkcji wyrobów cieszących się 
najw.ęk-zym popytem, a więc 
szybko zbywalnych, jako główny 
czynmk powodujący obniżenie kosz
tów stałych, a więc i przyspieszony 
wzrost zysków, stał się impulsem do 
zapoczątkowania rywalizacji o kon
sumenta.

Sądząc po bogactwie stosowanych 
środków oraz wynikach, rywalizacja 
ta zarysowała się najwyraźniej mię
dzy dwoma największymi zakłada
mi'. tj. „22 Lipca" i „Wawel".

Obydwa zakłady produkują peł- 
nv asortyment, wyrobów cukierni
czych — karmelki, pomadki mlecz
ne, galanterię czekoladową, czekola
dy. pieczywo. Obydwa mają długo- 
letne tradycje i utrwaloną dobrą 
markę u konsumentów, obydwa 
znane są szczególnie z pewnych wy
robów.

Np. zakłady ,.22 Lipca" z cze
kolad’’ wysokiej jakości, mieszank’ 
czekoladowej, czekoladek desero
wych w bombonierkach 1 tortów 
praiinowych. „Wawel" natomiast ' 
bardzo urozmaiconego asortymen
tu atrakcyjnych drobnych czekola
dek, kostek, batonów. Podobna jest 
również ilość produkowanych asor
tymentów, po ckóło 200 w jednym 
i drugim zakładzie.

Rywalizacja przebiega w dwóch 
zasadniczych dz:edzinaćh. Pierwsza 
obejmuje różnicowani asortymen
tu produkcji, wyrażające się wpro
wadzeniem do sprzedaży więkrael 
n’ż w poprzednich okresach ilości 
odmian asortymentowych o wyso
kich walorach jakościowych, przy 
jednoczesnej stałej akcji wymia
ny opakowań na bardziej estetycz
ni», «atrakcyjne, wygodne.

Nie negując celowości 1 słuszno
ści tego rodzaju kontroli zastano
wić się należy, czy. jest ona wstanie, 
zapobiec wszystkim niepożądanym 
zmianom? Czy 'możliwości przeciw
działania tendencjom zwyżkowym 
rzeczywiście ograniczają się wyłącz
nie do administracyjnej kontroli 
przez komisję cen?

Pewne światło rzucają na to ‘za
gadnienie niektóre prace analityczne 
wykonane przez Instytut Handlu 
Wewnętrznego (na zamówienie 
CRZZ).

Tak np. analizując rynek obuwni
czy stwierdzono, że mające u nas 
miejsce zanikanie produkcji tańsze
go obuwia na rzecz droższych asor
tymentów wiąże się nie tylko z błę
dami w pracy Komisji Cen. Na prze
strzeni 1957 r. notuje się wprawdzie 
przypadki zatwierdzania przez PKC, 
na niektóre wyroby obuwnicze, cen 
wyższych, nie uzasadnionych wzro- 
etem kosztów, nakładu pracy 1 ja- 

SPRAWY DO PRZEMYŚLENIA

Ceny maksymalne
sztywne ceny eliminują u nas 
możliwości posługiwania się ce
ną jako ważnym narzędziem 
taktyki rynkowej. Klasycznym 
przykładem mogą tu być Soki 
chińskie. Ich popularyzacja na 
polskim rynku, tak bardzo po
żądana ze względu na dogodne 
warunki importu, byłaby bardzo 
ułatwiona, gdyby można było 
wprowadzić, na pewien niezbyt 
długi okres kampanii reklamo
wej, ceny specjalnie obniżone, 
zachęcające wszystkich do za
poznania się z walorami nowego 
towaru. Niestety, przy dotych
czasowych założeniach naszej 
polityki cen byłoby to posunię
ciem bez precedensu, wprost nie 
do pomyślenia.

Dlatego też warto zastanowić 
się czy nie byłoby wskazane 
rozszerzenie zakresu stosowania 
cen maksymalnych poza szybko 
psujące się warzywa i owoce. 
Tak, żeby i przedsiębiorstwa 
przemysłowe mogły w niektórych 
przynajmniej przypadkach same 
obniżać i podwyższać ceny wg 
swojego uznania, byleby tylko 
nie przekraczały maksymalnego 
ich poziomu, f to nie tylko w 
odniesieniu do nielicznych grup 
towarów przemysłu drobnego i

Nieuzasadnione obawy
Tak np. w br. (wyniki za 8 mie

sięcy) ZPC im. „22 Lipca" wprowa
dziły do produkcji 10 nowych wy
robów, a 11 dalszych przygotowały 
do produkcji. W wyniku zapocząt
kowanej weryfikacji opakowań, z 
ocenionych 142 jego rodzajów, 114 
zakwalifikowano do wymiany z uwa
gi na niski poziom estetyki. Zasto
sowano już 43 nowe rodzaje opako
wań. Cechą wszystkich nowych o- 
pakowań jest mocniejsze podkreśle
nie odrębności Lrmowcj. Warto w 
tym miejscu przypomnieć, że jesz
cze niedawno, bo w r. ub. były ten
dencje do ujednolicenia opakowań 
wyrobów wszystkich fabryk pań
stwowego przemysłu cukierniczego, 
w celu swoiście pojętego przeciw
działania powstawan.u zapasów po
nadnormatywnych, której icpiej 
produkujące zakłady mocno a.ę 
przeciwstawiły.

Drugą dziedziną współzawodnic
twa rynkowego jest dążenie do 
ulepszenia form doprowadzenia to
warów do konsumentów. Najpow
szechniej stosowanym tu środkiem 
jest organizowanie sklepów wy
łącznej sprzedaży wyrobow okre
ślonego zakładu.

W latach 1957/1958 — ZPC im. 
,.22 Lipca" uruchom ly ok. 60 ta
kich sklepów w różnych miastach 
i jeden sklep wzorcowy w War
szawie, zaś ZPC „Wawel" — 25 
sklepów. Inicjatywę w tej dziedzi
nie przejawiły również inne zakła
dy przemysłu cuk.erniczego, orga
nizując bezpośrednie dostawy towa
rów do 140 sklepów cuklcrmczycn 
na terenie całego kraju. Sklepy te 
zyskały sobie bardzo dobrą opinię 
wśród nabywców głównie z tego 
względu, że umożliwiają większy 
wybór towarów, dając gwarancję 
świeżości wyrobów i zapewniają? 
wyższą, niż w innych sklepach, kul
turę sprzedaży.

Fabryki organizujące s'eć Skle
pów wyłącznej, sprzedaży miały na 
celu wyeliminowanie niewygodnego, 
bo nie dość sprawnie działającego 
pośrednika aparatu hurtu spo
żywczego, którego głównym grze
chem był mechan'czny rozdział to
warów. nie uwzględniający specy
ficznych potrzeb rejonów oraz dłu
gi okres przetrzymywania towarów 
na drodze między producentem a 
handlem detalicznym, me zawsze w 
cdpow'ednich warunkach magazy
nowych, co obniżało jakość tvch 
wyrobów. Poważna zachętą do two- 
rzfenia sieci sklepów bezpośrednio 
zaopatrywanych przez zakłady by
ło osiąganie z tego tytułu dodatko
wych efektów finansowych, w po
staci marży hurtowej od wartość: 
dostarczonych tą drogą towarów, 
zatrzymywanych przez zakłady w 
ęalości lub częściowo/

CO DECYDUJE
JERZY DOMAGALSKI — STANISŁAW BUDZISZEWSKI

kości wyrobu, główne jednak prze
sunięcia w produkcji obuwia na 
rzecz droższych asortymentów wlą- 
żą się z niewłaściwymi relacjami 
pomiędzy cenami niektórych surow
ców używanych do jego produkcji.

Za 1 kg krepy importowanej za
kłady w Chełmku płacą tylko 24 
zł (1 doi.), natomiast za 1 kg skóry 
podeszwowej krajowej 1 z importu, 
płacą one ok. 150 zł. Tymczasem 
ceny skóry 1 krepy na rynkach 
światowych niewiele od siebie od

spółdzielczości pracy, w które 
rynek jest dobrze nasycony i nie 
ma trudności ze zdobyciem su
rowców do ich wytwarzania. 
Zmienność bowiem sytuacji ryn
kowej i nieregularność zaopa
trzenia sprawiają, że towary, 
które jeszcze wczoraj były defi
cytowe dziś zalegają magazyny 
i odwrotnie. Trzeba więc myśleć 
o możliwie s-^rokim uelastycz
nieniu cen. Między innymi właś
nie poprzez szerokie wprowadze
nie systemu wyznaczania jedy
nie cen maksymalnych.

W tym miejscu trzeba przy
pomnieć, że często powtarzany 
jest argument, iż upoważnienie 
przedsiębiorstw do samodziel
nych zmian cen, nawet w ogra
niczonym zakresie, jest niewska
zane. Umożliwi bowiem spekula
cyjne „przerzucanie" towarów 
między punktami sprzedaży de
talicznej. Sklepy, które nie 
otrzymały jeszcze nowej partii 
towaru po obniżonej cenie, bę
dą mogły wykupywać towar ze 
sklepów, które otrzymały go już 
po nowej, niższej cenie i przed
stawiać go do rozliczenia po sta
rych, wyższych cenach. Rozwa
żyć jednak warto, czy straty 
wynikające z braku owej elas

Sklepy wyłącznej sprzedaży, wią- 
źąc bezpośrednio przemysł z konsu
mentami. stały się ważnym źródłem 
informacji o życzeniach, potrzebach 
i zastrzeżeniach zgłaszanych przez 
konsumentów.

Dające się ostatnio zaobserwować 
wzmożone zainteresowanie fabryk, 
w szczególności zakładów „22 Lip
ca" i „Wawel", w organizowaniu 
samodzielnych, efektownych stoisk 
handlowych na wszelkiego rodzaju 
targach i wystawach (np. Między
narodowe Targi Poznańskie. Jes.en- 
ne Targi Krajowe) świadczy, że za
sięg stosowanych środków rywali
zacji rozszerza się. Akcentowanie na 
każdym kroku znaku firmowego 
przez obie fabryki, posunięcie się 
zakładów „22 Lipca" aż do wpro
wadzenia na etykietach wzmianki 
„dawniej E. Wedel", która to firma 
w op.nh konsumentów jest, symbo
lem wy suk ej jakości wyrobów — 
dowodzi, że w arsenale środków ry
walizacji n emalą rolę spełniać bę
dzie reklama.

Osobną dziedziną, wykazującą 
równ.eż rywalizację obu fabryk, 
jest rynek zagraniczny. Dowodem 
tego jest silna konkurencja fabryki 
„Wawel", której wyroby, me mając 
tak ugruntowanej renomy u odbior
ców zagranicznych jak wyroby ze 
znakiem „E. Wedel" dzięki wyso
kiej jakości i atrakcyjności opako
wań, zaczynają zdobywać równo
rzędne miejsce w polskim ekspor
cie wyrobów cukierniczych.

...I BADANIE RYNKU...

Szukając dróg rozszerzenia zbytu, 
zakłady „im 22 Lipca" odkryły „no
wą" w naszym handlu prawdę, że 
ważnym warunkiem osiągnięcia te
go celu jest znajomość rvnku. po
znanie aktualnych opinii nabywców 
o produkowanych wyrobach i for
mach. ich sprzedaży. Uznając, że 
jent to specyficzny, a jednocześnie 
ważny środek spośród stosowanych 
w rywalizacji warto go pokrótce 
omówić.

. Zorganb.owana w tym celu an
kieta. pod nazwą „Głos Konsumen
ta", miała dostarczyć materiały do
tyczące upodobań nabywców w za
kresie asortymentu wyrobów pro
dukowanych przez zakłady ,-,im. 22 
L'pca" oraz częstotliwości i miejsc 
zakupu. Wyn'ki jej oparte na oni- 
mach E.ooo konsumentów nakreśli
ły svlwe*ke  stałego odbiorcy i jego 
upodobań, dostarczyły tym samym 
odpowiedzi na pytanie, jak najle
psi dostosować produkcję i jej 
sprzedaż do wymogów stałych kon
sumentów. •) Autorzy świadomie nie rozwijają w 

niniejszym artykule zagadnienia cen, 
gdyi z uwagi na złożony charakter wyma- , 
ga ono odrębnego omówienia.

Tak np. wyniki ankiety pozwa
lają stwierdzić, że struktura zapo

biegają. Oczywiście, w tej sytuacji 
zakłady obuwnicze są jak najbar
dziej zainteresowane w produkcji 
obuwia na krepie. Zwłaszcza, że je
go ceny detaliczne kształtują się 
wyżej niż obuwia na skórze, któ
rego produkcja jest często deficyto
wa. Np. przy produkcji niektórych 
modeli półbutów na skórze zakłady 
w Chełmku ponoszą w stosunku 
do ceny zbytu 12% straty.

Innego rodzaju czynnik, nie sprzy
jający liczeniu się ze strukturą po

tyczności cen nie są znacznie 
większe?

Konieczność posługiwania się 
„taktyką rynkową" (przykład — 
soki chińskie) sprawia, że stoso
wanie cen maksymalnych ma 
duże znaczenie nie tylko dla 
przedsiębiorstw lecz i dla resor
tów, a zwłaszcza dla Minister
stwa Handlu Wewnętrznego, 
zwłaszcza, że w tym przypadku 
nie Istnieje problem przerzutów 
spekulacyjnych pomiędzy skle
pami. Zmiany cen dokonywane 
bowiem na tym szczeblu mogą 
się wiązać z przeceną towarów 
w całej sieci handlu detaliczne
go.

Warto więc zastanowić się 
również nad możliwością, wpro
wadzenia pewnego rodzaju cen 
maksymalnych np. na artykuły 
żywnościowe. Tak żeby MHW 
mogło, w pewnym ograniczonym 
zakresie, samodzielnie różnico
wać ceny, w zależności od aktu
alnej sytuacji rynkowej, warun
ków terenowych itp., bez zwra
cania się' do PKC o wyrażenie 
zgody np. na nieznaczne, sezo
nowe zmiany cen niektórych ar
tykułów żywnościowych, obniże
nie ceny margaryny na okres 
kampanii reklamowej itp. Wy
maga to oczywiście również za
bezpieczenia resortom odpowied
nich. środków na sfinansowanie 
tego rodzaju operacji oraz ela
stycznego planowania wpływów 
z podatku obrotowego. Są to jed
nak trudności możliwe do poko
nania.

Właściwe rozwiązanie tego za
gadnienia mogłoby, jak się wy
doje, poważnie ułatwić stabili
zację stosunków rynkowych.

G. PISARSKI

trzebowania nabywców różni się 
dośę znacznie od struktury produk
cji i zaopatrzenia sklepów wyłącz
nej sprzedaży. Zbadana struktura 
popytu wykazuje, że wyroby czeko
ladowe stanowić powinny 45,8%, a 
pieczywo cukiernicze 19.8% dostar
czanych na rynek wyrobów cu
kierniczych. Tymczasem w dostar
czanych na rynek wyrobach cu
kierniczych wyroby czekoladowe 
stanowią 40,4% a pieczywo cuker- 
nicze 15.574. Zbyt dużo dostarcza 
się- natomiast na rynek cukierków, 
45.1 zamiast 34.4% w stosunku do 
całości dostaw.

Na .. podstawie wyników ankiety 
stw erdzeno też jaka .est popular
ność wyrobów w poszczególnych 
grupach towarowych.

Np. w grupie cukierków: co 2-gi 
nabywca najchętniej kupuje kukuł
ki, co 5-ty toffi, co JO-ty kwiat 
wiśni, a co ll-ty landryny. W gru
pie wyrobów czekoladowych: co 
2-gi nabywca najchętniej kupuje 
mieszankę czekoladową, co 3-ci 
amatorskie, co 5-ty czekoladę „Sto
łeczną”, co 8-my orzechy w czeko
ladzie, a co 10-ty ptasie mleczko. 
W grupie pieczywa: co 4-ty nabyw
ca najchętniej kupuje markizy, co 
7-my wafle „alfa", co 9-ty torty 
pralinowe a có 14-ty herbatniki 
„Bebe".

Ankieta „Głos Konsumenta" umo
żliwiła więc zorientowanie się w 
życzeniach konsumentów co do roz
szerzania asortymentu produkcji 
zarówno przez wznowienie produ
kowanych kiedyś wyrobów jak j 
wprowadzenie na rynek nowych od
mian, znanych konsumentom z pro
dukcji innych fabryk krajowych, 
lub zagranicznych.

...ORAZ ICH EFEKTY

Z pobieżnego zapoznania się z 
oznakami rywalizacji o względy 
konsumenta wysnuć można gene
ralny wniosek, że rywalizacja ta 
jest objawem korzystnym. Korzyści 
z niej płynące odnoszą zarówno 
konsumenci jak i przemysł.

W jej następstwie konsumenci 
otrzymują wyroby w większym wy
borze. lepsze, bardziej estetyczne, 
przy dogodniejszych warunkach za
kupu.

Rozważając rzecz od strony pro
ducentów widoczny jest również ko
rzystny wpływ rywalizacji, ponie
waż spełnia ona rolę bodźca skła
niającego do ciągłego doskonalenia 
produkcji i postępu technicznego. 
Jednocześnie rywalizacja hamuje tak 
często obserwowane dążenie zakła
dów do obniżania kosztów produk
cji za wszelką cenę, ze szkodą dla 
konsumenta, bo przez obniżanie ja

pytu, to zbędne ,w óbćenych warun
kach zróżnicowani^ cen na obuwie 
czarne 1 kolorowe. Jeszcze przed 
1950 r. obniżono ceny obuwia czar
nego. Ze względu na modę nie cie
szyło się cno bowiem wówczas 
większym powodzeniem, a przemysł 
posiadał znaczne zapasy czarnych 
pkór. Dziś, gdy na czarne obuwie 
jest duże zapotrzebowanie, a stare 
zapasy czarnej skóry wyczerpały 
się, tego rodzaju zróżnicowanie 
cen nie mą oczywiście żadnego u- 
zasadnlenla. Przedsiębiorstwa ucie
kają bowiem od produkcji obuw'a 
czarnego, lidyż jest ono o kilka do 
kilkunastu złotych tańsze od obu
wia kolorowego.

Stwierdzono również, że podobne 
wypaczenia warunków ekonomicz
nych działalności przedsiębiorstw 
wpływają na dążenie zakładów wy
twarzających ceramikę stołową do 
produkcji przede wszystkim 'droż
szych asortymentów. Koszty produk
cji przeznaczonych na potrzeby ryn
ku krajowego wyrobów z porcelany, 
porcelitu i fajansu, są bowiem na 
ogół wyższe od cen przez nie za te 
wyroby otrzymywanych. Środkiem 
obrony przed nieopłacalnością pro
dukcji staje się w tych warunkach 
dekoracja wyrobów. W miarę bo
wiem podnoszeni klas dekoracji 
wzrasta cena wyrobu. I to w takim 
stopniu, że wyprzedza tempo wzro
stu kosztów dekoracji. Przedsiębir- 
stwa wytwarzające ceramikę stoło
wą windują więc ceny swoich wy
robów dążąc poprzez ich dekorację 
do uniknięcia deficytowości. Nieda- 
stateczna zaś, w stosunku do istnie
jącego popytu (przy obecnej cenie), 
produkcja wybitnie sprzyja tego ro
dzaju operacjom. Znajduje to m. 
in. wyraz w znacznie wyższym wy
konywaniu planów wartościowych 
produkcji niż planów ilościowych. 
Dążenie natomiast do szukania ra
cjonalnych dróg poprawy wyników 
ekonomicznych, np. przez szersze 
stosowanie surowców krajowych, jest 
wybitnie utrudnione. Przy obecnym 
bowiem układzie cen surowców za
stępowanie surowców importowa
nych krajowymi nie ma pozytyw
nego wpływu na kształtowanie po
ziomu kosztów własnych.

Szersze i głębsze wniknięcie w 
charakter i rozmiary, bodźców za
chęcających przedsiębiorstwa do 
forsowania określonych, niezgodnych 
z potrzebami rynku, a nieraz i in
teresem społecznym, asortymentów 

kości produkcji (np. zastępowanie 
materiałów' droższyen tańszymi, lecz 
gorszymi), czy do faworyzowania w 
produkcji wyrobów, które nie są 
specjalnie poszukiwane, lecz zapew
niają najłatwiejsze osiągnięcie wy
sokich wskaźników ilości, względnie 
wartości produkcji lub akumulacji.

Dążenie to występuje powszech
nie w warunkach jednostronnego 
działania bodźców związanych z wy
konaniem planowanych wskaźników 
ekonomicznych, me równoważonych 
rywalizacją na rynku. Jak wiado
mo, z praktyki lat ubiegłych, zada
nia tego nie rozwiązały środki ad
ministracyjne, zabezpieczające for
malnie interesy konsumentów, jak 
np. kontrola techniczna jakości, zo
bowiązania do produkcji nowych 
wyrobów itp.

Za pośredni, choć niemniej ważny, 
należy uznać wpływ rywalizacji na 
zbliżeąie poziomu standardu wyro
bów przeznaczonych na rynek we
wnętrzny' do wymaganego przez cd- 
borców zagranicznych, a w kon
sekwencji stworzenie dogodnie i- 
szych, bo podobnych warunków wy
konywania produkcji eksportowej.

Nie można też pominąć zupełnie 
roli rywalizacji jako czynnika wpły
wającego na podwyższenie kultu
ry produkcji i handlu, stanowiących 
ważne czynniki wr podnoszeniu kul
tury społecznej w ogóle.

Należy tu jeszcze podkreślić, że 
omawiana rywalizacja nie powoduje 
zmniejszenia roli przemysłu pań
stwowego na rynku, a przeciwnie 
zapewnia mu lepsze warunki roz
woju, gdyż rozgrywa się wewnątrz 
przemysłu, pomiędzy poszczególny
mi jego zakładami.

Można więc uznać za dość uza
sadnione twierdzenie o istnieniu 
wielostronnych korzyści z rywali
zacji na rynku cukierniczym.

Warto w końcu podkreślić, że 
omawiana rywalizacja pomiędzy 
przedsiębiorstwami przemysłu cu
kierniczego nie opiera się wyłącz
nie na materialnym zainteresowaniu 
załóg wynikami działalności przed
siębiorstw. Niemałą rolę odgrywa
ją tu czynniki emocjonalne, wyra
żające się w patriotyzmie fabrycz
nym. ambicji przodowania załóg, 
tendencii do .podkreślania odrębno
ści firmowej. Planowe korowanie 
trmi czynnikami i ich rozwojem po
winno stać śić przedmiotem żam- 
tere-nowań przyszłych zjednoczeń 
przemysłowych.

TERESA PAŁASZEWSKA
1 BRONISŁAW KASZA 

przekracza możliwości autorów lo
go artykułu. Wymaga ono’ bowiem 
dobrej znajomości specyfiki produk
cji na wszystkich jej odcinkach 'P 
raz dokładnego poznania warunków 
ekonomicznych tej produkcji. .Nie 
ulega jednak wątpliwości, że bar
dziej wnikliwą analiza warunków 
pracy w innych gałęziach produkcji 
pozwoliłaby ńa wykrycie szeregu 
nowych czynników zachęcających 
przedsiębiorstwa dę podnoszenia 
cen i rozwijaniu przede wszystkim 
produkcji . droższych asortymentów.

Dla ilustracji można tu choc'ażby 
wskazać na fakt, że również same 
zasady kalkulacji cen często sprzy
jają dążeniu przedsiębiorstw do 
produkcji droższych asortymentów; 
W wielu bowiem dziedzinach pro
dukcji z kalkulacji kosztów wyrobu, 

1 będącej pewną podstawą do wyzna
czenia ceny, narzut na koszty ogól
ne określa się w stosunku procen
towym do kosztu robocizny, a nie
kiedy nawet w stosunku do kosztu 
surowca. Im w'ęc droższe przyjmuje 
pę do produkcji surowce 1 im bar
dziej pracochłonne wytwarza się .z 
nich asortymenty, tym więcej otrzy
muje się środków na pokrycie ko
sztów własnych, tym większe są 
możliwości wygospodarowania po
nadplanowych zysków.

Przytoczone tutaj przykłady wy
kazują, że istnieje szereg anomalii 
w warunkach pracy naszego prze
mysłu. które n:e snrzyiaią ścisłemu 
dostosowaniu przez przemysł pro
filu produkcji do aktualnej struk
tury popytu. Obawiać srę więc na
leży. że samo zw!ekszenie personelu 
komisji ccn i podjęta przez niego 
dokładmejsza analiza kształtowanie 
cen sprawy niepożądanych przesj- 
n!ęć w profilu produkcji i w kształ
towaniu cen nie rozwiąże. Kon'ecz- 
ne jest obok tego niezwłoczne pod
jęcie wysiłków zmierzających do 
właściwego unormowani warun
ków pracy przemysłu. Sądząc po 
wynikach przytoczonych na pncTąt- 
ku opracowań IHW będzie tu pra
wdopodobni chodz:łn głównie o u- 
regulowame cen niektórych surow
ców, o Pkwidację produkcji plmo- 
wo-deficv*owej,  o udoskonalenie z^- 
sad kalkulacji jednostkowych kosz
tów wytwarzania, będących podsta
wą wyznaczania ccn itp.

Wnioski te znajdują u^adn^nie 
w zatwierdzonych przez XII Ple
num wytycznych rozwoju naszego 
kraju na lata 1959—1965. Właśc‘wa 
realizacja tych wniosków, jak wy
nika z podanych przykładów, wy
magać będzie staranne! anabzv wa
runków ekonomicznych produkcji 
na wszystkich odcinkach wytwór
czości. Okazuje się jednak, że prr.v 
regulacji cen surowców, w obrocie 
pomiędzy przedsięb:orstwami. nie 
wystarczy .samo ich zbbżeme do 
kosztów produkcji, jak to przew’du- 
ją wytyczne. Trzeba wz‘ąć również 
pod uwagę ich wpływ na kierunki 
rozwoju produkcji rynkowej i jej 
dostosowanie do struktury popytu 
ludności.

Nie chodzi tu oczywiście ó zapew
nienie dokładnie takiej samej opła
calności produkcji wszystkich wy
twarzanych przez dane pr’edvę- 
biorstwo asortymentów. To jest bo
wiem zupełnie niemożliwe i niepo
trzebne. Chodz.i jcdvnie o likwi
dację bardziej rażących odchy
leń w opłacalności produkcji, 
skłaniających przedsiębiorstwa pro
dukcyjne do silniejszego prze
ciwstawiania się postulowane
mu przez handel asortymentowi 
produkcji. Jest to ważne zagad
nienie. Wystarczy choć raz być 
świadk:em skomplikowanych nego
cjacji pomiędzy przemysłem i han
dlem. mających na celu uzgodnienie 
struktury asortymentowej dostaw.

W przypadku mniej rażących od
chyleń. w opłacalności produkcji, 
wystarczać na ogół powinna obawa 
przed trudnościami zbvtu. żeby skło
nić przedsięb!ors!wa do lltrenia się 
z potrzebami rynku. P:d warun
kiem oczywiści, że pomyślimy o 
rygorystycznym wpruwadzenu za
sady. iż działalność przedsiębiorstw 
przemysłowych fnansnie s:ę. a 
zwłaszcza prem’uj? ich personel, 
nie w zależności od rozmiarów 
produkcji globalnej. przekazanej 
„na magaz\n", lecz w zależności od 
efektywnych rnna'’w zbytu, tj. 
podobnie jak to zrobiono w Cze
chosłowacji. Trudności i oo^ry w 
realizacji tego postulatu każą s'ę 
przy tym zastan~w:ć. czy nie war
to go uwzględnić w dyskutowanych 
obeeme wytycznych rozwoju gos
podarczego.

Być też może, że wówczas nkaże 
się. iż wiele z tych różnic w opła
calności i trudneśc ach prod^k "ii 
poszczególnych asortymentów, któ
re obecnie tak bardzo przeszkadza tą 
w .dostosowaniu struktury a-orty- 
mentowej produkcji do struktury 
popytu, jest mniej istotne. Okaże 
się też zapewne, że niezgodne z ży
czeniami rynku przesun’ęcia w a- 
sortymencie produkcji są wymkićm 
nie tyle przyjętego systemu ?a:nt-'- 
resowtmia pracowników wymkami 
pracy ich przedsiębiorstw, co wvkn- 
rzvetania zarysowanych tu fragmon- 
tarycznie anomalii w ekononrez- 
nvch warunkach pracy przemysłu, 
I one decydują też o większości .^ 
becnych naszych trudności w do- 
stosowaniu struktury asortymento
wej wytwarzanych towarów de 
struktury popytu soołeckeńytwa. 
Tłumacząc to zaś na język potocz
ny możne powiedz/eć, że o zanie
chaniu lub ogra>n;czen u przez prze
mysł produkcji szeregu tańszych a • 
sortymentów n.p. obuwia zdecydo
wało rie fyle da’żen:e do zwiększe
nia odpisów na fnndusz -układowy, 
które je't zjawiskiem jak najbar
dziej racjonalnym, lecz niewłaści
we ceny surowców, metpdy kalku
lacji cen i niedostateczne zamtere- 
suwanie przemysłu sprzedażą wy
produkowanego obuwia.
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WIELKIE SŁOWA I MAŁE CZYNY
MIECZYSŁAW KABAJ

' Zamienić romantykę słów w 
romantykę zaorywania ugorów.;.’ je
den zagon z emi dobrze uprawiony, 
znaczy więcej n.ż sto'broszur o rzą
dzeń. u krajem..." ,

Nie wiem kto jest autorem tej 
myśli. Nie należy tych słów trakto
wać dosłownie. Są mądrą metaforą 
sławiącą wyższość małych nawet 
czynów nad wielkimi słowami, wyż
szość działania nad gadan ną. Za
pytacie zapewne, dlaczego je przy
taczam? Są mi bardzo potrzebne. 
Stanowią syntezę tego co chcę po
wiedzieć w tym artykule.

Ruch ekonomistów w zakładach 
przemysłowych pojawił się na tle 
ogólnego ożywienia w środowisku 
ekonomistów, szerzej na tle ożywie- 
n a w kraju. Pojawił się na grun
cie nadziei, że myśl ekonomiczna 
może wyznaczać kierunek i perspe
ktywy rozwoju gospodarczego, że 
można gospodarować mądrze i roz
sądnie. W czasach podniosłych lu
dzie nie chcą być bierni, chcą coś 
robić, ingerować we współczesność, 
współtworzyć.

Kola ekonomistów wi zakładach 
przemysłowych zrodziły się na grun
cie bardzo konkretnych potrzeb, ce
lów i zamierzeń. Ekoinoiniści chcieli 
pomóc w uporządkowaniu gospo
darki w zakładzie. Chcieli równo
cześnie podn eść swoją wiedzę i 
kwalifikacje, bronić interesów za
wodowych, tworzyć dobrą atmosfe
rę i warunki rozwoju. Ruch ten jest 
bardzo zdrowy i bardzo potrzebny. 
Poświęcimy mu więc.parę uwag.

I

Ruch ekonomistów w zakładach 
przemysłowych ma wielką przysz
łość. Tymczasem fakty dowodzą, że 
napotyka na wiele przeszkód. Tylko 
niektóre koła zdołały zreafzować 
swe zamierzenia. Inne istnieją w 
sposób formalny. Wiele kół zostało 
rozwiązanych. Gdzie tkwią źródła 
tych zjawisk? Co przeszkadza w 
rozwoju tego ruchu? Trudno te spra
wy rozważać abstrakcyjnie. Weźmy 
więc konkret. Jan Tomaszewski o- 
powiedział nam h:storię jednego 
koła (Ż. G. 38). W r trocie można 
ją przedstawić w następujący spo
sób. Koło liczy 35 osób. W kierow
nictwie przedsiębiorstwa nie ma e- 
konomistów. O sprawach ekonomicz
nych decydują nieekonomiści. Koło 
opracowuje szereg konkretnych pro
jektów, które mają pomóc dyrekcji 
przedsiębiorstwa. Dotyczą one m. in. 
normowania pracy, kosztów, nowej 
struktury organizacyjnej przedsię
biorstwa. Tu rozpoczyna sią kon
flikt. Krytyka istniejącego stanu 
organizacji przedsiębiorstwa, niera
cjonalnych meted gospodarowania 
zaczyna godzić w, kierownictwo. Od
tąd koło zaczyna być jak gdyby w 
opozycji. A to ze względu na tzw. 
personalne skutki nie zachęca; do 
podejmowania inicjatywy. Poza tym 
brakło pomccy z zewnątrz, brakło 
wiedzy i czasu, aby kontynuować 
pracę. Koło upadlo. Życie wróciło 
w stare koryto.

Najważniejszy problem i warunek 
rozwoju inicjatywy i podnoszenia 

wiedzy; to: a t m o s f e r a w za
kładzie. Atmosfera szacunku , dla 
myśli ekonomicanej, dla poczynań 
ekonomistów. Zależy ona od kierow
nictwa przedsiębiorstwa. Jeśli dy
rektor i k.erownicy działów są fa
chowcami, są wykształconymi eko
nomistami, wówczas cenią i rozu
mieją poczynania ekonomistów, A 
jeżeli kierownictwo przedsiębiorstwa 
czerpe całą swoją mądrość ekono
miczną z instrukcji, tudzież miej
scowej prasy? Co wówczas? Mie
liśmy» (w 1956 r.) 40 piroc, ogółu 
dyrektorów, 31 proc, głównych księ
gowych, 56 proc, kierowników dzia
łów planowania, którzy posiadają 
wykształcenie podstawowe. Stan ten 
nie uległ radykalnej emanie; Ma
my bardzo wielu dyrektorów przed
siębiorstw, którzy nawet nie słyszeli 
o istnieniu takich pism jak „Ekono
mista", „Myśl Gospodarcza", „Go
spodarka Planowa", czy nawet „Ży
cie Gospodarcze". Nie znają naj
nowszych osiągnięć myśli- ekono
micznej. To bardzo rzutuje na spo
sób kierowania przedsiębiorstwem. 
Pośrednio na atmosferę w przed
siębiorstwie.

Istnieje jeszcze coś, co można na
zwać psychologicznym problemem 
ludzi niewykształconych, będących 
nią kierowniczych stanowiskach. 
Znam k erownika działu pewnej 
ważnej instytucji w mieście woje
wódzkim, który posiada wykształce
nie podstawowe i prowadzi taką 
„politykę kadr", aby żaden z podle
głych mu pracowników nie posiadał 
wykształcenia średniego lub wyższe
go. Znam duże przedsiębiorstwo, w 
którym nie ma żadnego ekonomisty 
z wyższym wykształceniem. Prowa
dzi się tu dość „świadomą" politykę 
kadr. W młodym człowieku z wyż
szym wykształceniem widzi się po
tencjalnego konkurenta, albo krytyka 
takich czy innych pociągn ęć, nie
kiedy człowieka niewygodnego ze 
względu na układ spraw, sprawek 
i interesów. Być może, że nie są to 
zjawiska powszechne, są jednakże 
bardzo niebezpieczne.

Innym elementem decydującym o 
atmosferze, jest stosunek kierownic
twa przedsiębiorstwa do wniosków, 
pomysłów usprawnień. Jeśli grupa 
ludzi proponuje np. zmiany w orga
nizacji pracy lub normowaniu, to 
można te pomysły przyjąć, jeśli są 
racjonalne i możliwe do wprowa
dzenia lub też odrzucić. W obu wy- 

. padkach nie zachodzi zjaw'sko tłu
mienia krytyki lub inicjatywy. W 
praktyce bywa często inaczej. Ży
cie jest o wiele bardziej skompliko
wane. Walka o lepszą egzystencję, 
walka z marnotrawstwem nie do
konuje się tylko między człowie
kiem a martwymi przedmiotami. 
Jest, albo przekształca się w walkę 
z kimś. Krytyka anomalii prawie 
zawsze w jakiś sposób zahacza o 
interesy, ambicje lub poglądy ludzi 
k:erujących przedsiębiorstwem. Wte
dy bardzo często gubi się to co jest 
istotą iakieeoś nomvslu. przenosi s’ę 
opór lub dyskusję na płaszczyznę 
personalną. Przegrywa słabszy. Na
wet wówczas gdy ma rację. Drogo 
płaci z.a odwagę. To stwarza przy
gniatającą atmosferę. Wtedy ludzie 

widzą marnotrawstwo, nieracjonalną 
gospodarkę, wolą jednak milczeć. 
Wyjaśnia to ów pozorny paradoks, 
że koła ekonomistów starają się 
pomóc dyrekcji 1 „dzięki" temu nie
kiedy przestają istnieć.

Dla rozwoju tego ruchu potrzebna 
jest jednakże nie tylko sprzyjająca 
atmosfera w zakładzie, lecz również 
istnienie środowiska ekonomistów, 
środowiska dyskusji, fermentu inte
lektualnego. Dostęp do książek i 
czasopism. Sprawy te są niezwykle 
ważne. Gdy się żyje w jakimkol
wiek mieście powiatowym Polski, 
ba, nawet w Rzeszowie, Koszalinie, 
Zielonej Górze, i gdy zarab a się 
np. 1.500 zł, książka ekonomiczna 
staje się wielkim problemem. Ab
solwent uczelni ekonomicznej, który 
trafia do; miasta, gdzie „nic się nie 
dz eje“, gdzie początkowo jest mu 
„za duszno, za ciasno, za daleko od 
świata", powoli, przyzwyczaja się do 
tej atmosfery. Bardzo często urzęd
niczeje, nic nie czyta. Niekiedy sta
je się zwykłym biurokratą. Dlatego 
właśnie sprawy tworzenia środowisk 
ekonomistów i bibliotek dziel eko
nomicznych mają tak doniosłą rolę.

Istnieje niezwykle ważny zewnę
trzny warunek rozwoju tego ruchu: 
legalizacja kół ekonomi
cznych. Faktycznie nikt do tego 
ruchu nie przyznał się. Nikt, żadne 
stowarzyszenie oficjalnie nie popar
ło jego dążeń i celów. Nikt n e u- 
dzielil pomocy. Wiele kól istnieje 
więc w „próżni". Ludziom, tworzą
cym te kola, zadaje się niekiedy py
tanie: kim wy jesteście?

Jeżeli wśród szeregowych ekono
mistów rodzą się konkretne plany 
i ambicje, to musi również zjawić 
się organizator, który wyprzedzi 
świadomość, plany i zamiary rucnu 
żywiołowego. Tylko wtedy może sta
nąć na czele ruchu. W przeciwnym 
wypadku zachodzą dwa przypadki: 
albo ruch upada, albo rozwija się 
samodzieln e. Zwykle jednak upada.

Inną zewnętrzną przyczyną osła
bienia ruchu ^est sprawa ochrony 
prawnej tytułu ekonomisty. Nic się 
w tej sprawie nie zmieniło. Losy 
uchwały podjętej przez II Zjazd E- 
konomistów są smutne i bardzo po
uczające.

II

Przytaczamy tę historię nie tylko 
dla przyszłych kronikarzy. Głównie 
dla współczesnych. Dla socjologów, 
którzy zajmują s:ę badaniem metod 
lekceważenia opinii publicznej, dla 
ludzi, którzy ponoszą za tę sprawę 
moralną i faktyczną odpowiedzial
ność, dla tych wszystkich, którzy 
twierdzą, że na przeszkodzie usta
nowienia ochrony prawnej tytułu 
ekonomisty stają jakieś obiektywne 
pol tyczne racje. Niech więc mówią 
fakty.

Wiosna 1956. II Zjazd Ekono
mistów podejmuje uchwałę: ..Zjazd 
Ekonomistów Polskich wypowiada 
się za ustanowieniem zawodowego 
tytułu ekonomisty, za prawną ochro
ną tego, tytułu...".

Rok później. Zjazd Absolwentów 
WSE w Katowicach: ..Należy „wnieść 
pod obrady sejmu projekt ustawy o 

ochronie tytułu ekonomisty. Nieprą- 
wne używanie tytułu powinno być 
karane".

Luty 1958. „Życie Gospodarcze" 
pisało: „Nie żyjemy w kraju fikcji, 
Uchwały podjęte przez II Zjazd 
PTE winny być realizowane".

Marzec 1958. Zjazd Absolwentów 
Studium Ękonomiczno-Politycznego 
Uniwersytetu Poznańskiego: „Zjazd 
wzywa władze PTE do przyśpiesze
nia’ prac nad prawną ochroną tytułu 
ekonomisty".

Maj 1958. Walne Zgromadzen'e 
PTE omawia sprawę ochrony tytułu 
ekonomisty.

Jest już listopad, minęło pół roku. 
I co się zmieniło? Nic. Wypisaliśmy 
sporo atramentu, wypowiedzieliśmy 
setki wielkich słów. N edlugo zgu
bimy w tej beznadziejnej gadaninie 
ważną sprawę, co gorsza — ludzkie 
nadzieje.

Mam przed sobą kilka listów. Li
sty. te różnią się od tych, które 
otrzymaliśmy przed rokiem.

Leszek P.echurski z Poznania pi- 
sze m. in.: „...Nic się nie zmieni. 
To nic, że mamy rację, że mówimy, 
krzyczymy, piszemy. To nikomu nie 
przeszkadza. I chyba napiszę do Was 
za dwa lata, wszystko będzie po 
staremu...".

Andrzej Donimirski z Ośw'ęcimia: 
„Pisaliście o ekonomistach, którzy 
zapomnieli o swych studiach, o 
swych tytułach naukowych, którzy 
wykonują mechanicznie pracę w 
przedsiębiorstwie. Myślę, że można 
zrozumieć tych ludz:. Uznali walkę 
za przegraną. Po prostu nie chce im 
się już walczyć...".

Każda dyskusja ma swoją grani
cę. Jest nią moment lub punkt, w 
którym należy przerwać dyskusję, 
przejść do działania. Granica dysku- 
sj' nad sprawą potrzeby ochro
ny tytułu ekonomisty, została już 
dawno przekroczona.

III
Co robić? Chcę jedynie pokazać 

główne kierunki poszukiwań i roz
wiązań.

Były dv i konkretne rozwiązania’ 
stworzyć nową organizację albo roz
szerzyć działalność PTE. Bronił śmy 
tego ostatniego. Sądziliśmy, że PTE 
może stać się organizacją w rodzaju 
NOT, nie zatracając aktualnych do
brych form pracy.

Jak przyjęto tę koncepcję? Różnie. 
Wielu działaczy PTE częściowo po
dzielało ten pogląd. Inni oburzali 
się, zarzucając nam, że chcemy, aby 
PTE stało się „zw ązkiem zawodo
wym od biletów do kina i wycie
czek do teatrów...".

Początkowo wierzyliśmy, że na
sze wołanie o konkretny program 
działania nie pozostanie bez echa. 
Szukaliśmy przywódców moralnych 
i faktycznych dla ruchu, który się 
rodził. Zwracaliśmy sę do ludzi 
światłych, . uczonych, profesorów, 
wybitnych praktyków. Ludzi, którzy 
winni mieć w tej sprawie wiele do 
powiedzenia. Życie rozwiało nasze 
złudne nadzieje.

Potem wierzyliśmy już tylko, że 
k erownlclwo PTE zajmie konkret-* 
ne stanowisko w sprawie wysuwa
nych przez nas propozycji. Dylemat 
był prosty: należało albo przyjąć 
koncepcje radykalnej przebudowy 
PTE, albo ją odrzucić.

Nie mieliśmy żadnego innego pra
wa póza normalnym prawem żądania* 
konkretnej i jednoznacznej odpowie
dzi. N gdy tej odpowiedzi od kie
rownictwa PTE nie otrzymaliśmy. 
Dało ją życie. PTE było i jest orga
nizacją kierowaną przez naukowców 
1 skup.ającą przede wszystkim na-, 
ukowców. Ruch pozostał bez orga
nizatora. PTE nie jest powszechną 
organizacją polskich ekonomistów i 
n e może się nią stać wbrew woli 
kierownictwa i ludzi, którzy ją 
tworzą. PTE będąc zdolne do orga
nizowania dyskusji okazało się, jak 
dotąd, niezdolne do załatwienia pa
ru elementarnych spraw zawodo
wych ekonomistów.

Skoro PTE pozostało w zasadzie 
towarzystwem naukowym, pozostaje 
tylko jedno konsekwentne rozwią
zanie: stworzyć nową, powszechną 
organizację ekonomistów, Organ za- 
cję o charakterze zawodowym, zbli
żoną swym charakterem do NOT.

Rozwiązanie to, mimo że jest kon
sekwentne, jest w dużym stopniu 
nierealne. Stworzenie nowej organi
zacji spowoduje rozbicie ruchu eko
nomistów. Nie będzie to pożyteczne 
ani dla praktyków, ani dla teore
tyków. Co więcej, tworzenie od 
podstaw nowej organizacji jest wiel
ką i trudną pracą. Po części nie
możliwą do realizowania ze wzglę
dów prawno-formalnych. Każdy mo
że nas zapytać: po co ekonomistom 
polskim potrzebne są dwie organi
zacje?

Te argumenty skłaniają mn!e do 
podtrzymanie starej koncepcji. Chcę 
ją jednak skonkretyzować.

Ruch, który się rozwija, nie mie
ści się w ramach dzisiejszego PTE. 
Kolo ekonomistów w zakładzie prze
mysłowym wymaga innej pomocy, 
innych form i metod dz alania niż 
Oddział PTE. Dotychczasowe ramy 
PTE i formy działania nie wystar
czają, są za ciasne. Życie wysuwa 
konkretną i palącą potrzebę stwo
rzenia w PTE nowego pionu dzia
łania: pionu kół ekonomistów. Pionu 
o charakterze zawodowym. Prakty- 
czn e propozycję tę wyobrażam sobie 
mniej więcej ■ tak: przy wszystkich 
oddziałach PTE należałoby stworzyć 
zespoły pomagające'istniejącym lub 
powstającym kolom ekonomistów. 
Zespoły koordynujące pracę tych 
kół. W skład tych zespołów wcho
dziliby zarówno przedstawiciele kól 
ekonomistów, jak i władz PTE. Ze
społy te. tworzone przy oddziałach 
PTE, posiadałyby pełną autonomię 
i samodz elność.

Główne zadania tych zespołów 
sprowadzić można do trzech grup 
zagadnień.

Po pierwsze:
Formalna legalizacja istniejących 

kól ekonomistów. Udzielenie pomo
cy i poparcia ekonomistom w two
rzeniu bibliotek, organ zowaniu do
kształcania, w tworzeniu dobrych 

warunków i możliwości rozwoju fa* 
chowego l ogólnego.

Po wtóre:
Udzielenie pomocy l poparcia w 

dążeniach ekonomistów do uporząd
kowania gospodarki w przeds ębior- 
stwie przemysłowym. Chodzi o pod
jęcie ważnej l konkretnej proble
matyki gospodarczej, wysuniętej 
przez XII Plenum KC PZPR. Eko
nomista, inżynier i technik może 
tu spełnić poważną rolę. Sprawą na
der ważną jest stworzenie wspólnej 
platformy działania członków NOT 
i PTE w zakładz e przemysłowym.

PTE i NOT mogą inspirować i 
podejmować wspólne badania. Są
dzę, że jednym z ważnych proble
mów, który należałoby podjąć, jest 
sprawa źródeł, przejawów i metod 
walki z marnotrawstwem w prze
myśle. Co więcej, wspólne, społecz
ne działanie i inicjatywa inżynierów 
i ekonomistów w zakładzie'przemy
słowym może mieć ogromną rolę w 
walce o racjonalne gospodarowanie, 
nowoczesną organizację pracy, w 
walce z bezmyślnością, dyletan
ctwem, nieudolnością, niekiedy krót
kowzrocznością lub partykularyz
mem.

Po trzec!e:
Udzielenie pomocy ekonomistom 

w stworzeniu nowych kól i oddzia
łów PTE. Jasna i otwarta deklara
cja, że kola mogą powstawać w za
kładach przemysłowych, miastach luo 
miasteczkach, słowem, wszędzie, 
tam gdzie jest kilku ekonomistów 
chętnych do dyskusji lub działania.

Nie chodzi o tworzenie kół na siłę. 
Ruch ten opierać się winien na 
ambicjach i inicjatywie, na szczerych 
chęciach i odwadze robienia czegoś 
nowego. Trzeba jednakże uniknąć 
skrajności i b ernego przyglądania 
się jak kola powstają i upadają, 
biernego składania deklaracji: po
pieramy ten ruch. Między tymi 
skrajnościami jest ogromna prze
strzeń. Mieszczą się w niej takie 
formy, jak: insp’rowanie, kierowa
nie, ingerowanie, pomaganie i dzia
łanie. Można je wykorzystać dla 
rozwoju tego młodego ruchu.

Szczegółowe propozycje mają cha
rakter dyskusyjny. Istnieje jed
nakże dylemat, który nie podlega 
dyskusji: albo PTE zgodzi się pod 
wpływem potrzeb życia, rozszerzyć 
zakres i charakter działania, sta
nąć na czele tworzącego s'ę ruchu, 
albo należy w krótkim czasie stwo
rzyć nową organizację. Wszelkie 
kompromisy i półśrodki' nic- tu nie 
pomogą.

Warto zorganizować w tych spra
wach w najbliższym czasie wspólną 
naradę przedstawicieli kól ekonomi
stów z zakładów przemvslowvch, 
przedstawieni władz PTE oraz 
stowarzyszenia absolwentów uczelni 
ekonom:cznych. Dobrze by bvlo, 
aby wreszcie naczelne władze PTE 
zajęły stanowisko w sprawach dy
skutowanych na naszych łamach: 
aby powołana na wniosek Walnego 
Zgromadzenia Komisja do sn-aw 
zawodowych przy Zarządzie Głów
nym PTE przedstawiła polsk!m eko
nomistom rezultaty swej półrocz
nej pracy.

Stosunek do rad robotniczych
W nr 42/58 „Życia Gospodarczego"- za

mieszczono list do Redakcji pt. „Niepo
trzebne uogólnienie" w którym kores
pondent informuje, te „kilku ezlohków 
załogi z oburzeniem wytknęło niewłaści
we ujęcie oceny zlej pracy rad robotni
czych przez autorów J. Szyrocklego i Wl. 
Zastawnego w zeszycie 1 „O przedsiębior
stwie przemysłowym i samorządzie robot
niczym". Oburzenie powyższe — jak wy
nika z dalszej treści listu — wynika z te
go, że wymienieni — jakoby — uogólnili 
skorumpowanie rad robotniczych.

Ponieważ właśnie to uogólnienie nie 
jest zgodne z faktycznym stosunkiem 
podpisanych do instytucji rad robotni
czych, a nawet nie Jest wyrazem rzeczy
wistej treści powołanego podręcznika, 
zmuszeni jesteśmy to sprostować jak na
stępuje:

Oceny pracy rad robotniczych dokona
liśmy nie-tam, gdzie dyskutant odsyła 
czytelnika, lecz na str. 44—48, w podroz- 
dzlaile zatytułowanym „Czy rady 
robotnicze zdały egzami n“. 
Stwierdziliśmy tam -m, In., iż „Trzeba 
mocno podkreślić, że dokonanie zmiany w 
dotychczas Istniejącej organizacji samo
rządu robotniczego, nie oznacza negatyw
nej oceny dotychczasowej działalności 
i dorobku rad robotniczych".

'Dalej podkreśliliśmy, że „Rady Robot
nicze przyczyniły się do podniesienia sta
nu organizacyjnego"... „do zwiększenia

g eyche 
V COSPOBARCEE 

produkcji"...... do poszerzenia asortymen
tu produkcji"... „podniesienia dyscypliny 
pracy**... „uporządkowania zatrudnie
nia**... „pobudzenia zainteresowania za
łóg dla ekonomicznych wyników działal
ności zakładów" Itd. Każdemu z tych pro
blemów poświęciliśmy trochę miejsca.

W tej zaś części podręcznika, z której 
wybrano przytoczony w liście fragment 
1 podciągnięto go pod uogólnioną ocenę 
rad robotniczych analizowaliśmy prze
słanki, leżące u podłoża powołania kon
ferencji samorządu robotniczego. Do tych 
przesłanek zaliczyliśmy między Innymi 
„niedostateczną wlęż rad robotniczych z 
załogami" I trudność „osiągnięcia harmtP 
nijnego działania"......organizacji partyj
nej. rady zakładowej 1 rady robotniczej".

W treści naszej nie dopatrujemy się po
krycia dila twierdzenia dyskutanta Jako
by niedostateczna więź z załogami „wy
nikła m. In. z biurokratyzowania się rad 
a nawet Ich korumpowania". Wręcz prze
ciwnie. Omawiając te zasadnicze proble
my stwierdziliśmy dosłownie, że „Ta nie
przezwyciężona słabość ,w postaci niedo
statecznej więzi z załogami b r z e m I e n- 
na była w dodatkowe nie
bezpieczeństwo — biurokraty
zowania się-rad, a nawet Ich korumpo
wania**... I dalej, że „Zbiurokratyzowanie 
i korupcja — oto największe niebezpie
czeństwa, j a k l c c z y h a j ą, na rady ro
botnicze z chwilą, gdy odry
wają się one od swych z a- 
1 ó g“. (podkreślenia nasze).

Jest bezsporne, że skutki braku więzi 
rad robotniczych z załogami roboczymi 
{nogą być tylko ujemne, Autorzy nie mor 

gil więc w tym punkcie wyszczególniać 
zasług rad robotniczych, lecz byli zmusze
ni podać przykłady ujemne. Wybrali naj
bardziej drastyczne, nie omlcszkając Jed
nak dodać, że „znane są z pracy przy
padki nieuczciwości prezydium n I e- 
których rad robotniczych" (pod
kreślenie nasze). Nie o to ęliodzllo, czy 
pewna ilość tych przypadków miała miej
sce na terenie woj. śląskiego, Jak to doda-, 
no w Uście ob. Kruszyńskiego, czy też na 
Innych terenach kraju, chodziło zaś o 
fakt, że niestety przypadki takie miały 
miejsce, wystąpiły w niektórych zakła
dach i były następstwem bra
ku więzi z załogą.

Nie wydaje się nam, by było słuszne 
odnosić to stwierdzenie do wszystkich rad 
robotniczych czy też, by traktować Je Ja
ko „uogólnioną" ocenę pracy rad robot
niczych. W ten sposób można by każde
mu zagadnieniu fragmentarycznemu na
dać cechy pierwszorzędnej ważności, a 
każdy pojedynczy przypadek generalizo
wać.

Nie możemy się też dopatrzeć przyczy
ny, dla której-dyskutant uważa porusza
nie tych problemów wiośnie w podręcz
nikach przeznaczonych *Ua członków rad 
robotniczych za niewłaściwe. Kto w ta
kim razie Jest bardziej powołany do dy
skutowania o sprawach rad, Jak nie ich 
członkowie? Naszym zdaniem nie o to 
chodzi by unikać dyskusji, lecz o to, by 
przykłady dobrej pracy przyjmować Jako 
własne z umiarem 1 tylko w takim stop
niu, w Jakim się na nie zasłużyło. Ana
logicznie trzeba pojmować przykłady złej 
pracy; nie można I nie trzeba ich uogól
niać, jeśli są przykładem odniesio

nym wyraźnie do niektó
rych rad robotniczych.

W ostatnich ustępach listu Ob. Kruszyń
skiego czytamy, że zagadnienie więzi z 
załogą należałoby raczej wysunąć Jako 
sztandarowe I podsunąć je „instytutom, 
katedrom socjologicznym i całemu akty
wowi społecznemu naszego kraju". Myśli 
te są b. słuszne, jednak w żadnym przy
padku nie mogą być przeciw
stawiane intencjom autorów, czy 
treści podręcznika. W cytowanym pod
ręczniku (str. 50) czytamy, że „Próbowa
no też różnych rozwiązań, obliczonych na 
uzyskanie tej więzi. I tak w niektórych 
większych zakładach próbowano rozbu
dować rady przez powołanie wydziało
wych rad robotniczych, w innych zakła
dach postanowiono systematycznie zazna
jamiać załogi z problematyką pracy rady, 
korzystając z gazetki zakładowej I radio
węzłów, w innych wreszcie — do zaliresu 
pracy rady włączano organizowanie okre
sowych konferencji techniczno-ekono
micznych".

Nie możemy wtęe przyjąć sugestii Ja- 
kobyśmy przywrócenie lub też podbudo
wanie więzi rady z załogą widzieli wyłą
cznie w likwidacji biurokracji lub ko
rupcji, skoro przytaczaliśmy (chociaż za
gadnienia tego nie wyczerpano) Inne 
przykłady pielęgnacji tej więzi I skoro 
biurokrację I korupcję uważaliśmy (( na
dal uważamy) za skutek braku 
więzi, a nic za Jej przyczynę.

Nie widzimy też potrzebnego do dysku
sji powiązania pomiędzy treścią podręcz
nika a faktem, cytowanym przez dysku
tanta Jako czytelnika dwutygodnika „Ra
da Robotnicza", że „Samorząd Robotniczy 
też ma trudności w utrzymaniu więzi z 
załogami". Czyżby w naszym opracowa
niu dopatrywano się recepty na odbudo
wanie zerwanej tu I ówdzie więzi przez 
sam fakt powołania samorządu w miej
sce rady robotniczej? Więź można szybko 
zerwać — odbudowanie Jej trwa dłużej.

Prosząc o zamieszczenie powyższego nic 
kierujemy się chęcią polemiki z poszcze
gólnymi sformułowaniami listu ob. Kru
szyńskiego w rodzaju „Zastanawiano się 
również nad tym, co było przyczyną, że 
autorzy przypisywali radom robotniczym 
nadużycia"...; z całości listu odnieśliśmy 
bowiem przeświadczenie, że treścią jego 
nie była dyskusja z poglądami czy stwier
dzeniami autorów, lecz imputowanie Im 
negatywnego stosunku do rad robotni
czych. To zaś wypadlo niezgodnie zarów
no z naszymi prawdziwymi Intencjami, 
jak i z faktyczną treścią wyrażoną w ca
łości cytowanego podręcznika.

J. SZYRQCKI | WŁ. ZASTAWNY

Zjednoczenie w sprawie 
„Lekarzy produkcj L

W związku z artykułem pt. „Lekarze 
produkcji**, zamieszczonym w nr 40 „Ży
cia Gospodarczego" zmn. 5.X. br. prosi
my o opublikowanie następującego spro
stowania.

W wymienionym artykule opisano 
wprowadzenie nowych (w odróżnieniu od 
powszechnie stosowanych) metod pracy 
oraz zapłaty, w zakresie działalności bry
gad remontowych w fabryce „Avia" w 
Warszawie, co miało miejsce na przełomie 
lat 1956-1957.

W zupełności zgadzamy się z autorami 
artykułu co do słuszności wprowadzonych 
metod, bowiem przemawia za tym ekono
miczna strona osiągniętych wyników — 
prawie całkowity zanik przestojów (z po
wodu potrzeby napraw). O wymienionej 
metodzie autorzy plszą, że „system ten 
zasługuje na uwagę i warto, aby Inne 
przedsiębiorstwa przemysłowe zaintereso
wały się możliwością zastosowania go u 
siebie".

Zastrzeżenia nasze dotyczą wyłącznie 
ostatniego zdania artykułu, gdzie mówi 
się, że „dawny C. Z, Avll z trudem godził 
się na zmianę zasad opłaty remontow- 
ców...** Jest to o tyle niezgodne i rzeczy
wistością, że ówczesny Centralny Zarząd 
Przemyślu Narzędziowego — tzw. przez 
autorów „dawny C. Z. Avii" osobiście Ini

m fó Br
Absolwent WSE z dyplomem, posiadający 5-letnlą praktykę w spółdzielczości 

zaopatrzenia i zbytu, poszukuje pracy. Oferty proszę kierować do Życia Go
spodarczego" pod „W. T.". ” ’

*
Absolwent gimnazjum spółdzielczego (handlowego). Technikum Finansowego 

1 szkoły Głównej Planowania i Statystyki, posiadający dobrą znajomośćzagad- 
nleń finansowo-księgowych w przedsiębiorstwach rolnych, przemysłowych 
1 handlowych oraz 2-Ietnią praktykę - przeniesie się chętnie do pracy na teren 
Śląska (z dobrym dojazdem do Zabrza). Mieszkanie rodzinne niezbędne Ofer
ty z podaniem proponowanych warunków wynagrodzenia proszę klarowno 
„Życia Gospodarczego" pod H. Ł. wac

cjował I przeprowadzał opisywaną akcję 
reorganizacyjną. Poszedł przy tym tak 
dalece na rękę zakładowi, że delegował 
na okres pół roku do bezpośredniej dy
spozycji zakładu jednego ze swoich pra
cowników — wybitnego specjalistę do 
spraw organizacji pracy, który zresz
tą od szeregu lat zajmując się zagadnie
niami organizacji produkcji, działa z 
bezpośredniego ramienia dyrekcji Zjed
noczenia. Przemysłu Narzędziowego 
(dawny CZ). Zdaje się nie ulegać wątpli
wości skąd wypłynęła inicjatywa oraz 
Kto retyserował realizację organizacji 
produkcji w „Avii", Akcja ta została 
zresztą zatnicjonowana przez C. Z. na 
skutek niewykonywania przez „Avlę" 
planów produkcji przez szereg miesięcy 
przedtem.

Niedorzecznością byłoby w tym naświe
tleniu sugerować sytuację, w której CZ 
będąc inicjatorem reform, występował 
Jednocześnie przeciw nim w roli opozy
cji.

Z powyższego wynika, że autorzy arty
kułu „Lekarze produkcji" zostali wpro
wadzeni w błąd przez Informatorów fa
bryki „Avia",

Zjednoczenie Przemysłu Narzędziowego
Dyrektor

T. KRAJEWSKI



W* TT 7 socjalistycznej gospo- 
« /¾ / a"lca toanowej allo- 

kacja oszczędności -—
W y rzecz jasna — me mo- 

że być dokonywana 
kątem widzenia 

teoszczędności mogą 
"i postaci oprocentowania 

łacznvrhU,i,^CZ kąte,n wrzenia 
S r?0”5'80* Sospodarki naro 

ca>ości.*) Taką miarą' 
^h, ho^ysci całości g.spodarki 

jest dcchod • narodowy. Nie jest to 
mia,ra doskona|a- ale je- 

ayna praktycznie możliwa. Punktem 
wyjsc a więc dla allokacji inwesty- 
Ji w socjalizmie winien być wpływ 

tych inwestycji na wysokość docho
du narodowego.
,„^e u War,°^ projektowanych in
westycji oznaczylibyśmy przez I, a 

rozmiary produkcji 
czj-tej tych inwestycji na jednostkę 
czasu oznaczylibyśmy przez PC, 
wówczas dz eląc produkcję czystą 
przez wartość inwestycji (PC : l) 
otrzymalibyśmy pewnego rodzaju 
miernik efektywności inwestycji, 
który by nam mówił, wiele „złotó
wek" produkcji czystej przygada na 
„zlotowkę" inwestycji w jednostce 
czasu. Nie byłby to jednak .dobry 
miernik właśnie z punktu w dzenia 
kompleksowego rozwiązania-’proble
mu allokacji. Na wysokość bowiem 
produkcji czystej (PC) wpływa na
kład pracy żywej w eksploatacji da
nego obiektu inwestycyjnego. Im 
większy jest nakład pracy, tym wię
ksza produkcja czysta. A chodzi nam

Inwestować w tych ' obiektach, w 
których jednostka wartości „zamro- 
żonrch" w inwestycjach daje1. na1 
jednostkę ezaau największe korzy
ści. Podstawą' jest tu suma „zamro
żonych" w inwestycjach wartości. W
naszym m'ęrniku przyjęliśmy zało
żenie, że suma „zamrożonych" war-

nika efektywności Inwestycji .należy 
-podstawić sam ast I ~ ,l/2 I, otrzyj 
tottjąc 2 PC ;LR. > Wyrażenie to jóst 
już całkowicie poprawne formalnie. 
Można Je wyrazić .także w formió 
procentowej — w stosunku do 1/2 I

pojęcia „przychód" polega na tym, 
że u nas czas jest wielkością neutfal- 

, ną w tym sensie, że wszystk e przy
szłe „przychody" wchodzą do kal
kulacji według tej wartości, jaką' 
one posiadają w chwili reallz-acji, 
niezależnie od długości czasu, jaka 
dzieli tę chwilę od chwili, w której

jeżeliby to było potrzebne.
«nuet as suma „zamrozonycn" .^ąr- Pojęcie przeciętnego stanu . W^
tości w ciągu .całego okresu iiżyt- ści „zamrożonych" w inwestycjach dokonujemy inwestycji.») W kapita-
kowania obiektu ■ inwestycyjnego ułatwia także rozwiązanie zagadnie? ■ lizmle, przynajmniej w teorii, kal-
jest równa początkowej wartość! in- nia związanego z okresem budowy kulacja inwestycji odbywa się w ten
westycji I, (Takie samo założenie , inwestycji. Na początku budowy
jest implicite .zawarte we wskaźni
ku efektywności inwestycji b. 
PKPG), Jest to założenie nieścisłe, 
gdyż wartość trwałych urządzeń 
wytwórczych' ulega upłynnieniu w

. stan wartości „zamrożonych" w in
westycjach wynosi 0, a w końcu 
budowy — I. Przeciętny więc stan 
zamrożen'a — przyjmując, że budo
wa odbywa się w sposób ciągły i

sposób, że wszystkie wchodzące w 
grę wartości są dyskontowane w 
oparciu o stopę procentową, na 
„dzień dzisiejszy". W ten sposób 
równe nominalnie przyszłe „przy
chody" będą występować w „dn'u

DYSKUSJA O PROCENCIE

Stopa procentowa
w rachunku

o to, aby przy różnych alternaty
wach inwestycyjnych, przynoszących 
te same rozmiary produkcji czystej 
wybrać taką alternatywę, która by 
dawała najw ększe oszczędności pra
cy. Tę trudność jednak możemy 
łatwo przezwyciężyć, biorąc pod 
uwagę nie samą produkcję czystą, 
lecz produkcję czystą na jednego ro
botnika (PC : II), gdzie (R) oznacza 
liczbę robotników, zatrudnionych na 
jednostkę czasu w danym obiekcie 
inwestycyjnym). Poprawiony w ten 
sposób miernik efektywności inwe
stycji, przedstawiałby się następu
jąco PC : I.R. \

Oznacza on: wiele „złotó
wek" produkcji czystej na jedne
go robotnika w jednostce czasu przy
pada na jedną „złotówkę" zainwe
stowaną w dany obiekt. Jeżeli ze
stawimy listę projektowanych obiek
tów inwestycyjnych wg kolejności 
wielkości tych mierników i będzie
my przydzielać fundusze, poczyna
jąc od obiektów o najwyższej efek
tywności, aż do całkowitego wyczer
pania funduszów przeznaczonych na 
inwestycje — dokonana w ten spo
sób allokacja zaoszczędzonych środ
ków będzie allokacją optymalną. Ja
kakolwiek bowiem zmiana w tej al- 
lokacji może prowadzić do obniże- 
n a dochodu narodowego na jednego 
i n'ka, a nie do jego zwyżki.

I j

■ PropóhoWąńjr/pf^
efektywności«inwestycji rtióże-służyć 
do wyboru alternatyw inwestycyj
nych w sytuacji pełnego zatrudnie
nia. Przy niepełnym zatrudnieniu 
miernik ten mus'ałby być nieco in
ny. Zagadnienia te omawialibyśmy 
szczegółowo w cytowanym poprzed
nio artykule. Miernik ten nie u- 
względnia jednak okresu budowy 
(„dojrzewania") inwestycji, co przy 
wielkich obiektach może m'eć pe
wne znaczenie. Brak ten jednak sto
sunkowo łatwo można usunąć.

Miernik nasz opieraliśmy na pra
ktycznej zasadzie poprawnej allo- 
kacji, że należy przede wszystkim

ekonomicznym
JOZEF ZAGORSKI

miarę ich pracy 1 zużywania się. 
Można przyjąć, że w chwili urucha
miania produkcji, suma „zamrożo
nych" w inwestycjach wartości jest 
równa nakładom inwestycyjnym I, 
a w końcu procesu produkcji równa 
zeru. Oczywiście jest to założenie 
upraszczające. W praktyce w chwi
li urucham.ania produkcji, inwesty
cje zazwyczaj n e są jeszcze całko
wicie zakończone, a przy końcu u- 
żytkowania danego obiektu jego 
wartość nigdy nie spada do zera. 
Fakty te jednak można łatwo u- 
względnić w szczegółowym rachun
ku. Dla prostoty wykładu abstrahu
jemy tutaj od tych nieistotnych kom
plikacji zakładając, że suma war
tości „zamrożonych" w inwestycjach 
w chwili uruchamiania produkcji 
jest równa wartości nakładów inwe
stycyjnych I, a przy końcu jest 
równa zeru. W naszym mierniku 
efektywności inwestycji przyjęliśmy 
milcząco, że suma wartości „zamro
żonych" w inwestycjach jest przez 
cały okres użytkowania obiektu 
równa początkowej wartości inwes
tycji I. Ponieważ chodziło, tam tylko 
o hierarchię efektywności różnych 
projektów inwestycyjnych, problem 
ten nie miał praktycznego znaczenia. 
Ściśle jednak rzecz biorąc, sumę 
korzyści osiągniętych z danego obie
ktu inwestycyjnego należy porów-.. 
nać nie z wartością początkową da
nego obiektu, lecz z jego wartością 
przeciętną, przeciętnym stanem „za
mrożonych" w nim wartości, w cią
gu całego okresu użytkowania. Je
żeli przyjmiemy, że proces produkcji 
jest c'ągly i równomierny, to prze
ciętny stan wartości zamrożonych 
w obiekcie inwestycyjnym w ciągu 
całego okresu jego użytkowania wy
niesie połowę wartości początkowej, 
ą więc 1/2 I. Zatem do naszego mier-

równomierny — będzie taki sam, jak 
i dla okresu eksploatacji — 1/2 I. 
N erówny tylko będzie okres „za
mrożenia". „Z-amrożenie" w okresie 
budowy należy dodać do „zamroże
nia" w okresie eksploatacji. „Za
mrożenie" jest wielkością dwuwy
miarową — wartość na jednostkę 
czasu, a wartość w obu wypadkach 
jest jednakowa, proces dodawania 
jest bardzo prosty. Jeżeli okres bu
dowy oznaczymy przez n, a okres 
eksploatacji przez N. otrzymamy: Vj I . n + 'A I . N = */i I (n4-N). 
A ponieważ w miern ku bierzemy 
pod uwagę produkcję czystą na je
dnostkę czasu. W okresie użytkowa
nia obiektu również łączne zamro
żenie musimy odnieść do tego sa-
nego okresu, 
„zamrożenie" 
w okresie
I (n-|-N) :2N, 
efektywności

Obliczając przeciętną, 
na jednostkę czasu

N. będzie wynosić 
a rozszerzony miern k 
inwestycji będzie wy

nosił 2N . PC : I (n-l-N). R. Jak wi
dać z powyższego, wynik jest taki 
sam, jaki byśmy uzyskali, gdybyśmy 
zamiast dodawać „zamrożenie", o- 
bliczyli produkcję czystą na jedne
go robotnika n e dla okresu użytko
wania obiektu, lecz dla łącznego 
okresu budowy i użytkowania.

li

Między naszym miernikiem efek
tywności inwestycji a stopą procen
tową zachodzi pewnego rodzaju ana
logia. Nasz miernik określa też pe
wnego rodzaju „przychód" od za
inwestowanego „kapitału", choć 
„przychód" jest inaczej zdefiniowa
ny niż w kapitalizmie. „Przychód" 
ten może być traktowany jako pew
nego rodzaju oprocentowanie „ka
pitału" na jednostkę czasu. Zasad
nicza jednak różnica poza treścią

dzisiejszym" w tym mniejszej war
tości, im bardziej odległa od „dnia 
dzisiejszego' jest chwila ich reali
zacji. W takiej kalkulacji inwesiy- 
cj. o długim okresie użytkowania 
dają relatywne wyniki mmej ko
rzystne od inwestycji o Krótszym 
okresie użytkowania.

Jedna z licznych apologetycznych 
„teorii", a raczej hipotez, usiłowała 
wyjaśnić zjawisko stopy procento
wej rzekomym prawem psychologi
cznym, na podstawie którego dobra 
przyszłe z samej zasady, m ały mieć 
mniejszą wartość od dóbr teraźniej
szych. Stopa procentowa miała wła
śnie m.erzyć wysokosc tej nadwyżki 
wartości dóbr tei ażniejszych nad 
pizyszłymi. Oczywiście żadne tego 
rodzaju prawo me istnieje. Nie zna- 
czy to jednak, aby moment reali
zacji dóbr był dla gospodarujących 
jednostek całkowicie obojętny. Tylko, 
ze ocena dóbr przyszłych w porów
naniu z dobrami teraźniejszymi u 
poszczególnych jednostek może być 
całkowicie odmienna: pewne jedno
stki mogą przywiązywać większą 
wartość do dóbr teraźniejszych, inne 
mogą sobie wyżej cenić dobra przy
szłe, a nawet zaśw atowe. Niewąt
pliwie istnieje czynnik, który wpro
wadza pewne „disagio" na dobra 

, przyszłe. Przyszłość zawsze łączy się 
z pewnym elementem niepewności. 
A więc realizacja dóbr przyszłych 
zawsze pociąga za sobą mniejsze lub 
większe ryzyko, które nie istnięje 
przy realizacji dóbr teraźniejszych. 
W rozważaniach naszych abstrahu
jemy jednak od niepewności zakła
dając, że realizacja dóbr przyszłych 
jest równie pewna, co i realizacja 
dóbr teraźniejszych.

Ocenę dóbr przyszłych w porów
naniu z dobrami teraźniejszymi 
przez jednostki gospodarujące, moż-

na przedstawić w. formie skali 
(krzywej) popytu na dobra przyszłe/ 
która Jest Jednocześnie skalą poda
ży dóbr teraźniejszych oraz skali 
podaży dóbr przyszłych, która jest 
jednocześnie skalą popytu na do
bra teraźniejsze. Ten zespół ocen 
możemy określić Jako preferencję 
czasową,8) która w ten sposób wy
znacza poziom stopy procentowej.

Koncepcja preferencji czasowej 
mogłaby służyć do wyjaśnień a zja
wiska stopy procentowej tylko wte
dy, gdyby oszczędzanie odbywało się 
w ramach równowagi czasowej bu
dżetu konsumenta, tan. gdyby osz
czędzanie było tylko odkładaniem 
konsumpcji, Tego typu oszczędzanie 
dokonywane jest przez ludność ży- 
jącą z prący. Jednakże w skali spo
łecznej oszczędności netto tej grupy 
ludności, stanowiącej, gros całego 
społeczeństwa wziętej jako Całość, 
nie mają praktycznego znaczenia i 
są bliskie zeru.4) W gospodarce ka
pitalistycznej gros oszczędności do
konuje klasa kapitalistów, dla któ
rej oszczędzanie jest naturalną fun
kcją. Nie wchodzi tu w grę poświę
cenie konsumpcji teraźniejszej dla 
przyszłej. Decydującym motywem 
tutaj jest potrzeba posiadania i po
większania stanu posiadania. Ka
pitaliście, który nie odczuwa, tej 
potrzeby, czy też nie dąży do jej 
zaspokojenia, grozi prędzej czy póź
niej zdeklasowanie, Nie znaczy to 
oczywiście, że konsumpcja kapitali
stów 1 oszczędzanie są całkowicie 
od siebie niezależne. I konsumpcja, 
i oszczędzanie są funkcją dochodu. 
Lecz konsumpcja kapitalistów w 
krótkich okresach czasu reaguje sto
sunkowo nieznacznie na zmianv do
chodu. które odbijają się przede 
wszystkim na rozmiarach oszczęd
ności.

Klasa kapitalistyczna jest więc 
dostawcą oszczędności na rynek ka- 
p talowy, a jednocześnie odbiorcą. 
Niewątpliwie cale zagadnienie kom
plikuje się na skutek ścisłego powią
zania rynku kapitałowego z rynkiem 
pieniężnym i występowan u państwa 
na obu rynkach. Kształtowanie się 
stopy procentowej w kapitalizmie 
należy rozpatrywać w‘ całym tym 
układzie instytucjonalnym. Tutaj 
chodziło nam tylko o podkreślenie 
elementów naszym zdaniem najbar
dziej istotnych i podkreślon e, że 
stopa procentowa w kapitalizmie nie 
wyraża preferencji czasowej konsu
mentów,'lecz jest narzucona konsu
mentom i tym samym reguluje ich 
preferencje czasowe.

Naszym zdaniem, rozwiązywanie 
zagadnienia „preferencji czasoivej" 
w oparć u o stopę procentową nie 
jest racjonalnym rozwiązaniem, 
zwłaszcza w gospodarce socjalistycz
nej. Nie eliminuje to jednak pro
blemu preferencji czasowej. Problem 
ten staraliśmy się rozwiązać w cy
towanym już artykule, uciekając się 
do pojęcia tzw. „horyzontu czasowe
go", Zagadnienie to wychodzi jed-r 
nak poza problematykę zawartą W

dotychczasowych ,wskaźnikach efek
ty wności inwestycji.

III
W niniejszym artykule slaral.śmy 

się wykazać, że ■ zągadn.enie racjo
nalnej gospodarki oszez^nnościami 
społecznymi w socjalizmie można 
Tozw ązać, nie uciekając s.ę do po
jęć właściwych gospodarce kapita- - 
listycznej, a nie znajdujących in
stytucjonalnych odpowiedników w 
socjalizmie. Wprowadzenie stopy 
procentowej, czy też jej, namiastki 
'do wskaźników efektywności inwe

stycji b. -PKPG było n.ewątpl wie 
postępem, zwłaszcza w porównaniu 
z prymitywizmem metod stosowa
nych poprzednio. Miało też na pewno 
duże znaczenie praktyczne. Nie Jest 
to Jedpak rozwiązanie najwłaściw
sze i teoretycznie wisi ono w powie
trzu. Można Je przyjąć tylko Jako 
zabieg doraźny.

Nasze rozwiązanie nie było za
mierzone jako praktyczna kontrpro
pozycja. Całe zagadnienie wymaga ; 
jeszcze głębszych studiów. Na pierw- ■ 
szym miejscu wyłania się sprawa 
cen, jakie mają być brane pod uwa
gę przy obliczaniu produkcji czy- : 
stej. Również istotne znaczenie ma ■ 
uwzględn enie struktury zatrudnienia ■ 
w mierniku efektywności inwesty- i 
cji. Istnieje potrzeba uwzględnienia : 
innych elementów, jak na przykład 
handlu zagranicznego i opracowanie ; 
szeregu pomocniczych mierników e- 
fektywności inwestycj'. Zwracano 
nam uwagę, że należy wziąć pod 
uwagę przy badaniu efektywności 
inwestycji także problem akumula
cji. Nie uważamy tego problemu za ; 
istotny. Z punktu widzenia inwesty
cji, istotne znaczenie ma tworzenie 
dochodu narodowego, zaś jego po-; 
dzał ma znaczenie drugorzędne i 
winien znaleźć swoje rozwiązanie w 
innej płaszczyźnie.

Nie ulega wątpliwości, że właści
we rozwiązanie problemu efektyw-, 
ności inwestycji, będziemy mogli 
znaleźć tylko wtedy, gdy będzemy 
mieli pełną teorię gospodarki soc
jalistycznej i planowania. Teoria go
spodarki kapitalistycznej może do
starczyć wielu pożytecznych wska
zówek. lecz nie może zastąp!ć teorii i 
gospodarkij socjalstycznej. Świado
mość tego n>e powinna jednak ha- 
mować dociekań fragmentarycznych, 
skazanych na niedoskonałość, lecz 
kształtujących materiał pod teorię 
ogólną^

') Cze.ćć pierwsza artykułu dra Józefa 
Zagórskiego została opublikowana w 44 
nr „Życia Gospodarczego". W tymZ.e 
numerze podano jednak mylnie Imię 
autora, za co bardzo przepraszamy.

(Red.)
') Podobnie rzeez przedstawia się we 

wskaźnikach efektywności Inwestycji : 
b. PKPG.

') Por. Don Patinkin. Money, tnterest 
and Prlces. An Integratlon of Monetary 
and Value Theory, Eveston .Illinois 1936, 
s. 79 1 dalsze.

•) Na tym fakcie opierają się propo
zycje ożywienia koniunktury w Stanach 
Zjednoczonych przy pomocy obniżenia 
podatków. r

TRAMPING 
czy żegluga liniowa

Nad czym pracują ekonomiści radzieccy
I dokoriczenig k 
I ZĘ STRONY -f

oświetlenie problemu, że można
pokusić się obecnie 
nie wyników.

Dużo niejasności 
wiera dyskusja o 
majątku trwałego i

o podsumowa-

natomiast za- 
wykorzystaniu 
o amortyzacji.

□pracowania wykazują, że stawki 
amortyzacyjne nie są w radziec
kiej gospodarce właściwie ustalo
ne. W związku z tym postanowio
no przeprowadzić w 1960 r. po
wszechną inwentaryzację i przece
nę majątku trwałego, by uzyskać 
realną podstawę odpisów amorty
zacyjnych.

Zagadnienia renty różniczkowej 
omawiane były na konferencji eko
nomistów, która odbyła się w Mo
skiewskim Uniwersytecie w dniach 
18. 19 i 23 września br. Wyniki ob
rad opublikowane zostaną w cza-

sopiśmie „Woprosy Ekonomiki" po
czynając od pierwszego numeru 
przyszłego roku.

Wymienione zagadnienia opraco
wuje się w różnych środowiskach. 
Wchodzą tu w grę wyższe uczel
nie, Akademia Nauk i różne insty
tuty. Poszczególne katedry czy in
stytuty zajmują się rzecz jasna 
zagadnieniami odpowiadającymi ich 
specjalizacji. Oprócz tego jest obec
nie jeden wspólny i obowiązujący 
wszystkich ekonomistów problem, 
a mianowicie: zagadnienia gospo
darcze zbliżającego się XXI zjazdu 
KPZR.

Koordynacją prac różnych ośrod
ków naukowych zajmuje się utwo
rzony w bieżącym roku przy „Gos- 
płanie" komitet koordynacyjny, 
któremu przewodniczy zastępca 
przewodniczącego ' „Gospłanu" — 
Pierow. W skład komitetu wchodzą 
ekonomiści z Akademii Nauk, wyż
szych uczelni I instytutów oraz 
działacze z administracji gospodar
czej.

Z dziedziny nauczania ekonomii 
warto może wspomnieć, że kończą
się prace przygotowaniem
trzeciego (poprawionego) wydania 
starego podręcznika ekonomii poli
tycznej i że rozpisano konkurs na 
nowy podręcznik Oprócz tego po
wstała idea opracowania odręb
nych podręczników ekonomii poli
tycznej dla studentów ekonomii. 
Podręczniki takie przygotowują 
trzy ośrodki: Leningrad. Uniwer
sytet Moskiewski i Instytut Eko
nomiki Akademii Nauk.

Młodzi adepci nauk ekonomicz-
nych

W 
przy

(do aspirantów włącznie) ko*

rzystają najczęściej z prawa bez
płatnego publikowania swych prac 
na łamach czasopisma „Dokłady 
Wyższej Szkoły. Ekonomiczeskije 
Nau^i", które wydaje Ministerstwo 
Szkół Wyższych ZSRR.

Kończąc chcielibyśmy zauważyć, 
że między dyskusjami ekonomicz
nymi w Polsce i w Związku Ra
dzieckim jest więcej elementów 
wspólnych, niż mogłoby się wyda
wać na pierwszy rzut oka.

Stąd wniosek, że należy rozsze
rzyć wzajemne informacje o pra
cy ekonomistów polskich i radziec
kich i rozwinąć wymianę poglą
dów przez wzajemne uczestnictwo 
w dyskusjach. Tym bardziej, że 
możliwości w tym zakresie są mi
nimalnie wykorzystane.

ZBIGNIEW MADEJ

W Akademii Nauk Społecznych
Akademii Nauk Społecznych 

KC KPZR w Moskwie (odpo-

NAKŁADEM
Polskich Wydawnictw Gospodarczych
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księgarniach

wiednikiem w Polsce był I.N.S.) 
studiuje 400 aspirantów, w tym 100 
2 krajów demokracji ludowej. Przed 
kilku laty po upływie 3 lat aspi
ranci w komplecie bronili swoich 
dysertacji i otrzymywali stopień 
kandydata nauk. Obecnie sytuacja 
uległa zmianie. Chociaż studia zo
stały przedłużone do lat czterech, 
a w tym zwiększył się względnie 
okres na przygotowywanie dyser
tacji, to w terminie broni ją i otrzy
muje stopie)) kandydata nauk nieco 
więcej niż połowa aspirantów, a z 
ogółu absolwentów (licząc też tych, 
którzy napisali pracę już poza Aka
demią) 80n/o zostaje kandydatami 
nauk. Czynnikiem, który zmienił na 
niekorzyść liczbowe efekty kształ
cenia aspirantów w A.N.S., stał się 
wprowadzony obowiązek publikacji 
(przed obroną) Części lub całości ■ 
rozprawy kandydackiej. Okazało się 
więc, że obowiązek publikacji jest 
gęstszym sitem niż Rady Naukowe 
i Komisje przyznające stopień kan
dydata nauk.

*
Oprócz przedłużenia studiów aspi

ranckich i okresu na pracę nad roz
prawą kftndydacka. wprowadzono

takie (no. w katedrze ekonomii) no- 
we metody pracy nad dysertacjami. 
Organizuje się grupy aspirantów, 
które wraz z kierownikiem nauko
wym wyjeżdżają na dłuższe okresy 
czasu do fabryk lub kołchozów, 
gdzie prowadzę prace badawcze. Re
zultaty tych wyjazdów podsumowy
wane są na sesjach naukowych.

W pewnym stopniu uległa także 
zmianom tematyka rozpraw, która 
dzisiaj jest bardziej konkretna i 
wj/ir.ugająca więcej samodzielnego 
wysiłku. Oto tematy rozpraw kan
dydackich obronionych w Kated
rze Ekonomii Politycznej A.N.S. w 
b. roku.

1. Zagadnienia podniesienia wy
dajności pracy w przemyśle włó
kienniczym ZSRR.

2. Wykorzystanie prawa wartości 
w opłacie za pracę w kołchozach.

3. Rozwój produkcji zboża w wo- 
■ roneżskim okręgu w latach 1900 — 

1957.
■ 4. Problemy wzrostu wydajności 

pracy w szklarniach kołchozowych,
5. Automatyzacja produkcji i jej 

ekonomiczne znaczenie.
6. Drogi lepszego wykorzystania 

środków trwałych w przemyśle 
ZSRR.

(Ki

Z żywym zadowoleniem należy 
zanotować, że na powyższy temat, 
omawiany do niedawna w ciszy ga
binetów lub małych sal konferen
cyjnych, rozwinęła się szersza dys
kusja.

„Kronika Morska” odnotowywała 
pewne fakty, zdarzenia, piany, wy
powiedzi, opinie i starała się obiek- 
ktywnie je naświetlić. Niektóre z 
nich można uznać za krytykę na
szej polityki źcgldgowej, jak to u- 
waża (jot) w nr 36 „Z. G.“. Wysu
nięte zarzuty należałoby uzupełnić 
jeszcze Jednym, brak właściwej 
współpracy między resortami żeglu
gi i handlu zagranicznego. Winne 
są. jak 'zawsze w takich przypad
kach, obie strony. Jedna za usa
modzielnienie się, druga za bierność, 
za niezableranle głosu w'sprawach 
polityki żeglugowej. A że zapatry
wania na nią mogą być różne, 
świadczy najlepiej polemika na ła
mach „Życia Gospodarczego", która 
wywołuje dalsze odgłosy, w tym też 
nareszcie wypowiedź zc strony han
dlu zagranicznego.

Wrześniowy numer „Techniki I 
Gospodarki Morskiej" zamieścił na 
temat perspektywicznych planów 
rozbudowy naszej finty handlowej 
artykuł J. Rodkiewlezą, dyrektora 
Centralnego Zarządu Transportu i 
Spedycji Międzynarodowej, więc 
komórki, która w resorcie Handlu 
Zagranicznego jest odpowiedzialna 
za minimalizację kosztów transpor
tu, przewozy morzem zajmują w 
tym dominującą posycję. Autor za
kłada równość uprawnień obu part
nerów, tj. handlu zagranicznego ■ i 
floty i domaga się tylko równości 
obowiązków.

Handel zagraniczny ma jednak w 
takim układzie słabszą pozycję, 
gdyż jako główny obrońca bilansu 
płatniczego musi w każdym moż
liwym* pprzypadku preferować ban
derę narodową, flota zaś nastawiona 
na „zarabianie dewiz" może do
prowadzić do takiej sytuacji, w któ
rej w okresie dobrej koniunktury 
frachtowej znalazłaby łatwo za
trudnienie przy rentownych prze
wozach, ładunków obcych, natomiast 
handei zagraniczny musiałby szukać 
nowych (obcych) przewoźników albo 
nowych dróg przewozowych. A od
wrotnie — w okresie dekoniunktu
ry flota wracałaby do swych macie
rzystych załadowców z żądaniem jej 
pełnego zatrudnienia. Teoretyczna 
nawet możliwość doprowadzenia do 
takiej sytuacji przeczy zasadom pla
nowej gospodarki.

Podstawowym zadaniem floty po
winno być przewożenie, ładunków 
własnego handlu zagranicznego. 
Skoro przyjmiemy tę zasadę, to • 
perspektywiczny plan rozwoju tej 
floty winien być skoordynowany z 
planami rozwoju handlu zagranicz
nego i jego potrzebami. Plany te 
nie będą precyzyjne, lecz tendencje 
rozwojowe rysują się dość wyraźnie 
jako kontynuacja istniejącej polity
ki handlowej. Przewozy towarów 
masewvch będą wzrastały, ale plany 
rozbudowy floty nie przewidują ra- 
spokoienia tych potrzeb handlu za
granicznego. Nieproporcjonalni na
tomiast silnie rcz.budowui się że
gluga liniowa, dla której ładunków 
nie będzie w nadmiarze.

„Jeżeli mamy dn wyboru albo 
zwiększ,vó stan posiadania naszej 
fiotj’ handlowej statkami, liniowy
mi i następnie starać się usilnie o 
zdobywanie ładunków obcych dla 
racjonalnej ich eksploatacji, albo 
też postawić na pierwszym planie 
rozwój żeglugi trampowej w opar
ciu o praktycznie zapewnione włas
ne ładunki i przez tn zmniejszyć im
port usług obcych statków — to 
nieodparcie nasuwa się przekonanie, 
że to drugie rozwiązanie Jest bar
dziej racjonalne" — do takiego 
wniosku dochodzi J. Redkiewicz.

Ta spokojna wypowiedź stsnowi 
w pewnym stopniu odpowiedź na 
ostatnie zdanie notatki pana (Jot): 
„Dlaczego mamy żegludz.e odmawiać 
satysfakcji, by jako oddzielna ga- 
ląi gospodarki narodowej mogła 
wykazać się konkurencyjnością nie 
gbrszą (a może i lepszą) od kon- 
kiirencvinosci innych dóbr ekspor
towanych". Pośrednia odpowiedź 
brzmi: nic za wszelką cenę. Mo^na 
ją ująć inaczej: nasza flota handlo
wa winna być w pierwszym rzę
dzie. oczywiście w errar^zonym 
stopniu instrumentalna, a 
dopiero po wypełnieniu tego podsta
wowego zadania, z a r o b k o w >i. 
Zdaje się. żc w systemie go^pofarki 
planowej inaczej tej spmwv posta
wić nie można, że finty n’e można 
uważać za .oddzielną" gałąź gospo
darki narodowej.

A z tego wynikałby postulat, że 
żeglugę trampową trzeba rozwijać 
przynajmniej równolegle, proporcjo
nalnie z żeglugą liniową.

ZlFCIĘlfyCOSPODARCję^ f



Moskiewski klient ma co kupić
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Lata przełomu
Kołchoz im. M. Gorkiego, położo

ny kilkadziesiąt kilometrów od Mo
skwy, powstał w okresie masowej 
kolektywizacji, w okresie nazwanym 
latami wielkiego przełomu. Obec
nie . kołchoz ten wraz z całym ra
dzieckim rolnictwem przeżywa dru
gi wielki przełom. Jego lata wypi

Skąd wzięli środki?
Eksperci zachodni od „spraw 

wschodnich" mieli poważne wątpli
wości co do możliwości wykupienia 
przez kołchozy maszyn rolniczych 
od likwidowanych MTS-ów. Fakty 
dowiodły, że w szeregu republik 
wystarczyło pól roku na wykupienie 
ponad połowy parku maszynowego 
MTS-ów przez kołchozy.

Skąd wzięły kołchozy środki ńa 
tak poważne wydatki, skoro uchwa
le o likwidacji MTS-ów nie towa
rzyszyły decyzje o rozszerzeniu kre
dytu w rolnictwie radzieckim?

Odpowiedź otrzymałem w kołcho

Przewodn lezący
Do kołchozu iSr}^jechaliśmy oko

ło 10 rano. Powitał'nas sekretarz or
ganizacji partyjnej, przeprosił, że 
nie ma chwilowo przewodniczącego 
(jest przy robotach w polu), oraz 
‘zaproponował, że do czasu jego' 
przyjazdu służy nam w miarę moż
liwości informacjami.
_ W trakcie zwiedzania spotkaliśmy 
przewodniczącego. Przeprosił, że nie 
mógł nas osobiście przywitać. Zna 
Polskę jeszcze z okresu wojny z 
hitlerowcami. Później, już po woj

suje kołchoz murowanymi cyframi. 
Na nowych, zbudowanych z cegieł 
oborach, stajniach, stodołach i ma
gazynach — stojących obok starych 
drewnianych szop — widnieją daty: 
1955, 1956, 1957. Będzie także 1958.

(mk)

zie im. M. Gorkiego. Kołchoz ten 
posiadający 3.100 ha ziemi ornej i 
liczący 1.100 członków, zakupił za 
gotówkę w ciągu ostatniego roku 17 
traktorów, 3 kombajny i wiele in
nych mniejszych maszyn. Środki 
wydatkowane na ten cel stanowią 
równowartość tzw. „naturo-oplaty", 
którą poniósłby kołchoz na rzecz 
MTS-u gdyby ten nadal świadczył 
swoje usługi. Likwidacja MTS-ów 
wyzwoliła więc jednocześnie w koł
chozach środki na zaopatrzenie się 
w niezbędne maszyny rolnicze.

(mk)

nie był na* wystawie rolniczej,, w 
Lublinie. Zapytał czy otrzymaliśmy 
potrzebne informacje, poradził co 
jeszcze obejrzeć i... drapiąc się z 
zakłopotaniem w głowę, przeprosił 
po raz wtóry, że tyle roboty w po
lu, że musi tam jeszcze pojechać.

Trudno mi ocenić gospodarkę koł
chozu. Do rolnictwa mam zdecydo
wanie konsumpcyjne podejście (na 
krowy patrzę przez pryzmat mleka, 
na świnie przez pryzmat i atleta 
schabowego). Nic więc dziwnego, że 

najbardziej spodobał mi się prze
wodniczący, który na pierwszym 
planie stawia zajęcia gospodarskie, 
a nie oprowadzanie wycieczki. Taki

Plac Majakowskiego
Wyszliśmy młaśnie z gościnnych 

występów zespołu Rajkina w Mo
skiewskim Państwowym Teatrze 
Estrady. Wokół pomnika Majakow
skiego gromadki ludzi. Wycieczka? 
Nie — stałaby przecież w jednej 
grltpie. Wypadek samochodowy? 
Chyba też nie. Kierowcy jeżdżą 
wprawdzie szybko ale i , bardzo u- 
ważnie. Więc co? Podeszliśmy:

Pierwsza grupka liczyła około 
dziesięciu osób. Młodzież. W środ
ku chłopak z powagą na twarzy do
wodzi: „A ja wam powiadam, że 
Bóg jest. We mnie, w tobie, w nim, 
we wszystkim co nas otacza". Reszta 
uśmiecha się ironicznie. „To jak po
wiadasz — pyta jeden ze słuchaczy. 
I w tym kamieniu też?" Dalszego 
toku dyskusji wokół swoistego pan- 
teizmu (zresztą nie bez tradycji w 
literaturze rosyjskiej) nie słysza
łem.

Przeszliśmy do drugiej bardziej 
już licznej grupy. Dyskusja miała 
tu formę wiersza. Recytatorzy prze
rywali głoszone strofy, słuchacze 
przyjmowali je ze skupieniem, dzię
kowali oklaskami. Co recytowano? 
Jesienin, Majakowski, wiersze opu
blikowane ostatnio i nie publikowa
ne. Nie brak i własnych wierszy re
cytatorów.

Temat dyskusji w grupie trzeciej 
zmieniał się. Kulisy śmierci Maja
kowskiego (temat nie wygasający).

Nauka fizyki
Wokół kolistej barierki stoi gro

madka dzieci szkolnych i z powa
gą słucha wyjaśnień przewodnicz
ki. Nie wiem, co z nich dzieci zro
zumiały. Po chwili jednak długo 
i uważnie wpatrywały się w dat, 
gdzie pod osłoną kilkumetrowej 
warstwy wody zachodził proces re

A może i Ty
Drogi CzyteWku! chcesz przypom

nieć sobie pewne' wiadomości z fi
zyki? Nic prostszego! Jeśli na .przy
kład życzysz sobie poznać wzór in
dukcji magnetycznej, nakręć w te
lefonie numer 8, a w ekranie sto

Niedaleko od Moskwy
Koło miasteczka Obninskoje stoi 

znany całemu światu budyneczek, 

przewodniczący mówi często więcej 
o bieżącej gospodarce, kołchozu, niż 
nawet najlepsza informacja.

(Rw)

czy abstrakcyjne kierunki są sztu
ką socjalistyczną czy jest nią tylko 
realizm, stosunek sztuki do filozofii, 
filozofii do polityki. Grupa w zależ
ności od zainteresowań dzieli się na 
mniejsze, potem znów łączy. Obok 
tzw. szarego obywatela wyczuwa 
się przygotowanych prelegentów. 
Poziom jednych i drugich różny. 
Obok dyletantów — znawcy, obok 
wykształcenia — prymityw. Kultu
ra samej dyskusji wysoka. Nikt ni
komu nie przerywa. Znaczenie ma 
przede, wszystkim argument.

Przecieram oczy. Nie. Ani ulica 
Gorkiego, ani Sądowo Kudrinskaja 
w niczym nie przypomina Marbel 
Arch, a plac Majakowskiego Hyde 
Park‘u. Poza grupą pierwszą nic 
nie przypomina charakterem tam
tych dyskusji. Nie ma ani aposto
łów nudyzmu, ani adwokatów za
grożonych praw męża, ani anarchi
stów. ani...

Tradycja agitatorów włączających 
się w dyskutujące gromady, też od
legła od Hyde Park‘u, bliska nato
miast metodom pracy propagando
wej okresu rewolucji i pierwszych 
lat Władzy Radzieckiej.

Jakie będą dalsze losy tych pra
wie całonocnych dyskusji? Czy prze
niosą się one do zamkniętych sal? 
Czy przerwie je zima?

(Wr)

akcji jądrowej. Tak oto moskiew
skie dzieci rozpoczynały we wrześ
niu naukę fizyki. Klasą był Pawi
lon Pokojowego Wykorzystania E- 
nerpii Jądrowej Wystawy Przemy
słowej w Moskwie.

(Kr)

jącego -przed Tobą aparatu "odczy
tasz odpowiedź. Trudność tylko w 
tym, że uczynić to możesz... w Pa
wilonie Nauki na Wystawie Prze
mysłowej w Moskwie, (mk)

(Kk)

przy którego wejściu znajduje się 
napis: „Akademia Nauk ZSRR — 

Elektrownia Atomowa". Dziennikarz 
polski, który ją zwiedzał, z dużą 
dozą .wątpliwości spytał, czy i co 
może fotografować.

— „Ależ, oczywiście, wszystko co

Moskiewska „Rada Ekonomiczna"
Przy moskiewskim „Sownarcho- 

zie" istnieje Rada Ekonomiczno- 
Techniczna. Podobne rady istnieją 
również przy innych iownarcho- 
zach. Moskiewska Rada grupuje 230 
wybitnych specjalistów nauki i 
praktyki. Zadania jej, choć w innej 
skali, podobne są do zadań naszej 
Rady Ekonomicznej. Rozpatruje 
więc ona podstawowe problemy go

Ogonek do Polgosu
Wędrując ulicą Gorkiego turysta 

natknął się przed wielką księgar
nią na pokaźną kolejkę. Zaintry
gowany — zagrała tu znana war
szawiakom komercyjna żyłka — 
stanął w kolejce. Jednakże wbrew 
zwyczajowi zapytał po chwili, co 
jest przyczyną tak daleko posunię
tej cierpliwości czekających.. Po 
uzyskaniu odpowiedzi zdębiał. Oka-' 
zało się, że atrakcyjnym dla mo-

Neony
Zdobywają też i Moskwę. Co pra

wda jeszcze ulice nie rozbłyskują 
w nocy olśniewającą feerią świetl
ną. Jest ich mniej więcej tyle, ile 

Reaktor jądrowy w radzieckiej elektrowni atomowej

pan sobie życzy" — brzmlala u- 
przejma odpowiedź przewodnika. 
Dziennikarz sfotografował więc 
serce elektrowni (patrz zdjęcie).

’ (k)

spodarcze i techniczne moskiew
skiego rejonu bądź^ to w sekcjach, 
bądź na plenarnych posiedzeniach 
i następnie wydaje opinie, zalecenia 
itp. Niedawno moskiewska Rada 
obradowała nad zadaniami .mos
kiewskiego rejonu w zakresie roz
woju przemysłu chemicznego.

(M)

skwiczan towarem jest wydana 
przez Polskie Wydawnictwa Gospo
darcze w języku rosyjskim „Polska 
Kuchnia".

Chwała .Ci „Połgosie". Życzymy 
takiego samego powodzenia w ro
dzimej Warszawie, ale... także w 
dziedzinach położonych nieco dalej 
od żołądka.

(mak)

obecnie w Warszawie. Jest jednak . 
istotna różnica, na ogół świecą do
brze.

(k)

Po wielu dyskusjach, nie zawsze znajdujących od
zwierciedlenie w publikacjach prasowych, dziś mamy 
taką sytuację, że właściwie nie wszyscy zdajemy so
bie dokładnie sprawę, w jakim punkcie znajdujemy 
się, jeśli idzie o społeczną funkcję i zasięg krytyki.

Dobrze się więc stało, że w ostatnim numerze „Po
lityki" opublikowano szkic o krytyce pt. „Mów do 
mnie jeszcze..." Michała Radgowskiego.

Wprawdzie autor, podkreślając mocno, iż chodzi 
mu o krytykę społeczną, nie precyzuje bliżej co ro
zumie pod tym pojęciem, możemy jednak przyjąć, że 
ma na myśli pośrednią i bezpośrednią krytykę w dzie
dzinie zjawisk społecznych.

W krytyce społecznej występuje, zdaniem autora, 
zastój czy nawet regres, a więc:

„1) milczenie ze strony tych, których zachęca się 
na zebraniach, posiedzeniach plenarnych, kolegiach 
itd., aby gadali to „co mają na wątrobie"; 2) nie
chętny stosunek do krytyki ze strony przedstawicieli 
zainteresowanych instytucji, wyrażający się w niere- 
agowaniu, bezduszności, hamowaniu krytyki, bądź 
w prześladowaniu osób, które miały nieszczęście się 
narazić... 3) głęboko niewłaściwy, lekceważący stosu
nek odpowiedzialnych czynników do krytyki praso
wej, która z reguły jest jakimś refleksem ciężkich 
doświadczeń „zbyt odważnych ludzi".

Radgowski widzi cztery najważniejsze czynniki po
wstawania przeszkód w funkcjonowaniu krytyki spo
łecznej :

„1) Specyficzna sytuacja w partii w okresie Ostat
nich dwóch lat. Partia zajęta sprawami wewnętrzny
mi, jak walka skrzydeł, przywrócenie sprawności 
działania organizacyjnego, weryfikacja jej szeregów, 
nie była nastawiona na pobudzanie krytyki społecz
nej. W szczególności weryfikacja w partii musiala 
zrodzić — jako skutek uboczny — pewną rezerwę 
i ostrożność ludzi w wypowiadaniu opinii nd terńat 
spraw gospodarczych, stylu pracy, funkcjonowania 
władz i instancji partyjnych. Sytuacja ta — miej my 

nadzieję — zmieni się w związku z potrzebami dys
kusji przedzjazdowej".

„2) Przejście od rozprzężenia i pewnych objawów 
anarchii w przedsiębiorstwach w r. 1957 do umocnie
nia autorytetu administracji, dyrekcji, ustabilizowa
nia dyscypliny produkcji itd".

„3) Obniżenie się prestiżu prasy w naszym społe
czeństwie".

„4) 'Nasilenie się zjawisk ujemnych w dziedzinie 
krytyki wiąże się też ze skomplikowanymi procesa
mi w dziedzinie ekonomii, organizacji zarządzania, 
i to procesami najświeższej daty".

Autor podkreśla i zastrzega się, że sprawa jest 
wielce dyskusyjna i trudno tu o jakąś precyzję po
jęciową. Wypada jednak stwierdzić, iż obok wielu 
cennych myśli szkic zawiera szereg stwierdzeń, które 
wymagałyby szerszego uzasadnienia, mocniejszego 
uargumentowania, a nawet pewnego uporządkowania. 
Nie można zwłaszcza brać skutków za przyczyny. 
Weźmy dla przykładu prasę — czy „obniżenie się 
prestiżu prasy" jest przyczyną czy skutkiem ograni
czenia zasięgu krytyki społecznej? I co znaczy stwier
dzenie, że „sama prasa odpowiedzialna jest i za ten 
niekorzystny zwrot w dziedzinie krytyki społecznej?"

A już chyba bardzo wszechstronnego przemyślenia 
wymagają następujące sformułowania:

„Wiele przemian dodatnich, sprzyjających rozwo
jowi produkcji, likwidacji marnotrawstwa, ożywieniu 
inicjatywy aktywnych i przedsiębiorczych' jednostek 
i zespołów w łonie administracji zakładów pracy, czy 
władzy terenowej zrodziło także swój produkt ubo
czny. Tak więc decentralizacja prowadzi niekiedy do 
wzrostu samowoli ludzi prymitywnych i nicuczci- 
wych, któfzy się na odpowiedzialne stanowiska do
stali, do wytwarzania klik, które trzęsą powiatem 
w imię źle pojętej samodzielności, maskując intere
sem publicznym korzyści osobiste, a naufet malwersa
cje i nadużycia".

Czy naprawdę ów „produkt uboczny" ma być wy

łącznym atrybutem decentralizacji? Doświadczenie 
nauczyło nas, że w okresie największej centralizacji 
spotykaliśmy -się właśnie z samowolą ludzi prymi
tywnych i nieuczciwych, widzieliśmy właśnie powsta
wanie klik, odczuwaliśmy właśnie, jak jednostki 
i grupy trzęsły powiatami i nie tylko powiatami, 
oczywiście wtedy nie w imię samodzielności.

Albo — czy słuszny jest pogląd, że korupcja jest 
produktem ostatnich dwóch lat, bo w tych latach 
wzrosła w życiu społecznym funkcja pieniądza. Nie 
można zapominać, że pożywką dla powstawania ko
rupcji jest zarówno pieniądz, jak i brak pieniądza. 
Zbyt dotkliwe błędy w polityce płac, w kształtowa
niu stopy życiowej stwarzały w przeszłości niejedno
krotnie grunt dla korupcji. I co równie ważne — wy
krywalność przestępstw tego typu była wówczas 
z pewnością mniejsza niż dziś.

Omawiając problem niekorzystnych zjawisk w na
szym życiu społecznym Radgowski podkreśla, że wy
pływają one z wypaczania słusznych uchwał partii 
prżez nieodpowiednich czy wręcz nieuczciwych lu
dzi. Teza w’ dużej mierze słuszna. Ale nie wydaje 
się by mogło być skutecznym, konkretnym rozwiąza
niem to, co autor proponuje:

„Naszym zdaniem przyszłość krytyki społecznej za
leży u nas przede wszystkim od znalezienia złotego 
środka między koniecznością silnego, zdyscyplinowa
nego i elastycznego zarządzania (które wykluczałoby 
anarchię, brak decyzji, intryganctwo i tzw. rozrabia
nie), a umiejętnością pobudzania rozsądnego zmysłu 
krytycznego u każdego pracownika...".

Myśl znowu jak najsłuszniejsza, ale jakimi meto
dami pobudzać krytykę? Rzecz tu przecież nie w roz
porządzeniach, lecz w pewnym zorganizowanym sy
stemie myślowym. Jeśli tego systemu nie zmienimy, 
nic nie pomogą półśrodki uaktywniania krytyki spo
łecznej I nie pomoże też żadna akcja wychowawcza 
w dziedzinie krytyki. Krytyka w naszym ustroju jest 
niezbędnym warunkiem prawidłowego rozwoju so-’’ 
cjalistycznego. Dlatego objąć powinna wszystkie dzie
dziny życia społecznego, a kierunek jej przenikania 
powinien iść od góry do dołu i od dołu do góry. Tyl
ko bowiem taka dwukterunkowość zapewnić może 
powszechność prawa do krytyki i skuteczność tej 
krytyki. Jeśli krytyka ma odrzucać to co złe w ma
teriale ludzkim i w dobrach produkcyjnych, jeśli ma 
korygować co niesłuszne w organizacji naszego życia, 
jeśli ma poprawiać normy prawne i ich funkcjono

wanie — musi mieć zapewnioną skuteczność, nie 
werbalną tylko, ale faktyczną.

Niezależnie od wszelkich uwag, zgodzić się trzeba 
z Radgowskim ze wszech miar, gdy w zakończeniu 
mówi:

„Jest miejsce na działalność partyjną i wychowaw
czą, ale i na zdecydowane pociągnięcia władz, aby 
poddani krytyce ich przedstawiciele nie lekceważyli 
sobie prasy, wykpiwając się dowcipnymi, czy na se
rio (w każdym razie ponurymi) sprostowaniami".

PRZYSZŁOŚĆ WSI

Ten sam numer „Polityki" przynosi ciekawy arty
kuł, Mieczysława Jagielskiego pt. „Dalekosiężny pro
gram". Autor na tle zadań w dziedzinie rolnictwa na 
okres do 1965 r. rozważa podstawowe zagadnienia na
szej wsi. Wiele przy tym miejsca poświęca ptoble- 
mowi rozdrobnienia gospodarstw, uzupełniając 'dane 
globalne szczegółowymi danymi z badań IER, które 
pozwalają na stworzenie sobie dokładniejszego obra
zu w tej dziedzinie.

Mówiąc o drogach do socjalistycznej przebudowy 
wsi M. Jagielski stwierdza: *

„Należy stwierdzić, że program rolny partii wyklu
cza stosowanie takich metod przebudowy rolnictwa, i 
które ograniczyłyby wzrost produkcji. Odrzuca popią- • 
dy dopuszczające spadek produkcji za cenę wprawa- ! 
dzenia socjalistycznych stosunków na wsi, poglądy, ! 
że jakoby tego rodzaju ofiara jest potrzebna dla prze- { 
budowy wsi.

Partia jednocześnie z całą siłą odrzuca poglądy, że 
obniżenie produkcji rolniczej musi jakoby towarzy
szyć procesom socjalistycznej przebudowy i że z te
go względu należy tej ostatniej zaniechać”.

Autor wymienia w zakończeniu najważniejsze wa
runki; które powinny sprzyjać pomyślnej realizacji 
programu agrarnego:

1) umocnienie istniejących spółdzielni produkcyj
nych i PGR;

2) wykorzystanie prawidłowego rozwoju stosunków 
rynkowych dla popierania produkcji rolnej w go
spodarstwach chłopskich;

3) popieranie prostych form kooperacji;
4) konsekwentne regulowanie stosunków własnoś

ciowych wsi;
5) dalszy rozwój rolnictwa na ziemiach zachod

nich;
I-or
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